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C a v e a n t  C o n s u l e s .
(Jeszcze o uposażeniu sęd ziów ).

Aczkolw iek od lat dziesięciu trw ające w ołanie sędziów  (i proku
ratorów) o poprawę bytu przyrównać m ożna śm iało do przysłow io
wego „w ołania na puszczy**, to jednak ryzykujem y poruszyć jeszcze  
raz tę tragiczną bolączkę naszego życia państw ow ego. Czynim y to, po 
pierw sze, dla tego, iż nie zw ątp iliśm y jeszcze n iely le może w „po
tęgę opinji**, ile -  w zdrowy rozsądek państw ow y, który koniec koń
ców m usi w cześniej czy później przebtysnąć; powtóre, czerpiem y w tern 
przedsięw zięciu otuchę i asum pt w  fakcie, iż niedaw no w łaśn ie uka
zało się w w ydaniu Prezydjum  Rady M inistrów „Sprawozdanie z dzia
łalności M inisterstw a Spraw iedliw ości za rok 1028“ , które bolesnej 
spraw ie nędzy i rozpaczy stanu sędziow skiego pośw ięca w iele m ądrych  
i stanow czych uwag, płynących z poważnej troski o dobro i całość  
gm achu Tem idy.

„Obecnie uposażenie sędziego czy prokuratora głosi spraw o
zdanie nie pozwala mu n ietylko na korzystanie z dobrodziejstw  
kultury (teatru, książki i t. p.) i kształcenia się w  sw oim  zawodzie  
przez czytanie pism  fachow ych i nabyw anie dzieł praw niczych, lecz  
nie w ys ta rcza  f iaw rt na zaspokojen ie  n a jkon ieczn ie jszych  po trzeb  jeyo  
i rodziny .  Przeciążenie pracą, a po części także poczucie godności sta
nu sędziow skiego i obow iązujące przepisy nie pozw alają sędziom  na 
popraw ienie sobie w arunków  bytu drogą przyjm ow ania zajęć ubocz
nych, czem , jak  w iadom o, liczne rzesze urzędnicze iłodtrzym ują dziś 
sw ą egzystencję**...

„Szczupłość uposażenia sędziego  czytam y dalej —  p o d ryw a  
je y o  au to ry te t  zarów no w  oczach w łasnych  ja k  i spo łeczeństw a ,  któ
remu ponadto nasuw a niekorzystne porównani?! ze stanow iskiem  in 
nych działów adm inistracji, korzystających z całego szeregu przyw i
lejów i przyznanych im dodatków  uposażeniow ych, jak  funkcyjnych , 
kom unalnych, reprezentacyjnych, nagród za w ykrycie przestępstw  
skarbow ych i t. ]>.“ .

Stw ierdziw szy, że najniższe uposażenie sędziego grodzkiego i pod
prokuratora w ynosi — dosłow nie —  371 zł. 52 yr.  (żonaty: 419 zł. 
ó8 gr.) m iesięcznic, oraz określiw szy, że w ogóle uposażenie sędziów



je st  „dalekie od tego, by m ożna je  nazw ać dos ta teczn em  dla  sędziego“ , 
cytow ane spraw ozdanie konkluduje:

„Pod w pływ em  niekorzys tnego  położenia  m aterja lnego  sędziow ie  
i prokuratorzy, obarczeni nad s i ły  pracą,  a zatem  przem ęczeni, nie m a 
ją c y  w id o k ó w  na polepszen ie  sw e j  s y tu a i j i ,  zniechęcają się w końcu, 
in tensyw ność ich pracy słabnie, jednostk i zaś zdoln ie jsze ,  bardziej 
przedsiębiorcze i energiczniejsze porzuca ją  sądow n ic tw o ,  przechodząc 
do innych zaw odów , zapew niających prawnikom  korzystn iejsze w arun
ki. Dla przykładu m ożna przytoczyć, że w 1927 r. zostało zw olnionych  
na sk u te k  podań  i przeniesionych w stan spoczynku 170 sędziów  i pro
kuratorów, a w 1928 r. — 191. W iększość ,  ja k o  p o w ó d  zwolnienia ,  
podaw ała  n iedosta teczne w aru n k i

R ezultaty są hiobow e: na 1 stycznia 1929 r. wałkowało 242 s tan o
w iska , k tóre  ju ż  od dłuższego  czasu nie mogą być  obsadzone z pow odu  
braku  w y k w a lif ik o w a n y c h  kan d yd a tó w . Zdarza  sic, iż w  n iek tórych  
okręgach ape lacy jn ych  ilość nieobsatlzonych s ta n o w isk  dochodzi  nie
jed n o k ro tn ie  do 20% ogólnego stanu  eta tów"  (str. 38— 3 9 ). Pozw oli
m y tu sobie w yrazić przypuszczenie, że statystyka ta na 1 stycznia  
1930 r. będzie znacznie gorsza.

W  innem  m iejscu  Spraw ozdanie stw ierdza, że „brak kandydatów"  
dotyka w groźny sposób przecicwszysfkiem  »ądy grodzkie i pow odu
je, żc na 315 sędziów -praw ników  m a m y  tam  aż 224, (42%) nie p ra w 
ników ,  nie posiadających „n ie ty lko  w yksz ta łcen ia  prawniczego, lecz 
naw et średniego" . „Ten budzący obawę... brak odpow iednich  kandy
datów  spow odow any jest jak  w yjaśn ia  Spraw ozdanie —  z jednej 
strony przeciążen iem  pracą, w yw ołancm  zbyt szczupłą ilością etatów , 
z drugiej zaś strony nisk iem  uposażeniem  sędziów"... W yjaśn ien ie  to 
jest zupełnie słuszne, tem bardziej, że jest poparte niezbitcm i dowo
dam i slatystycznem i.

Istotnie, ze Sprawozdania w ynika, że w latach 1923 1927 „po
w iększen ie  ilości w pływ u spraw, cyw iln ych  do jednego sędziego w są
dach pokoju w zględnie pow iatow ych, je s t  n iew spó łm ierne  ze w zros tem  
ilości etutów sędziow skich , m ianow icie: liczba sędziów  pokoju w zględ
nie pow iatow ych pow iększyła się w 1927 wT porów naniu z liczbą sę
dziów  w 1923 r. o 131 sędziów , natom iast ilość w pływ u spraw cyw il
nych do jednego sędziego zw ięk szy ła  się z 15,2% w 1923 r. do 24,9%  
w  1927 r., w ykazując w zrost stopnia obciążenia o 9,7% (str. 3 0 )“ . 
W praw dzie „w karnych spraw ach stopień obciążenia sędziego pokoju  
w zględnie sędziego pow iatow ego w ykazuje luzrost o nieco  m niejszym  
stopniu: w 1923 - 19,5% i w 1927 — 22,3%-, co stanow i w zrost ob
ciążenia jednego sędziego w spraw ach karnych o 2,8%, —  to jednak  
pozw olim y sobie znów  tu zc swej strony zapew nić p. p. statystyków', 
że w zw iązku z olbrzym ią „penalizacją" życia przez rozm aite dekrety, 
w ydaw ane m asow o w latach 1927-8, oraz w związku z w ejściem  w ży
cie now ego K. P. K. (o czem obszerniej p isa liśm y w Nr. 33 „Gaz. Sąd.") 
„w zrost obciążenia" sędziego grodzkiego w spraw ach karnych w latach  
1928-9 pobije z pew nością rekord w ysokości...

T ak więc przeciążenie sędziów  grodzkich, w zrastające wciąż, jak  
law ina, je st pierw szą przyczyną owego katastrofalnego „braku kan
dydatów " na sędziów  grodzkich i —  w dalszej konsekw encji —  na sę-
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■dziów w yższych rodzaji. Co się tyczy drugiej przyczyny, to isto tn ie  
uposażeniu sędziego grodzkiego (i podprokuratora) je s t  oczyw iście nie  
licu jące n ietylko z „poczuciem  godności stanu sędziow skiego", nietyl- 
ko „podrywa jego autorytet zarówno w oczach w łasnych , jak  i społe
czeństw a", ale jest w prost —  excusez le m ot —  niegodnem  człow ieka  
z wyższem  w ykształcen iem . Owe żebracze 371 zł, 52 gr. - -  to palący  
w styd zarów no dla sam ego sędziego, konstytucyjn ie  na stopień „or
ganu narodu" w yniesionego, a który za swą ciężką i doniosłą pracę 
m usi taki „napiwek" co m iesiąc z upokorzeniem  przyjm ow ać, ale prze- 
dew szystkiem  liańha dla społeczeństw a, które na podobną poniew ierkę  
ludzi, będących jego „sum ieniem ", patrzeć m oże bez pogardy dla sie
b ie!... N ic o to zresztą chodzi. N ajsm utniejszą  stroną tego ponurego  
w idow iska jest fakt, że gm ach ojczystego sądow nictw a, z takim  tru
dem i pośw ięceniem  tylu szlachetnych jednostek  w zaraniu niepodle
głości w znoszony, w oczacli naszych rysuje się i kruszy. Sędziow ie  
starsi w ym ierają, m łodsi zaś ów „narybek", z sędziów' grodzkich  
się sk ładający - ucieka do adw okatury. Pozostają albo niepopraw ni 
idealiści, albo ci, którzy czują, że nie dadzą sobie rady w adw okatu
rze ,albo w reszeie ci, którzy w stępują do sądow nictw a po to, aby —  
bądźm y otw arci! - -  „odsiedzieć" owe „eztery lata" w  sądow nictw ie  
i —  uniknąć egzam inu adw okackiego... Jest rzeczą oczyw istą, że cała  
nadzieja w pierw szych. I ci jednak, zgnębieni nędzą, upakarzani 
ciągłem  podpisyw aniem  w eksli, obdarci, — ulegają często (zw łaszcza  
przy pow iększaniu  się rodziny), i odchodzą również, z bólem  serca  
opuszczając um iłow any zawód. D ziw ić się zresztą niem a czem u: trud
no bowiem  wym agać od ludzi bohaterstw a, znoszenia n iedostatku, 
lub, co gorsza, patrzenia ze stoicyzm em  na niedostatek żony i dzieci...

Tak więc kadry sądow e m aleją. Jeszcze kilka lat, u w sądow ni
ctw ie pozostaną niedobitki („prezesi i woźni" jak  w yraził się pe
wien dow cipny obserw ator). I trzeba to sobie uprzytom nił, że żadne 
środki „policyjne" zjaw iska tego nie usuną. M achiawelizin, polega
jący  na w yszukiw aniu  utrudnień przy przejściu z sądow nictw a do 
adw okatury (pow iększenie ilości lat owego „odsiadyw ania", zakaz 
osiedlania się w okręgu danego sądu i t. ]>.), sytuacji n ietylko nie 
uratuje, ale ją pogorszy... Obecnie bowiem  mam y przynajm niej kan
dydatów , którzy w stępują do sądow nictw a z tą pew nością, żi po kilku 
latach w egetow ania mogą przejść bez kłopotów do palestry: słow em , 
sądy grodzkie przynajm niej są o tyle zabezpieczone, że bądźcobądź na 
pew ien czasow y przypływ m łodych sił liczyć mogą. O bostrzcie to pra
wo, u przekonacie się, ilość asesorów  sądow ych zm niejszy się do m ini
m um : nic będzie bowiem  „żadnego interesu" tkw ić w sądzie np. 8 lat 
dla uniknięcia  egzam inu adw okackiego - każdy w oli odbyć krótszą  
i m niej uciążliw ą aplikację u adw okata, ho to go prędzej do celu do
prow adzi...

Z tego, co dotąd było pow iedziane, w ypływ a niezbicie, że dalsze 
zw lekanie z poprawą bytu m aterialnego sędziów w yw oła skutki kata- 
strolalne. O bowiązkiem  ludzi um iejących patrzeć w przyszłość, jest  
w yjaśn iać, przestrzegać, w ołać w reszcie, że tak dalej być nie m oże' 
N ależy zainteresow ać opinję publiczną nędzą sędziow ską, należy  
„kłaść łopatą do głowy" —  m oże jednak len i ów zrozum ie.
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Czas po tem u najw yższy, wobec otw arcia sesji budżetowej Sejm u  
i Senatu.

W alka o podw yższenie uposażenia sędziów  i prokuratorów nie 
będzie coprawda łatw ą, ale tom nie należy się zrażać. Nic będzie ona  
łatw ą z tego choćby powodu, że istn ieje  fatalna tendencja do łączenia  
spraw y uposażenia sędziów  ze sprawą popraw y bytu urzędników  pań
stw ow ych. P rzekonaliśm y się o tein z przem ówień niektórych m ów 
ców  sejm ow ych podczas zeszłorocznej debaty budżetow ej. „Czekają 
urzędnicy mogą poczekać i sędziow ie". Otóż tu będzie potrzebna  
„łopata"! Trzeba bowiem  tym  panom  w yjaśn ić dobrotliw ie, że tak  
spraw y staw iać nie m ożna z tego choćby w zględu, iż urzędn icy  (z w y
jątk iem  sądow ych) są w łaśnie  lep ie j  s to su n kow o  od  sęd z ió w  uposaże
ni. Urzędnicy z w yższem  w ykształceniem  (a  ci tylko m ogą w chodzić  
w porów nanie), jak  np. starostow ie, inżynierow ie państw ow i, lekarze 
urzędowi i t. p. bądź inają -  jak  słuszn ie zaznacza wyżej zacytow ane  
Spraw ozdanie —  najrozm aitsze dodatki funkcyjne, kom unalne i t. p. 
bądź m ogą zajm ow ać się ubocznie w olną prakłyką, czego sędziom  ro
bić nie w olno. Zresztą —  i to jest argum ent najdobitn iejszy —  sytu 
acja sędziów' jest od inienna-od urzędnika z tego pow odu, że obok  są
dów istn ieje  ramię w ram ię pokrew ny zawód I Ł  adw okatura, uposa
żona m oże nie św ietn ie, ale bądżcobądź o całe ni*bo lepiej od sądo
w nictw a. F akt ten w y tw a rza  sw o is te  „żelazne praw o  ekonom iczne , 
polegające na leni, że czy  k to  chce, czy  nie chce uposażenie  sę
d z ió w  m u si  s to sow ać  się nie do uposażeń u rzęd n ik ó w  a d m in is tra c y j
nych, lecz  — do ,,uposażenia" adw o k a tu ry .  O ile zatem  stan m aterjal- 
ny przeciętnego sędziego odpowiada m niejw ięcej takiem uż stanow i 
przeciętnego adw okata, w ów czas stosunki w sądow nictw ie (i naod- 
w rót) są zd ro w e;  o ile natom iast odchylenie ( w jedną czy w drugą  
stronę) jest zbyt jaskraw e, w ów czas n iechybnie zacznie działać owo  
„żelazne prawo": pow stanie „ucieczka" z zawodu gorzej uposażonego  
do lepiej uposażonego.

T ak np. przed w ojną w b. zaborze rosyjskim  uposażenie przecięt
nego sędziego w ynosiło  c-a 300 rubli (150 dolarów =  1350 zł.) m ie
sięcznie, zaś zarobek takiegoż adwokata w ynosił c-a 400 rubli; stosu 
nek więc był jak  3:4, czyli m niej więcej rów nom ierny, a więc zd ro w y .  
O becnie uposażenie przeciętnego sędziego w ynosi —  dajm y na to —  
500 zł.; zarobek takiegoż adw okata nie zm ienił się i w ynosi c-a 1500 
zł. — stosunek więc pow yższy ma się dziś jak  3:9 , czyli je st niezdro
w y .  Tein się w łaśn ie tłum aczy owa „ucieczka" sędziów  do adw okatu
ry. „Sanację" lego stosunku m oże w prow adzić ty lko  takie  p o d w y ż 
szenie  uposażenia sędziów , aby w yżej w yłuszczony stosunek w rócił do 
rów now agi. Leży to zarówno w interesie sądow nictw a, jak  i adw oka
tury, której w przeciw nym  razie grozi niechybna pauperyzacja (w  kie
runku 500:500 =  1 :1).

Urzędnicy, są w tern (n ieszczęśliw em ) położeniu, że —  wobec ogól
nego zastoju ekonom icznego —  ich „w olny zawód uboczny" (urzęd
n icy  pryw atni i t. p.) narazie sam znajduje się w sytuacji ciężkiej 
i  dlatego w ym ienione wyżej „prawo" działa tam  raczej w kierunki 
przeciw nym . Gdyby jednak przem ysł i handel w Polsce nagle zakw itł,

510



u jrzelibyśm y i tam to sam o zjaw isko (które dziś obserw ujem y w sado
w nictw ie (ucieczka do w olnych zaw odów ).

Tak więc przy rozw iązyw aniu k w eslji uposażenia sędziów  i pro
kuratorów nie należy się oglądać na pensje urzędnicze, leez raczej 
uważać na zarobki adw okatów . Z achęcanie sędziów  do „wytrwania"  
Iw nędzy) do tych pięknych czasów , kiedy skarb nasz będzie tak za
sobny, że w szyscy funkcjonarjusze państw ow i będą m ogli jednocześnie  
otrzym ać sute uposażenie, jest śm ieszne, zw łaszcza gdy je słyszym y  
z ust pp. posłów  sejm ow ych. Łatw o jest bowiem  „zachęcać" innych  
do cnoty ubóstw a, gdy się sam em u pobiera djety w w ysokości 
poborów w icem inistra i D ajcie przykład sędziom  i usta lcie sw oje djety  
na 371 zł. f)2 gr. m iesięcznie, a w tedy dopiero będziecie m ieli prawo 
prawić im m orały! W y „czekacie", bo m ożecie  czekać, urzędnicy  
„czekają", bo (n iestety ) m uszą, ale sędziow ie „czekają", choć nie m o
gą i nic m uszą .  I na tern też polega cały  tragizm icli położenia, że 
m u szą  uciekać...

Ta w łaśnie „ucieczka" zaw iera w sobie zapowiedz okropnego  
nieszczęścia dla P aństw a, jakiem  n iew ątpliw ie będzie w niedalekiej 
przyszłości k o m p le tn y  rozk ład  sądoM nictw a. Jeżeli bowiem  tak dalej 
pójdzie, dojdziem y do tego, że w sądow nictw ie pozostaną sam e nie
dołęgi, lub, co gorsza, jednostk i m oralnie liche. To zaś byłoby koń
cem  praw orządności i w ogóle „początkiem  końca". Społeczeństw o bo
wiem  istn ieje dotąd, dopóki trwa jego poczucie m oralne; z upadkiem  
etyki upadają państw a. O stoją zaś m oralności są przedew szystkiem  
sądy. Tę prawdę pow inni sobie uśw iadom ić w szyscy, którym  leży na 
sercu interes P aństw a i przyszłość narodu.

Czytając cytow ane wyżej „Sprawozdanie", przekonam y się z n ie
m ałą pociechą, że M inisterstw o Spraw iedliw ości zdaje sobie sprawę 
z grozy położenia.

Na palącą  kw estję uposażenia sędziów  i prokuratorów  —  czytam y  
tam - -  m iarodajne czynniki zw racają uwagę od kilku lat. \ ' Tskazują  
na nią przy każdej sposobności M inistrow ie Spraw iedliw ości. Ciała 
ustaw odaw cze przez usta sw ych referentów  budżetu MTstw a Spr. dają  
każdorazowo przy uchw alaniu prelim inarza budżetow ego wyraz zro
zum ienia doniosłości tej kw eslji. N iestety jednak, układane dotychczas 
prelim inarze pod  hasłem  oszczędności  odsuw ały do lepszych czasów  
uzdrow ienie  panujących w  sądow nictw ie stosunków  w zakresie upo
sażeń sędziów  i prokuratorów" (str. 3 8 ).

„Ze w zy lędu  na dobrze  zrozu m ian y  interes p ań s tw a  - -  przestrze
ga dalej Sprawozdanie p e w n y m  oszczędnościom  należałoby poło
ży ć  kres.  Na drogę tę w eszła w ostatnich  czasach Francja, która pensje  
sędziow skie podniosła  trzykro tn ie ,  i N iem cy. Skarb państw a przy na- 
leżytem  uposażeniu sądow nictw a, które stanow i nieliczną garstkę lu
dzi w stosunku do ogółu urzędników , nie poniesie  uszczerbku,  a po
nadto zauw ażyć należy, iż w ydatki na sądow nictw o dzisiaj (oprócz  
w ięzień) prawie pokryw ają się dochodam i, które dają sądy" (str. 4 0 ).

T ak w ięc dow iadujem y się, ze głów ną przeszkodą do popraw y  
bytu sędziów  jest owo nieszczęsne „hasło oszczędności", którem u hoł
duje od kilku lat M inisterstw o Skarbu. M ówim y „nieszczęsne", albo
w iem , aczkolw iek rozum iem y potrzebę oszczędzania, n ie jesteśm y zdol
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ni pojąć, aby m ożna oszczędzać w b re w  „dobrze zrozum ianem u in te
resowi Państw a". „Niech zgin ie P aństw o, aby tylko była oszczędność"! 
Oto do jak iego paradoksu dochodzim y. Sądow nictw o toczy nędza, trze 
ba je „uzdrowić" —  tłum aczą tym panom od oszczędności; nie szko
dzi — odpow iadają poczekam y „do lepszych czasów"... To już nie  
je st idea to doktrynerstw o, graniczące z zaślepieniem !

W tej furji oszczędnościow ej dochodzim y naw et oo śm ieszności. 
Obłożono podatkiem  „dochodow ym " pensje sędziow skie, uw ażając  
snać, że uposażenie (371 zł. 52 gr.) to „dochód"; opodatkow ano żony  
sędziom , ba nawet now orodków  („dodatki ekonom iczne")! Nie 
chcą jednak w ypłacać naczelnikom  sądów grodzkich w  b. dzieln icy  
rosyjskiej „dodatków za kierow nictw o", m im o, ze dodatki te należą  
im  się ustaw ow o od 1 stycznia 1028 r. (Ob. artykuł nasz w Nr. 11 
„Gazety Sądow ej"). Nie chcą również zwracać sędziom  staw ek em e
rytalnych, n iesłuszn ie - -  jak  w yjaśn ił N ajw . T rybunał Adm. po
bieranych za okres ap likacji. Ale m im o to now om ianow anym  sędziom  
aplikacji nie w licza się do lat służby! N ależy im się? - dobrze, niech  
poczekają „do lepszych czasów"... A plikacja nie jest służbą państw o
wą? śliczn ie, dłużej posiedzą w niższym  szczeblu uposażenia... Oto 
do czego prowadzi zacietrzew ienie w „oszczędności".

Sądow nictw o doskonale zdaje sobie sprawę z potrzeby oszczęd
ności w P aństw ie. W ie ono dobrze, że w  Skarbie’.się nie przelew a, że 
zdolność podatkow a obyw atela ma sw oje granice. Sądzi ono jednak, 
że salus Reipublicae suprem a lex. Sądzi ono ponadto, że, gdyby do
brze poszukać, to jednak znalazłyby się dziedziny, gdzie zastosow ana  
oszczędność dałaby środki n ietylko na poprawą bytu sędziów .

R easum ując w szystko, co było pow iedziane, stw ierdzam y, że 
rychła i w ydatna poprawa bytu sędziów i prokuratorów  j e s t  m oż liw a  
do przeprowadzenia bez „odkładania do lepszych czasów".

Trzeba ty lko  chcieć  W szelka zw łoka w tym w zględzie będzie zgu
bą nie dla sędziów , lecz dla sądow nictw a. To prześw iadczenie, że w al
czym y nie o m am onę, lecz o przyszłość sądow nictw a, pow inno nam  
dodać otuchy i energjl. K w estję trzeba staw iać jasno, twardo i sta
nowczo. W szelka potulność do niczego nie doprowadzi. Na zegarze są
dow nictw a dochodzi dw unasta. Caveant consules!

Z y g m u n t  S iłn ick i.

Spadkobranie u  włościan na Ziemiach 
W schodnich.

Pan B. Sekutow icz (Prezes Sądu A pelacyjnego w  L u b lin ie), w  ar
tyku le  pod tytułem  „Chaos w stosunkach  praw nych na K resach w scho
dnich jako skutek stosow ania prawa zw yczajow ego przy spadkobra
niu w łościan", —  zam ieszczonym  w Roczniku T ow arzystw a Praw ni
czego w Lublinie na rok 1928 str. 42— 51, — w ypow iedział m. in. zda
nie, iż orzeczenie Sądu N ajw yższego Nr. 151 /23  zostało przez n iek tó -
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ryeh praw ników  m ylnie zrozum iane w sensie całkow itego uchylen ia  
zw yczaju , jako źródła prawa w łościańskiego na Kresach w schod
nich. (1) Sąd N ajw yższy, m ówi prezes Sekutow icz, stoi na stanow isku, 
że po w prow adzeniu indyw idualnego w ładania, odpadły te tylko zw y
czaje, które wyprowadzone były z obalonej zasady „w spólnoty rodzin
nej", inne zaś, o ile utrzym ały się w śród w łościan , „rządzą nadal“ 
(Ó rzecz. Nr. 1 fił z 1925 r.).

> Z agadnienie stosow ania zw yczajów  na Kresach w schodnich co- 
prawda zostało już w październiku 1927 r. defin ityw nie załatw ione  
przez uchylenie w drodze ustaw odaw czej art. 13 og. ust. w łość. (R oz
porządzenie Prezydenta Rzplitej z dn. 1-1.X.1927 r. poz. 82-1), a tein 
sam em  i stosow anie zw yczajów  zostało uchylone n iezależnie od tego, 
czy są one w yprow adzone z zasady „w spólnoty rodzinnej" czy też 
innych zasad. Jednak poruszona przez p. li. Sekutow icza kw estja nie  
przestaje być w dalszym  ciągu aktualną ze względu na to, prim o: że 
prawa spadkow e reguluje się tą uslaw ą, która w chw ili otw arcia spad
ku obow iązyw ała, w w ypadkach w ięc, kiedy nastąpiło otw arcie spad
ku przed dn. lt.X .1927  r. (przed uchyleniem  art. 13 og. ust. w łość.) 
w ypadnie jeszcze nieraz powracać do rozwiązania kw estji, czy na zie
miach w schodnich zw yczaje w inne być w danym  wypadku stosow ane, 
czy też nie?, secundo: spotyka się poważne głosy, że i po uchyleniu  
art. 13 og. ust. w łość, nie jest jeszezc w yłączona m ożność stosow ania  
w dalszym  eiągu zw yczajów  (2 ) . Z tych założeń w ychodząc, pozwalam  
sobie poruszoną przez p. Sekutow icza kw cstję poddać dalszem u w y
św ietlen iu .

I.

Zw yczaj, jako norma prawna w spraw ach w łościańsk ich , daw ał się 
dotkliw ie we znaki na terenie ziem  w schodnich oddaw na, co też zo
stało przez szereg praw ników  ros. w yczerpująco przedstaw ione w pra
sie praw niczej. Także po w ojnie św iatow ej nie uległ ten stan rzeczy  
zm ianie. Dopiero w r. 1924 w O. S. P. pod poz. 81 opublikow ane zo
stało orzeczenie Izby I-ej Sądu N ajw yższego z dnia 31 października  
1923 r. C. 1095/22 , które w skazyw ało na pow stający w dotychczaso
wej praktyce sądowej radykalny przełom  w kierunku całkow itego  
uchylenia stosow ania zw yczajów . T akie przypuszczenie oparte zostało  
na tej przesłance, że w sprawach spadkow ych w łościan spór stron  
zw ykle sprowadza się do jedyn ego  zagadnienia, m ianow icie:

a) Czy „w y s tę p u ją c y “ z dworu „traci“ prawo do spadku po ro
dzicach i b) czy „w s tę p u ją c y “ do dworu (teścia) nabyw a  prawo do m a
jątku  po gospodarzu?

W spraw ie zaś, w której zostało w ydane pow yższe orzeczenie Są
du N ajw yższego, pozw any tw ierdził, że brat jego (w łościan in ) nie ma 
prawa do spadku po rodzicach na m ocy zw yczaju m iejscow ego, stano
w iącego, że syn, który przy ożenieniu się przechodzi na gospodarkę  
żony, traci  prawo do spadku po rodzicach. Sąd O kręgowy zarzut ten  
odrzucił, a Sąd N ajw yższy stanow isko to zaaprobował, wychodząc  
z założenia, że istn ien ie  tego zw yczaju w yprow adzone jest z zasady, 
która norm ow ała prawa spadkow e w łościan do gruntów' uw łaszczo
nych p rzed  w'ydanicm ukazu o ustroju rolnym  w łościan z Unia 9.XI
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1906 r. -  - t. j. zasady przynależności spadkobierców  do „rodziny"  
spadkodaw cy i poniew aż z w ydaniem  pom ienionego prawa (uk. 9.XI 
1906 r.) zasada ta upadła, albow iem  ucząstek nadziałow y został indy
w idualną w łasnością  g łow y rodziny i przestał być w łasnością  „rodzi
ny pracującej" -  przeto i „zwyczaj", w yprow adzony z tej obalonej 
zasady „rodziny praeująeej" — także upadł.

Co w ięcej, orzeczenie to zostało w ydrukow ane w u rzęd o w ym  zbio
rze orzeczeń z 1923 r. pod Nr. 151, do ogólnego stosow ania, a ponadto  
w tym że zbiorze ukazało się jeszcze jedno orzeczenie Nr. 176. które 
bardziej jaskraw ię uw ypukliło  w ygaśnięcie zw yczaju, jako norm y pra
w nej, z chw ilą w ydania ukazu z 9.XI.1906 r. W tej drugiej sprawie 
(Nr. 176 /23) pozw any też zaskarżył orzeczenie Sądu O kręgowego, nie 
uw zględniającego żądania jego co do zbadania św iadków , celem  usta
lenia istn ien ia  zw yczaju m iejscow ego, w edług którego córka w łościa
nina, wydana zam ąż za życia ojca na gospodarkę sw ego męża i od
pow iednio w yposażona, truci w szelk ie prawo do ojcow izny. Sąd zaś 
N ajw yższy i tą skargę oddalił i w yjaśn ił, że „po wydaniu pom ienio- 
nycli aktów  praw odaw czych (uk. 9 .XI. 1906 r. —  ust. z 14 czerwca  
1910 r.) prawa spadkow e w łościan do gruntów  uw łaszczonych nie mo-  
</<! być  norm ow ane w edług zasady przynależności do rodzin y  spadko
dawcy. i że odtąd ma zastosow anie ogólna zasada prawa cyw ilnego, 
w m yśl której do spadku pow ołane są osoby najbliższe k rw ią  spadko
dawcy". (3)

Po opublikow aniu takich dwóch orzeczeń zdaw ało się, że nastą
piła nareszcie chw ila, w której -w łościaństw o w yzw oli się z pod ciążą
cego nad nim „z w y c za ju ", dzięki którem u cały  jego obrót cyw ilny  w i
sia ł w pow ietrzu, — zdaw ało się, że życzenia ros. kom itetów  o potrze
bach w iejsko-gospodarczego przem ysłu, —  ros. prasy prawniczej oraz 
rządu rosyjskiego, —  uw ydatnione w całym  szeregu projektów  ustaw , 
opracow anych w ostatn ich  latach przed w ybuchem  w ojny św iatow ej 
- - z iściły  się; zdaw ało się, że odtąd w szystk ie spory w łościan będą 
rozstrzygane na m ocy ogólnie obow iązującego prawa cyw ilnego, a więc  
prawa slunowioneyo,  nie zaś zw yczajów  i tym  sposobem  będzie stoso
w ana względem  w szystk ich  obyw ateli w iejsk ich  przynajm niej jedno- 
raka spraw iedliw ość.

T ym czasem  pocieszająca ta sytuacja trwała jednak niedługo, al
bowiem  w O. S. P. maj 1924 r. poz. 233, ukazało się nowe orzeczenie  
C. 1370/22  z dnia 13 grudnia 1923 r., które rozwiało w szelk ie iluzje  
co do nastania nowej ery w  dziedzinie w łościańsk ich  spraw spadko
w ych. \V tern nowera orzeczeniu do wyżej w ym ienionej tezy, że z ch w i
lą w ydania ukazu z dn. 9.X1.1906 r. spadkobiercy dziedziczą na m ocy  
ogólnych p rzep isó w  praw a  cyw ilnego  —  dodano jeszcze ustęp —  „o 
ile nie zostało stw ierdzone istn ien ie  zwyczaju" —  ustęp, który w zu
pełności przekreślił poprzednią tezę (Nr. 1 5 1 /2 3 ). (4) N iedość na tern, 
w 1925 r. ukazało się w urzędow ym  zbiorze orzeczeń jeszcze jedno  
orzeczenie pod Nr. 161, które już ostatecznie przekonało, że orzeczni
ctw o nasze cofa się na całej lin ji. W ostatniej bowiem  spraw ie (Nr. 
164 /25 ) pozw any także zaofiarow ał clowTód ze św iadków  na istn ien ie  
zw yczaju  m iejscow ego, w edług którego córka w łościan ina  w ydana za 
życia ojca na gospodarkę swego m ęża i przez ojca w yposażona —  nie
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ma prawa do spadku po ojcu; jednak gdy w poprzednich spraw ach  
(Nr. 151, 176 /25 ) dowód taki uznany został za n ieistotny, a to ze 
względu na uchylenie in stytu cji „rodziny pracującej4* - i w yprow a
dzonego z lej zasady „zw yczaju44 - - to w  tej ostatniej spraw ie uznano  

.przeciw nie, że po zniesieniu  instytucji „rodziny pracującej44 (uk. 9.XI 
1906 r .) „zw yczaj44 w dalszym  ciągu obow iązuje ze w szelk iem i stąd  
płynąecm i konsekw encjam i.

W tym  stanie rzeczy m usim y przyznać nie to, że praw nicy m ylnie  
zrozum ieli orzeczenie Sądu N ajw yższego Nr. 151/25  r. w sensie  
całkow itego uchylen ia  zw yczaju , lecz że z początku taką w łaściw ie te
zę zaw ierały w ym ienione orzeczenia; zaś w późniejszych zajęto zu
pełnie inne  stanow isko i nie dlatego, by w tych późniejszych w cho
dziły  w grę jak ieś inne zw yczaje, w yprow adzone nie z obalonej zasa
dy „w spólnoty rodzinnej44, a dlatego, że wyrzeezono się tezy, przepro
wadzonej w poprzednich orzeczeniach (Nr. 151 /25 ) i przechylono się 
w kierunku dawnych tez z przed w ydania uk. 9.XI.1906 r. głoszo
nych.

Na tę rażącą zm ianę, jaka zaszła w orzecznictw ie, w skazuje także 
p. Adam Bobkow ski (w iceprezes Sądu Okręgowego w Ł ucku) w sw o
jej cennej pracy „W łościańskie zw yczaje spadkow e na W ołyn iu 44. (5) 
P. Adam Bobkow ski też podkreśla, że podstaw ą w szelk ich  zw yczajów  
spadkow ych przecież było prawo w łasności ziem i nadanej „rodzinie  
pracującej44, nie zaś gospodarzom  dom u, a w ięc przy zm ianie tej pod
staw y m usiały  odpaść w szelk ie zw yczaje w łościańskie, oparte na tej 
„w spólnocie rodzinnej44. Sąd N ajw yższy zaś, m ówi prezes Bobkow ski, 
zajął pierw otnie stanow isko słuszne, odpow iadające temu poglądow i; 
w yjaśn ił bow iem , że do stosunków , pow stałych po roku 1906 i 1910 
należy zastosow ać postanow ienia ustaw y ,  a nie z w y c za jó w  (orzecze
nie Nr. 151/25 , 165/25 , 176 /25 ). Zaś w późniejszych orzeczeniach (n. 
p. 45/24, 102/24, 2 8 /2 4 , 42 /25 , 119/25) pow rócono do stosow ania zw y
czajów  spadkow ych naw el, o ile spadkodaw ca zm arł w 1919 roku, 
a w ięc kiedy w m yśl zasad, ustalonych przez Sąd N ajw yższy, nie było  
żadnych podstaw do zastosow ania przepisów prawa zw yczajow ego.

T yle co do kw estji: czy w ysunięta  w  orzeczeniach Nr. 151 i 176 /23  
teza została m ylnie zrozum iana przez n iektórych praw ników  w sen
sie całkow itego uchylenia zw yczajów , ezj też nie?

II.

Jeśli zaś chodzi o to, który z w ym ienionych  wyżej dwóch kierun
ków hardziej odpowiada duchowi nowego ustaw odaw stw a w łościań
skiego, to nie ulega w ątpliw ości, że praw idłow y był kierunek pow zięty  
w pierwszych orzeczeniach (Nr. 151 i 1 7 6 /2 3 ). Prezes Sekutow icz  
w cytow anym  wyżej artykule zupełnie słuszn ie zaznacza, że ocena  
słuszności późniejszego stanow iska Sądu N ajw yższego zalc/.y od od
powiedzi na pytanie, czy w łośeiaństw o na K resach po zm ianie ustroju  
rolnego, w ytw orzyło zasady prawa zw yczajow ego przystosow ane do 
n o w e j  struktury, czy tez nie? I na to pytanie daje —  zupełnie trafną  
odpowiedź, że w ątp liw ości, j.akie nasuw ać m usi kw estja jiow stania  
w stosunkow o k ró tk im  czasie norm y prawa zw yczajow ego, będącego
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wyrazem  nowego  układu stosunków , p o tw ie rd za  p r a k ty k a  sądow a.
0  ile  w procesach prowadzonych w Sądach rosyjskich , przed w prow a
dzeniem  nowego ustroju rolnego, zwyczaj m ógł być wyrazem  poglądu  
w si, to z prakt-yki Sądów polskich , pisze prezes Sekutow icz, rzuca się 
w prost w oczy pewna chw ie jność  opinji w łościańskiej w tyin względzie  
będąca w yrazem  burzenia się daw nych norm zw yczajow ych .

.leszcze jaskraw iej ten m om ent uw ypukla p. Adam Bobkow ski 
w cytow anej wyżej pracy (li). Fan prezes Bobkow ski słuszn ie stw ier
dza, że „z w y c z a j“ i „rodzina pracująca" zaczęły się rozkładać jeszcze  
przed okresem  w ojny św iatow ej, że reforma. S iołypina (uk.9.XI. 
1906r.) tylko przyspieszyła i u system atyzow ała ten naturalny proces
1 że nic m oże ulegać żadnej w ątp liw ości, że zw yczaje w łościań sk ie  po 
wprow adzeniu reform y Stołypina nie  m ają m ocy obow iązującej. 
Z w yczaje nadw yrężone już zostały  przez rozkład w ew nętrzny, a na
stępnie zniszczone w sw oich podstaw ach przez reform ę Stołypina,

a zatem  w chw ili obecnej nie is tn ie ją .  W skrzeszenie zaś ich byłoby  
galw anizacją trupa i w niesieniem  niem ożebnej gm atw aniny w sto
sunki spadkowe.

W reszcie zauw ażyć w tein m iejscu należy jeszcze, że Senat ro
sy jsk i -  - autor koncepcji, iż nadział stanow i w łasność „rodziny pra
cującej", w listopadzie 1911 r., kiedy już w ojna św iatow a wrzała  
w całej pełni — odkrył zupełnie nieoczekiw anie, że po hliższem  po
znaniu m yśli kom isyj redakcyjnych, pow ołanych do ułożenia ustaw y  
z dnia 19 lutego t861 r. - okazuje się, że idea o pozostaw ieniu w ło
ścianom  „pełnego  prawa w łasności" do w ykupyw anych ueząstków  
je s t  im plicite zawarta we w szystk ich  projektach i postanow ieniach (7 ) ,  
(czego przedtem  rzekom o nie zauw ażono), lnnem i słow y Senat dopiero 
w  czasie w ojn y św iatow ej spostrzegł, że cała jego poprzednia prak
tyka, sprow adzająca się do stw orzenia koncepcji, że ucząstek nadzia- 
łow y stanow i w łasność nie tej osoby, której został przydzielony i która  
płaciła wykuj), lecz „rodziny  p racu jące j" była bczjjodstawną
i j)ozoslaje w rażącej s|)rzeczności z ustaw ą z 19 lutego 1861 r. 
o uw łaszczeniu w łościan .

A jeśli przyszliśm y do jjrzekonania, że w ysunięta w pierwszych  
orzeczeniach Sądu N ajw yższego (Nr. ló l  i 176 /23) koncej)cja była 
słuszną, to zrozum iałem  jest, dlaczego w tak entuzjastyczny sjiosób  
pow itano te orzeczenia (8 ) . Zdaw ało się bow iem , że w yrzeczone isto t
nie zostały  słow a, których w yczekiw ano już od k ilkudziesięciu  lat, ho 
od listojm da 1906 roku (9 ) , zdawało się że w kraczam y na nowe tory, 
jtrowadzące do rzeczyw istego rów noujiraw nienia w łościan  z j>ozosta- 
łyin i m ieszkańcam i w s i , do czego dążył ukaz z 9.XI.1906 r. (w yr. Og. 
zgr. b. Sen. ros. z listopada 1911 r. —  Źurnal ros. Min. Ju stycji Nr. 4 
z 1917 r.).

R zeczyw istość jednak obaliła w szelk ie oczekiw ania, jióżm ejsze  
bowiem  orzeczenia, jak  już wyżej oznaczono, j)rzekreśliły koncepcję  
w'ysuniętą w  orzecz. Nr. 151, 176 /23  i w skutek  tego znow u brniem y  
w  tezach z czasów  poj)rzedzających w ydanie ukazu z 9.XI.1906 r. -  
w  tezach, których sam  autor ich —  Sen. ros. w yrzekł się.

Na tern m ógłbym  zakończyć n in iejszy  artykuł gdyby chaos w sto
sunkach jirawnych na Kresach w schodnich był tylko skutkiem  stoso
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w ania jedyn ie prawa zw yczajow ego. Tym czasem  w istocie  chaos, o któ- 
rem m ów i ])rezus Sekułów iez jest skutkiem  nic tylko stosow ania zw y
czajów , lecz i — ukazu z 9.XI19O0 r. a szczególne art. 48 tego ukazu  
i wobec tego pozwolę sobie kilka uwag pośw ięcić jeszcze tej kw estji 
śc isłe  ze spadkobraniem  u w łościan  zv.iązane,

III.

Z ilustrujem y je  na dwóch przykładach:
1) Do adwokata na ziem iach w schodnich zjaw iają się dwie n ieza

m ężne córki w łościań sk ie  i skarżą się, że bracia w ygnali je  z gospo
darki o jcow sk iej. Chcem y, pow iadają, dom agać się naszych sched; 
pizyczem  ojciec jednej z nich zm arł w r. 1905, a drugiej —  w 1921 r. 
O pierając się na u sla lcn ej judykaturze w yjaśn ia  adw okat:

a) iż ta córka, której ojciec zm arł w 1905 roku o tr z y m a ... p o 
ł o w ę  gospodarki, gd -ż została osierocon-i przed w ydaniem  ukazu  
z 9 .XI 1900 r. i ukaz ten zasia ł  ją na spornej gospodarce. D zieli ona 
wobec tego ojcow iznę z bratem sw ym  w  rów n ych  częściach (1 0 ).

h) druga zaś —  której ojciec zm ait w  1921 —  otrzym a tylko  
1 ■ 7 część, a 6 /7  —  jej brat, a to dlatego, że w chw ili wydania ukazu  
z 1906 roku ojciec i ej był jeszcze przy życiu i uzyskał ucząstck na- 
dziah-wy na w łasność indyw idualną .  Po jegc zaś śnruerń (w 1921 r.) 
zostało copraw da też dwóch spadkobierców : brat i s ib sfia , lecz oni nie  
dzielą spadku, jak  o było w pierw szym  \y p a d k u . w rów nych  czę
ściach. a lo dlatego . że jeś li głow a rod /in y  zm arłą p  9.X I.1906 r., to 
len ukaz nic ma za s‘osow ania i pozostałe po nim  gospodarka w  inyśl 
ustalonej judykalury  — nie stanow i E w .i i im  ; w k .'i'o śc i“ pozosta
łych członków  rodzi1 y w  rów n ych  części i •'», jak  to m a m iejsce w  po
przednim  wypadku na m ocy art. 48 uk. 9.XI.1906 r. Spadkobiercy  
otrzym ują tedy schedy na zasadach zaw artych w ros K. C. (t. X ł 11). 
Mogą coprawda strony powołać się jeszcze na zw yczaje, ale o nich le
piej przem ilczeć, gdyż —  mogą raczej przechylić się w  stronę całko
w itego wydziedziczenia córki (córka przy bracie w cale nie dziedziczy), 
niż zw iększyć jej schedę spadkową.

Ta druga z kolei klijentka oburzona pyta się, dlaczego córka, któ
rej ojciec zm arł w 1905 r. —  w lym  okresie czasu, kiedy córkom  po
chodzenia naw et szlacheckieyo  przysługiw ało z m ocy ustaw y prawo 
tylko 1/14 cz. i kiedy ukaz z 9 .X I.1906 r. jeszcze nic był wcale w y
dany —  otrzym uje z m ocy prawa w ydanego po  otwarciu spadku  
(otw arcie spadku m iało m iejsce w 1905 r. a ukaz w ydany został w li
stopadzie 1906 r.) rów ną  z bratem część, a z m ajątku pozosta
łego po śm ierci j e j  ojca w  1921 r. pod rządem w ym ienionego prawa 
z 9.XI1906 r. a w tej liczbie i art. 48 - - brał  otrzym uje 6 /7  a ona 
ty lko 1 /7  cz.? Odpowiedź brzm i: Taka usta liła  się judykatura! 12).

2) Inny wypadek. W łościan in  i w łościanka zw racają się do adwo
kata w kw estji n a stęp u ją cej:

a) włościanin  opowiada —  że ożenił się w 1905 r. i osiadł na 
gospodarce żony. Żona zm arła teraz bezpotom nie, a jej krewni usu
w ają  go z gospodarki;
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b) włośc ianka  —  też w yszła zam ąż w 1905 r. i osiadła na gospo
darce m ęża, który zm arł też bezpotom nie, a jego krewni także starają  
się jii usunąć z gospodarki.

O boje chcą wiedzeć, co im się z m ocy prawa należy? Odpowiedź 
brm i:

1) M ężczyzna  otrzym uje 9 /1 4  gospodarki, a to dlatego, że 
wT chw ili w ydania ukazu z 9.XI1906 r. on był już na gospodarce żony  
i w  m yśl ju d ykatury  (1 8 ), został w spółw łaścicielem  m ajątku w rów 
n ych  z żoną częściach, nadto należy mu się jeszcze w dow ia część —  
1 /7  z pozostałej po śm ierci żony połow y m ajątku - tak, że w sum ie  
otrzym uje: 7 /1 4  +  2 /1 4  =  9 /1 4  części.

2) K obie ta  zaś otrzym uje tylko: 1 /7, a to dlatego, że aczkolw iek  
ukaz ■ 9 .XI. 1906 r. ją też zas ta ł  na gospodarce m ęża, jak  i męża  
w pierw szym  w ypadku na gospodarce żony, jednak w m yśl jud yk a
tury  (14) —  ukaz 9.XI.1906 r. nie rozciąga sw ego dobrodziejstw a na... 
żonę. W razie zaś pow ołania się na zw yczaj, to m oże jeszcze zdarzyć 
się taki w ypadek, że „ona“ nic nie dostanie. U nas bowiem  nie trudnem  
je st udow odnienie takiego zw yczaju, na m ocy kiórego bezdzietna  
w dow a nic  nie dziedziczy i Sędziw y m ecenas W ygodzki z W ilna opo
w iedzia ł m i, że jeden z adw okatów  ośw iadczył na Sądzie, iż z ła tw ością  
udow odni istn ien ie  zw yczaju , z m ocy którego n ikt długu z protesto
w anego w ekslu ... nie p łac i!) .

W dow a oponuje przeciwdto podobnej poradzie praw nej, gdyż jest  
przekonana, że m ałżonka zawsze korzystała z rów nych  praw z m ał
żonkiem ,  a teraz dla czego m a m ąż  korzystać z jak ich ś specjalnych  
przyw ilejów  i otrzym ać 9 /1 4  a żona  je st upośledzona i w najlepszym  
razie otrzym a 1 /7  część spadku. O dpowiedź brzm i: Tak ustaliła  się ju- 
dykatura! Zrezygnowana wdowa w zdum ieniu odchodzi.

Oto są skutk i interpretacji art. 48 uk. 9.XI.1906 r. w  sensie, prze
czącym  m otyw om  ustaw odaw czym , które zupełnie jasno  i n iedw u
znacznie stw ierdzają, że po śm ierci g łow y rodziny gospodarka stanow i 
wpraw dzie w spółw łasność" znajdujących  się na niej osób, ale nie  
w rów uych częściach. O ile  bow iem  pow stanie pom iędzy w sp ółw łaści
cielam i spór co do w ielkości przypaść im m ających sched, głoszą m o
tyw y ustaw odaw cze, —  będzie on rozstrzygnięty przez Sąd w oparciu  
o istn iejący  zw yczaj, jeśli takow y da się udow odnić, albo też na m ocy  
oyólneyo praw a  cyw ilneyo ,  o ile zwyczaj nie zostanie udow odniony, 
a w każdym  bądź razie na m ocy art. 48 ukazu, który nie określa w ja 
kiej części przypaść ina scheda w spółspadkobisreom  (1 5 ). ('.o więcej 
w odniesieniu  do om aw ianej kw estji, istn ieje  w rosyjskiej judykaturze  
jeden ty lko w yrok ogóln. zgrom . Sen. ros. Nr. 81 z 1911 r. I ten w yrok  
również tłóm aczy art. 48 uk. z dn. 9.XI.1906 r. w przytoczonym  wyżej 
sensie. 1'staw odaw cy ros. nawet do g łow y nic jirzyszło, by interpre
tacja art. 48 uk. 9.XI.1906 r. m ogła doprow adzić do takiego dziwo
lągu, że w jednym  w ypadku córka  dziedziczy n arów ni  z bratem , 
w innym  - tylko 1 /7  część: czy  że m aż  po bezpotom nej żonie otrzy
m uje —  9 /1 4 , a żona po mężu —  1/7 cz. i t. d.

Rosyjska prasa prawnicza w ogóle oburzała się w sw oim  czasie  
przeciwTko stosow aniu  w sądach rosyjsk ich  j e d n e j  praw dy dla sz la ch ty
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i innej —  dla włościan  (1 6 ) , a teraz w ypada, że w stosunku do w ło
ścian istn ieją  odm ienne prawdy. T aki stan rzeczy w in ien  być usunięty .

P olsk i ustaw odaw ca copraw da poszedł w  tym  kierunku, a to 
drogą przcdew szystkiein  uchylenia w  11)19 r. stosow ania art. 13 og. 
ust. w łość, na terenie Okręgu sądow ego białostockiego (1 7 ), przyczem  
Sąd N ajw yższy zupełnie słuszn ie uznał, że wobec uchylenia stosow ania  
art. 13 og. ust. w łość., w szystk ie  spraw y w łościańsk ie  o spadek, ot
w arty już po tym  czasie (w  b iałostockim  okręgu) pow inny być roz
strzygane na m ocy ogólne Jo prawa cywilnego, nie zaś zw yczajów  (1 8 ). 
N astępnie ustaw odaw ca posunął się jeszcze dalej i u ch y lił całk iem  art. 
13 og. ust. w łość, w stosunku do w szystk ich  ziem  w schodnich  (1 9 ).

R ozpoczętą jednak w tym  kierunku pracę nie m ożna uw ażać za 
ukończoną, gdyż sprawa spadkobrania u w łościan  na ziem iach wehod- 
nich znajduje się wciąż w  takiem  chaotycznem  poiożeniu, że jeś li zapy
tać praw nika, jakiej schedy może się spodziew ać ten czy ów w łościa
nin, to doprawdy nie określonego powiedzieli nie potrafi. M ożliwem  
jest, iż w  konkretnym  wypadku zostanie zastosow any art. 48 ukazu  
z 9.XI.19<)6 r. i w ów czas -  - otrzym a równe schedy: m ożliw em  jednak  
jest, że będzie stosow ane ogolne prawo sp ad k ow i i w tedy otrzym a  
inna schedę, m ożliw em  też jest, że „zw yczaje", w tedy zaś w  każdym  
poszczególnym  w ypadku zostanie określony inny stosunek spadko
b iercy do m ajątku spadkow ego. Słowem  chaos w całej pełni.

Jeśli w pozostałych dzielnicach Rzplitej ustaw odaw stw o spad
kow e w ym aga pewnej r n  szczególnie w stosunku do drobnych  
rolników eclein  zapobieżenia zbytniego rozdrabniania gospodartstw  
rolnych, —  to jednak hor. ^ą do usług  ludności jednolite p isan t 1 t"wałe 
przepisy spadkow e. Ki,>ly chciano w b. K ongresów ce zastosow ać  
zw yczaje w stosunku do gruntów  ukazow ych, to Sąd N ajw yższy zupeł
nie słuszn ie zajął stanow isko negatyw ne, w yjaśn iając, że zw yczaje n ie  
m ogą regulow ać w ypadków , objętych przez prawo stan ow ion e.(20) 
Na ziem iach zaś w schodnich obow iązują: a) zw yczaje, b) -ogólne pra
wo cyw ilne i d  uk. z 9.XI.1906 r. a tam , gdzie za dużo  norm  praw nych, 
- — niem a żadnych.

R osjanie starali się przez przeciąg 40 lat usunąć podobny stan  
rzeczy: opracow ali w tym  celu ca ły  szereg projektów  ustaw , które 
jednak do skutku  nie d o sz ły .(21)

Prom ień nadziei w  lepszą przyszłość zabłysnął u nas, kiedy usta 
now iono w  r. 1924 przy Radzie M inistrów  K om isję, —  w  skład której 
w eszli najw ybitn iejsi z naszych praw ników  - dla usunięcia  rozbież
ności w  ros. kodeksie cyw ilnym . K om isja ta opracow ała projekt zm ian  
w  t. X. zb. pr. ros., lecz nad projektem  tym  przeszło się do porządku  
dziennego. W  roku 1928 ponow nie K om isja W ileń sk a  Rady Prawmi- 
czej opracow ała projekt zm ian w t. X. jeszcze w szerszym  zakresie, 
niż K om isja przy Radzie M inistrów . Jednakow oż i ten projekt spotkał 
taki sam  los, jak  i pop rzędni, t. j. był pogrzebany, zanim  ujrzał św ia
tło dzienne. H istorja w idocznie powtarza się. Na początku roku bie
żącego opublikow ana została ankieta w spraw ie dziedziczenia gospo
darstw  w iejsk ich  —  opracow ana pod kierow nictw em  prof. Fr B uja
ka. A nkieta ta zaw iera obszerny m aterjał dla reform y praw a spadko
w ego; należy jednak wTątpić, czy  ta praca w p łyn ie  na zm odyfikow anie
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t. X. cz. I zb. pr. ros. i przystosow anie go do potrzeb w łościaństw a. 
M ówię o zm odyfikow aniu  t. X dlatego, że zanim  jed n olity  Kodeks Cy
w iln y  zostanie opracow any przez K om isję K odyfikacyjni} dla całej 
P olski, up łynie jeszcze dużo czasu; a istn iejący  na ziem iach w schód  
nich stan rzeczy nie może nadal pozostaw ać.

Sz M u zykan t.
B ielsk-Podl., dn. 2.X .1929 r.

PRZYPISY .

(1 ) S. M uz. „Z w yczaj ja k o  ź ród ło  p ra w a  w łośc iań sk ieg o  n a  K resach w sch o d 
n ich " . G aze ta  Sadow a W arszaw sk a  Nr. 35 z 1924 r.

(2 ) A dam  B o b ko w sk i. „Gzy R ozporządzen ie  P rezy d en ta  R zeczypospo lite j z dn 
14 p a źd z ie rn ik a  1927 r. (poz. 8241 w yłqcza m ożność z a s to so w an ia  zw yczajów  
w ło śc iań sk ich  na K resach ?"  G azeta  Sadow a W arszaw sk a  Nr. 94 z 1929 r.

(3 ) Z tern jed y n ie  z as trzeżen iem , że za k re s  p ra w  sp adkow ych , p o w ołanych  do 
d z iedziczen ia  osób, - m oże być o k re ś lo n y  sto so w n ie  do a r t.  13 spec. dod. o raz  
u st. 5 a r t.  1184 t. X - przez zw yczaj m ie jscow y .

(41 T ezy te  p rzep ro w ad zo n e  z o s ta ły  w w yro k ach  h. Sen. ros. Nr. 225 z 1878, 
Nr. 174 z 1880, Nr. Z z 1884 r. i n ic w spólnego zatem  n ie  m a ja  z ukazem  z dn. 
9 l is to p a d a  1906 r.

(5 ) Z w yczaje  spadkow e w łośc ian  w Polsce cz. IV. W arszaw a . 1929 r. K sięgar
n ia  R oln icza, s tr . 148.

(6 ) T am że str. 140.
(7 ) W yrok  og. zgr. b. Sen. ros. z l is to p a d a  1914 r. Ż u r dal ros. M in iste rs tw a  

J u s ty c ji.  Nr. 4 z 1917 r. s tr . 238 -245.
(8 ) S. M uz. „Z w yczaj ja k o  ź ró d ło  p ra w a  w łośc iań sk ieg o  na K resach w sch o d 

n ich " . G azeta  Sądow a W arsz a w sk a  Nr. 35 z 1924 r. s tr . 543.
(9 ) R o sy jsk a  p ra sa  p raw n icza  u trz y m y w a ła , że z w y d an iem  uk. z dn  9 l is to 

p a d a  1906 r. u tra c ił  a r t. 13 og. u st. w łość, w sze lk ie  zn aczen ie  i że od tego  czasu  
w  sp raw ach  spadkow ych  w ło śc ian  w in n o  być s to so w an e  ogólne p raw o  cy w ilne  
(t. X ), n ie zaś zw yczaje . — S m irn o w  „ P ra w o "  w P e te rsb u rg u  Nr. 17 z 1911 r. P a 
w łów  „ P ra w o "  tam że  Nr. 25 z 1911 r .;  A. W o sk resensk i. Iz w ic s tja  Ziem skow 'o
o td ie ła  w P e te rsb u rg u  Nr. 2 z 1912 r. P a ren ag o . W iestn ik  P ra w a  w M oskwie Nr.
29 z 1915 r. i w ie lu  innych .

(10) O rzeczenie Izby  I Sadu N ajw yższego  Nr. 104 z 1927 r.
(11) O rzeczenie Izby  I Sadu  N ajw yższego  Nr. 165 z 1923 r
(12) A rt. 48 uk. 9 11.1906 r. m a bezw zględnie  z as to so w an ie  do w y padków  

p o w sta ły ch  po jeg o  w y d a n iu . Je ś li, po w ied zm y  w 1913 r. z m a rł głow a ro d z in y , 
to  i w ted y  p o z o sta ła  po n im  ro d z in a  w n o s iła  do N aczeln ika  Z iem skiego  p ro śb ę
o u tw ie rd z en ie  u c za s tk u  n ad zia ło w eg o  n a  „ w sp ó ln a "  w łasn o ść  i ta  p ro śb a  z o s ta 
w a ła  u w zg lęd n io n a  bez o k re ś len ia  sched, a to  w- m y śl w y ro k u  drug iego  d e p a r ta 
m en tu  Sen. ros. Nr. 8628 z dn. 10 g ru d n ia  1911 r. W  raz ie  zaś p o w s ta n ia  sp o ru  
p om iędzy  w sp ó łw łaśc ic ie lam i, tak o w y  z o s ta w a ł ro z s trzy g n ię ty  p rzez  sad w ła 
ściw y na m ocy „zw y czajó w ", w zględn ie  —  ogólnych  p rzep isó w  p raw a  cyw ilnego ,
0 ile  is tn ie n ie  zw ycza jów  n ic  zo sta ło  dow iedzione. „ P ra w o "  w P e te rsb u rg u  Nr. 29 
z 1914 r. s tr . 2266, a tak że  „ P ra w o "  Nr. 12 z 1914 r. s tr . 1018.

(13) Orzecz. Izby  I S adu  N ajw yższego  Nr. 53 z 1926 r.
14) Orzecz. Izby  I Sadu N ajw yższego  Nr. 165 z 1923 r. i Nr. 33 z 1922 r.
(15) A le ksa n d ro w sk i.  U staw a  z dn. 14 czerw ca 1910 r. S. P e te rsb u rg  1911 

r. s tr . 485.
(16) A/. A.. Ł o z in a -Ł o z iń sk i.  W ie s tn ik  P raw a  w  M oskwie. 1899 r. m arzec  i m a j

1 w ie lu  in n y ch .
(17) Dz. P r. Nr. 64 z 1919 r. poz. 382.
(18) Orzecz. Izby  I Sadu  N ajw yższego  Nr. 53 z 1922 r.
(19) R ozporządzen ie  P rezy d en ta  R zeczypospo lite j z dn. 14 p a źd z ie rn ik a  1927" 

r. Dz. U st. Nr. 92, poz. 824.
(20) G azeta  Sadow a W arszaw sk a  Nr. 35 z 1927 r.
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(21) Z w y cza je  spad k o w e w łośc ian  w Polsce, cz. IV. W arszaw a  192*.) r. K się
g a rn ia  R o ln icza , s tr .  207 209.

Sz. M u zy ka n t.

W O JS K O W Y

PRZEGLĄD PRAWNICZY
Miesięcznik w yd a w a n y  przez Departament Spraw iedliwości 
M . S. W ojsk , oraz Sekcję  P raw niczą  T o w a rz y stw a  W ie d z y

W ojskowej,
poświęcony kwestjom  prawnym w życiu wojska i zagadnieniom  

stworzenia polskiej doktryny karnej wojskowej.

Oficerowie rezerwy - praW iic* przez „ W o j 
skowe- Przegląd P raw n iczy"  najlepiej utrzy
mują kontakt z prawem i życiem wojskowem.

R E D A K T O R :  mjr. K. S. T o m a s z  R y b i c k i  — tel. 65-63. 

R e d a k c j a :  M. S. W o jsk .  Departament Sprawiedliwości, 
W a r s z a w a ,  ul. N ow ow iejska  5.

W A R U N K I  P R Z E D P Ł A T Y :

K w a rta ln ie  j . b o  zl. z przesyłką. Numer pojedynczy 2.5o zł. 

P. K. O. Nr. 17 .165 .

Zabiegi lekarskie 
a odpowiedzialność kam a lekarzy

nu tle projektu w stęp n ego  Kom isji K odyfikacy;nej u staw y  

o w ykroczen iach .

K om isja K odyfikacyjna R zeczypospolitej Polskiej w projekcie  
w stępnym  ustaw y o w ykroczeniach, w art. it4 wprowadza now y prze
pis, na m ocy którego „kto będąc lekarzem  dopuszcza się zabiegów  
lekarskich bez zgody chorego lub jego opiekuna, będzie karany aresz
tem lub grzywną".

Kodeksy karne, obecnie obow iązujące, nie zaw ierają w yraźnego  
przepisu, określającego odpow iedzialność lekarza w wypadkach sam o
w olnego zastosow ania chorym  zabiegu lekarskiego, jednak etyka le
karska zaw sze w ym aga uprzedniej zgody pacjenta w razie potrzeby  
zastosow ania zabiegu chirurgicznego.
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Zagadnienie, do jakich  czynności względem  pacjenta lekarz jest 
upow ażniony i w jakim  stosunku chory, zw racający się do lekarza, 
je st zabezpieczony przed sainow olnem i zabiegam i lekarskiem i, tcorja 
praw a i praktyka sądowa rozstrzyga n iejednolicie.

N iem iecka judykatura uznaje każdą operację dokonaną przez le
karza nictylko zgodnie z w ym aganiam i m edycyny, lecz naw et z naj
pom yśln iejszym  w ynikiem  dla chorego, lecz bez uzyskania uprzedniej 
zgody pacjenta, za czyn, przew idziany w §§ 223, 224 Kod. Karnego, 
t. j. za zadanie uszkodzenia zdrowia lub cia ła1) (G esifndheitssołiiidi- 
gung, Y erletzungen und M isshandlung) D epartam ent Karny K asacyj
ny 1). Senatu rosyjskiego-) uznał operację, dokonaną bez uprzedniej 
zgody pacjenta, aczkolw iek lege artis, lecz z w ynikiem  śm iertelnym , 
za czyn przew inziany w art. 1468 Kodeksu kar głów nych i popraw
czych, a m ianow icie, za n iezastosow anie odpow iednich środków  ostroż
ności podczas czynności przez ustaw ę nie zabronionej : nicdającej 
podstaw  do przew idyw ania z dużą dozą pew ności, szkodliw ych na
stępstw .

Francuska judykatura i teorja prawa3) uznają  zupełną nieodpo
w iedzialność lekarzy przy stosow aniu  zabiegów  leczniczych , za w yją t
kiem w ypadków , gdy zostanie usta lony dolus, - #  zam iar przestępny  
zadania uszkodzenia ciała lub pozbaw ienia życia.

W iększość uczonych francuskich*) (Tardie, Gustave R ousseau, 
de Laparde, Bouardcl i inn i) uznają w yłącznie cyw ilną odpow iedzial
ność lekarzy za szkody i straty, w yrządzone pacjentow i naw'eł w w y
padku grubego błędu przy stosow aniu  zabiegów leczniczych.

Trudno pogodzić się i uspraw iedliw ić pogląd niem ieckiego Reichs- 
gericht‘u, który dom aga się pociągnięcia do odpow iedzialności karnej 
lekarza, jak o  spraw cy uszkodzeń cie lesnych  tylko dlatego, żc nie uzy
skał on zgody pacjenta, aczkolw iek sam  przebieg operacji i jej po
trzeba były  zgodne z wTyinaganiam i w spółczesnej m edycyny.

N aw et bardzo pow ażne zm iany w organiźm ie chorego, ja k  am pu
tacja ręki !v.b nogi, w ycięcie ja jn ików , trepanacja czaszki i t. d., bę
dąc następstw em  zabiegów lekarskich , ani pod w zględem  objektyw - 
nym nie mogą być porów nane do uszkodzeń cielesnych , ani pod w zglę
dem  pobudek, które kierują w  jednym  w ypadku ręką lekarza, v  dru
gim  ręką przestępcy.

Chirurg przystępuje do operacji z entą św iadom ością  jei celow o
ści, z chęcią przyniesienia u lg i pacjentow i i dlatego usuw a w szystko, 
co m ogłoby m u w ypadkow o zaszkodzić, wcwczua, gdy przestępca po

1) Dr. H c in b erg e r w sw ej p ra cy  „ S tra f re c h t  u n d  M edicin”  p rz y ta cz a  szereg 
orzeczeń  sadow ych  „K cich sg erich P u ”  w  ty m  p rzedm iocie . L ekarz  P o lsk i z d n ia  
20 czerw ca 1925, 20 lip ca  1925 „Z ab ieg i le k a rsk ie  a  o d p o w ied z ia ln o ść  k a rn a  le k a 
rzy ”  C zerw ińsk iego .

2 ) O rzeczenie K ar. K as. d e p a rt. b. S en a tu  ro sy jsk ie g o  z d n ia  19 lis to p a d a  1902 
Nr. 33. Zob. „L ekarz  P o lsk i”  Nr. 2 z r. 1925 „Z ab ieg i le k a rsk ie  a od p o w ied zia ln o ść  
k a rn a  lek a rzy ” C zerw ińsk iego .

a) B eaude, D ouble , S au v are .
*) A d e fau t du  co n co u rs de l ‘u n e  de c irc o n stan c e s  de P a rtic ie  319, P b o in ic id e  

p u rc m e n t in v o lo n ta ire  nc c o n s titu e  ni d e li t  n i c o n tra v e n tio n  d‘aucune  p e in e  
(C as. 23 o u t  1860).
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w oduje uszkodzenie ciału ze złą w olą, św iadom ie i um yśln ie, czy też 
przez n ieostrożność.

Jeżeli zabieg chirurgiczny rozum ieć nic jako jednolity  czyn, lecz 
rozczłonkow ać go na odrębne czynności i uw ażać każdą z nich za sa
m oistną, to, oczyw iście, m ożna przyjść do w niosku , że zabiegi chirur
giczne składają się z szeregu uszkodzeń ciała, pow odujących cierpie
nia chorego.

Każda pow ażniejsza operacja jest połączona przew ażnie z uśpie
niem  pacjenta, co sam o przez się pow oduje szkodę zdrow ia, przecięcie  
pow łok skórnych, w  celu dokonania operacji, n iew ątp liw ie stanow i 
uszkodzenie ciała, przekłucie skóry i m ięśni igtą, nałożenie klam erek, 
celem  zaszycia rany, również należy uznać za spow odow anie uszko
dzeń ciała.

W ynik  jednak tvch w szystk ich  razem w ziętych czynności przy
wraca zdrowie pacjentow i, a nawet czasem  ratuje jego życie.

Podzielając pogląd niem ieckiej judykatury, należałoby, oczyw i
ście, przyjść do w niosku , jak  to trafn ie określa dr. H einberger, że za
biegi chirurgiczne stanow ią ty lko  sztukę um iejętnego zadaw ania u- 
szkodzeń ciała.

Trudno pogodzić się również z poglądem  znanych przedstaw icieli 
nauki prawa Bcrncra, Meyera, Lista, Gcjcra, Merkla, Bindinga i Ta- 
gancew a, uznającym  zupełną n ieodpow iedzialność lekarzy przy stoso
w aniu  zabiegów  leczniczych.

Z w olennicy pow ołanego poglądu opierają się na t. zw. zuwodo- 
wein prawie lekarzy (B eru fsrech t). Lekarz, ich zdaniem , jest nietyl- 
ko upow ażniony na m ocy prawa zaw odow ego, lecz i obow iązany do 
udzielania natychm iastow ej pom ocy chorem u, chociażby ta pom oc po
legała na poważnej in terw encji chirurgicznej, w m yśl zasady, że ży
cic jednostk i należy do państw a, stanow i dobro ogólne, które należy  
ratować, ilekroć jest zagrożone.

Chirurg, am putując rękę lub nogę chorem u, dokonując peFJyra
cji, psychjatra, nakładając na um ysłow o-chorcgo uśm ierzająca ko
szule, izolując go przym usow o, nic mogą być pociągnięci do odpow ie
dzialności karnej, albow iem , działając zgodnie z w ym aganiam i nauki 
m edycyny, urzeczyw istniają tylko służące im prawo zawodowe.

Przytoczony pogląd m ógłby, chyba, sobie znaleźć oparcie tylko  
pod panow aniem  przestarzałej tcorji policyjnego ustroju państw ow e
go, o łachającego ochroną i opieką każdą jednostkę i w ów czas chory, 
nicrozum iejący sw oich w łasnych interesów , uchylający się od lecze
nia, pow inien był bye zm uszony w interesie społeczno-państw ow yin  
do poddaniu się przym usow em u ieczeniu.

O becnie, gdy zasadnicze zadanie państw a praworządnego stanow i 
ochrona w olności indyw idualnej, gdy ustaw a nie upow ażnia nikogo  
do w trącania się w osobiste prawa jednostk i, żaden przepis prawny  
nie może stw orzyć dla pacjenta obow iązku bezw zględnego poddania  
się zleceniom  lekarza, nawet, jeżeli one są najzupełniej zgodne z w y
m aganiam i nauki m edycyny.

Praw o leczenia ma sw oje granice, jak  każde prawo subjektyw ne  
i z konieczności w chodzi w  kolizję z innem i sam oistnem i prawam i i„ 
oczyw iście, jest przez n ie ograniczone.
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Z tego w zględu leczenie nie je s t  karalne do czasu, póki nie gw ałci 
innego, m ającego sam odzielne istn ien ie  prawa, chronionego przez 
przepis karny; gw ałcąc to prawo sta je  się ono przestępstw em .

W obec pow yższego leczenie lege artis, będąc sam o przez się czy
nem  niekaralnym , staje się jednak czynem  niepraw nym , skoro gw ałci 
przepis praw ny ściśle  zw iązany z działalnością lekarską —  prawo 
człow ieka do sw obodnego rozporządzania sw oją osobą. Stąd w ynika, 
że zabiegi stosow ane zgodnie z w olą chorego, bez względu na ich w y
niki, n ie stanow ią czynu bezpraw nego, natom iast leczenie przym uso
we zaw iera w  sobie cechy czynu, skierow anego przeciw  w olności indy
w idualnej jednostk i.

Przytoczony przepis projektu nowego Kodeksu Karnego żąda  
uprzedniej zgody pacjenta lub jego opiekuna przy stosow aniu  w szel
kich zabiegów lekarskich , a przeto bądź chirurgicznych, bądź tera
peutycznych.

T w órcy pow yższego przepisu oczyw iście m ieli na w zględzie, że 
nie ty lko  chirurgiczne, lecz i terapeutyczne zabiegi m ogą w yw ołać  
w niektórych w ypadkach bardzo niebezpieczne skutk i dla zdrowia  
a naw et i życia pacjenta, jednak przepis ten co do zabiegów  terapeu
tycznych, jeżeli w ychodzić z zasady uprzedniej zgody chorego, naszem  
zdaniem , jest całkiem  zbędny, albow iem  zgoda pacjenta co do przyj
m ow ania lekarstw  i zastosow ania się do zaleconego regim e‘u ujaw nia  
się drogą dobrowolnego w ykonania przez chorego porad lekarza.

K w estja w yrażenia zgody chorego przy zastosow aniu  zabiegów  
lekarskich nie jest nowa i była już w ielokrotn ie poruszana w  litera
turze praw niczej, lekarskiej i naw et w prasie pow szechnej1).

W spółczesne ustaw odaw stw a dają każdem u obyw atelow i prawo 
sw obody osobistej, t, j. prawo rozporządzania sw em  dobrem , życie 
i zdrowie zaś stanow ią n iew ątp liw ie najw iększe i n ajcenn iejsze dobro 
człow ieka.

Stąd, oczyw iście, w ynika zasada dobrowolnego poddania się le
czen iu , potrzeba uprzedniej zgody chorego na zastosow anie przez le
karza zabiegów  chirurgicznych.

Jednak zgoda chorego nie zaw sze posiada prawne znaczenie, 
a przeto nie m oże być uw ażana za bezw zględny tytuł, upraw niający  
lekarza do pew nego zabiegu.

Zgoda lub niezgoda chorego, oczyw iście, nie posiada znaczenia  
prawnego w  w ypadkach, gdy zabiegi lekarskie na m ocy ogólnych za
sad, są przym usow e, gdy dotyczą środków  ochronnych, m ających na 
celu bezpieczeństw o publiczne.

i)  L il ie n th a l  „D ie P flich tm as ig e  a r tz lic h c  H an d lu n g  unii (las S tra frec h t.
. . . .O p p en rh e im  „D as a rz lic h c  R ccht zu  K o rp erlich en  E in g riffen  an  K ran k en  und 
G esu n d en “ .

B. S zm id t .  „D ie S tra fre c h tlic h e  Y c ra n tw o rtlic h k c it  des A rztes fu r  d ie vcr- 
le tzende  E in g riffe . S k la r“ . I .ekarz  i U staw a.

S tern . „ E in g r iff  u n d  K 6 rp c rv erlc tzu n g cn “ .
„ C h iru rg isch e  o p e ra tio n  u n d  a rz tlic lie  B cch an d lu n g en ".
F ra n k . „D ie S tra f re c h t fu r  das D eu tsche  Reich.
K essler. „Die E in w illig u n g  des V e rle tz ten “ .
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Przy usiłow aniu  sam obójstw a lekarz obow iązany je s t  zastosow ać  
odpow iednie zabiegi n ietylko bez zgody, lecz naw et w brew  protestom  
chorego.

W reszcie zgoda, w rozum ieniu praw no-karnem , w edle określania  
prof. M itterm ayer‘a, pow inna odpow iadać całem u szeregow i w arun
ków ; a m ianow icie: a) że zgoda była dana przez osobę zdolną do dzia
łań praw nych; b) że zgoda pochodzi z w łasnej w oli, a w ięc n ie jest  
w ym uszona ani uzyskana przez w prow adzenie w  błąd; c) że została  
udzielona przed lub podczas dokonania czynności, czem się różni od 
przebaczenia; d) że zgoda ma określony charakter, t. j. dotyczy okre
ślonego czynu i czasu, odw ołanie zaś jej traci sw oje znaczenie.

Jeżeli żądać zachow ania w ym ienionych  w arunków , to w iększą  
część zabiegów lekarskich należałoby uznać za dokonane bez uzyska
nia zgody, a przeio za karalne.

Nie można się nie zgodzie ze zdaniem  przedstaw icieli nauki prawa, 
że zabiegi lekarskie w ogóle i chirurgiczne w szczególności, jeżeli one 
zostały  zastosow ane zgodnie z w ym aganiam i nauki m edycyny i w spół
czesnej praktyki lekarskiej, nie zaw ierają cech um yślnego uszkodze
nia ciała lub pozbaw ienia życia, a przeto nie m ogą być uw ażane za czyn  
przestępny, jednak mogą być uw ażane za niepraw ne, jeżeli były za
stosow ane „wbrew w oli pacjenta", gdy lekarz dopuścił się nadużycia  
w ładzy, bądź groźby karalnej, bądź gw ałtu na osobie, a tein samem  
popełnił czyn, przew idziany w art. 507 K. K. sam ow olę karalną.

W ychodząc z pow yższego założenia, że leczenie Iege artis nie jest 
czynem  przestępnym  i staje się nim  tylko przy pogw ałceniu w oli cho
rego, zaw ierając cechy niepraw nego zam achu na wolę pacjenta, m oż
na logicznie w ysnuć najw ażniejsze ograniczenia, dotyczące praktyki 
lekarskiej.

W wypadkach, gdy z m ocy ustaw y wola chorego ze względu na 
interes państw ow y lub społeczny ulega ograniczeniu, nie może być m o
w y o karalności zam achu na przejaw y lej w oli.

W obec powyższego przym usow e zabiegi lekarskie podczas grasu
jącej cpidcm ji, np., kw arantanna, przym usow a izolacja, leczenie za
kaźnych chorych i t. p., przedsięw zięte wbrew  w oli chorego, nie mogą  
stanow ić czynu przestępnego.

Do tej kategorji należy przym usow a pom oc lekarska, stosow ana  
do osób, usiłu jących  popełnić sam obójstw o.

Na tejże podstaw ie podporządkow anie się lekarza w yższym  inte
resom  państw ow ym , np. przym usow e leczenie osób, uchylających  się  
od pow inności w ojskow ej zapom ocą zadania sobie w  tym  celu uszko
dzenia ciała lub spow odow ania rozstroju zdrow ia, należy uznać za 
działanie prawne. W  tym  ostatnim  w ypadku nasuw a się jednak za
gadnienie, -  czy m oże być zastosow ane przym usow e leczenie jed n ost
ki, podlegającej pow inności w ojskow ej, jeżeli choroba, na którą ona 
cierpi, nie była spow odow ana um yśln ie.

W  tych w ypadkach uw ażalibyśm y stosow anie przym usow ego le
czenia za niew skazane, albow iem  ustaw a o pow inności w ojskow ej nie 
zaw iera takiego przepisu, ponadto pow ołana ustaw a przew iduje nie
które choroby, aczkolw iek uleczalne, za pow odujące zw olnienie od 
słu żb y  w ojskow ej.
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W ybitne znaczenie uzyskuje, przy zastosow aniu  przym usow ego  
leczenia, istn ien ie  t. zw . stanu w yższej konieczności, z którym  lekarz 
najczęściej się styka, przy udzielaniu pom ocy lekarskiej.

W  m yśl art. 46 Kod. Karn. nie będzie uw ażany za przestępstw o  
czyn, popełn iony dla uratow ania życia osoby od niebezpieczeństw a, 
jeżeli sprawca czynu m iał dostateczni) podstaw ę do uw ażania, że w y
rządzona przezeń szkoda jest m niejszej wagi w porów naniu z dobrem  
bronionem .

W obec pow yższego należy przyjść do w niosku , że „indicatio vi- 
ta lis“ upraw nia lekarza do zastosow ania w zględem  chorego, jeżeli 
„m ora in tem pore“ jest niedopuszczalną,  do zastosow ania w szelkich  
zabiegów , w skazanych przez m edycynę, bez względu na icli następstw a.

Na tej zasadzie jest niekaralne dokonanie perforacji, gdy celem  
ratowania życia m atki lekarz zabije p łód1). Oprócz w ypadków  lecze
nia zgodnie z wolą pacjenta i przym usow ego, należy m ieć na w zglę
dzie jeszcze w ypadek, który, pom iędzy dw om a przytoczoncm i, zajm uje  
pośrednie m iejsce, a m ianow icie obojętny stosunek lekarza do wmli 
pacjenta, lekkom yślne lekcew ażenie tej w oli, przy zastosow aniu  za
biegów ryzykow nych.

W życiu tego rodzaju w ypadki m ają pow ażniejsze znaczenie, niż  
leczenie przym usow e, gdyż trudno sobie w yobrazić, ażeby lekarz na
rzucał sw oje usługi wbrew woli pacjenta, ażeby zapom ocą gw ałtu zm u
szał pacjenta do leczenia się.

L ekcew ażący stosunek  do w oli pacjenta, lekkom yślna pew ność  
lekarza co do osiągnięcia pom yślnych w yników  dla pacjenta, zapom o
cą zastosow ania ryzykow nych sposobów  leczenia, wbrew w oli pacjen
ta, stanow ią w ypadki, które się w praktyce czasem  zdarzają.

Jeżeli np. przy rezekcji staw u kolana lekarz m oże przypuszczać  
konieczność am putacji nogi, chory pow inien być przez lekarza uprze
dzony o ew entualnej utracie nogi.

Jeżeli operacja jest tak pow ażna, że m oże zagrażać niebezpie
czeństw em  życiu chorego, chory pow inien być o tern uprzedzony, 
gdyż nic m oże zm usić pacjenta, wbrew  jego w oli, ryzykować życiem , 
nie w olno pozbawiać go prawa spokojnej śm ierci. Czyn lekarza, pole
gający na zastosow aniu  takich ryzykow nych środków  leczniczych, 
wbrew wyraźnej w oli pacjenta, stanow i, jak to w yjaśn ił departam ent 
karny kasacyjny b. Senatu rosyjskiego w przytoczonem  w yżej orze
czeniu w spraw ie dr. M odlińskiego, nieostrożne spow odow anie
śm ierci, ew entualn ie uszkodzenie eiała, przew idziane w art. 464 i 474 
Kod. Karn. z r. 1903.

Projekt Kodeksu Karnego żąda uzyskania zgody opiekuna, przy  
zastosow aniu zabiegów  lekarskich  względem  chorych, pozbaw ionych  
zdolności rozporządzania sw oją osobą. D otyczy to oczyw iście, n ielet
nich lub chorych um ysłow o.

Przy zastosow aniu  tego przepisu napotkam y cały  szereg zagad
nień bardzo trudnych do rozstrzygnięcia z punktu w idzenia praw nego  
i życiow ego.

t )  Tagancew . „ P rz es tę p stw o  przec iw ko  ży ciu “ t. II. § 248.
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Od jakiego w ieku lekarz pow inien się liczyć, przy zastosow aniu  
zabiegów  lekarskich , z wolą nieletniego?

W  tym przedm iocie różne ustaw odaw stw a różnie określają wiek  
niepoczytalności m ałoletnich.

K odeksy Karne n iem iecki i w ęgierski uznają bezwzględną niepo
czytalność do lat 12: holenderski i w łoski do lat 10, norw eski —  do 
lat 14, francuski pozostaw ia określen ie w ieku, do którego dziecko jest 
niepoczytalne, do uznania urzędowi prokuratorskiem u w każdym po
szczególnym  wypadku.

Kodeks Karny z r. 1003, u nas obow iązujący na terenie byłego  
zaboru rosyjskiego, uznaje dzieci za n iepoczytalne do lat 10.

(’,zy lekarz przy zastosow aniu  zabiegu w zględem  nieletn iego, któ
ry już przekroczył w iek niepoczytalności, m usi się liczyć tylko z wolą  
niclc tniego pacjenta, czy też i z w olą jego opiekuna ?

W edług przepisów  etyki lekarskiej lekarz obow iązany jest liczyć  
się nietylko z osobą chorego, lecz i b lisk ich  pacjentow i osób, obow ią
zany jest starać się przekonać ich co do konieczności zastosow ania  
tego lub innego sposobu leczenia, celem  uratow ania zdrowia i życia 
chorego.

P ow yższy nakaz etyczny jest bezw zględny i ma w ażkie m oralne 
i praktyczne znaczenie, gdyż wzbudza w społeczeństw ie zaufanie do 
lekarza. Jednak i ten m edal ma odw rotną stion ę.

Lekarze w  szpitalach dla dzieci często byw ają św iadkam i strasz
nych m ąk dziecka chorego na „stenozę“ krtani i um ierającego od udu
szenia. Od lekarza zależy dać dostęp pow ietrza do p łuc duszącego się 
dziecka. Lekarz, oczyw iście, chce ulżyć cierpieniom  chorego z poczu
cia litości, a tu na przeszkodzie stoi brak pozw olenia na dokonanie  
operacji, co gorzej, stanow cza odm owa zgody rodziców.

Czyż lekarz zm uszony jest być tylko widzem  tych strasznych m ę
czarni śm ierci konającego m łodego organizm u?

O czyw iście, w w ypadkach, gdzie operacja jest beznadziejna, le
karz nie będzie jej robił, lecz tam , gdzie je st choć iskierka nadziei 
uratow ania życia chorego, lekarz będzie się k ierow ał tylko sw ojem  
sum ieniem  i w iedzą.

Drugi przykład: lekarz zastaje dziecko chore na szkarlatynę lub 
odrę w  m ieszkaniu brudnem . w ilgotnem  i chłodnem ; chorego otacza  
kilkoro dzieci zdrowych. Lekarz rozum ie, że chorem u dziecku grozi 
niebezpieczeństw o, chce go um ieścić w  szpitalu, ażehy uratow ać mu 
życie i zabezpieczyć zdrowe jeszcze dzieci od zakażenia, lecz rodzice 
na to się nie zgadzają. Czyżby lekarz nie m iał prawa postąpić wbrew  
w oli rodziców?! Czyżby on nie m iał prawa pow ołać się na art. 491 
Kod. Karn., który obow iązuje każdego do udzielenia pom ocy osobie, 
znajdującej się w  stanie n iebezpieczeństw a, zagrażającego życiu?

Dr. Sokołow ski przytacza taki w ypadek: do szpitala był dostar
czony nieletni chłopak chory na „ ilcus“ . O peracja została dokonana, 
kiszki w yprostow ane i na brzuch chorego nałożona opaska z lodem . 
W ieczorem  tegoż, dnia przyszła do szpitala m atka chłopca i zażądała  
zw rócenia jej syna, grożąc w przeciw nym  razie zaskarżeniem  lekarza 
za dokonanie operacji bez jej zgody. W szelk ie argum enty lekarza, że 
dziecko nie m oże być jej zw rócone bez ryzyka dla życia chorego, nie
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przekonały upartej m atki, dziecko było jej zw rócone i tegoż dnia  
zm arło. Czyżby lekarz za pozostaw ienie dziecka w  szpitalu , wbrew  
w oli m atki, podlegał karze?

Przecież w  m yśl art. 503 Kod. Karu. um yślne niezw rócenie lub  
zatrzym anie dziecka, pom im o upraw nionego żądania rodziców, albo  
osoby zastępującej rodziców, jeśli takiego niezw rocenia lub zatrzy
m ania dopuszczono się przez w spółczucie dla dziecka, nie jest karalne.

Jeżeli wychodzi.' z założenia, iż leczenie dzieci bez zgody rodziców  
lub opiekunów , jak  to w ynika z przepisu projektu K odeksu Karnego, 
stanow i ezyn karalny, to natychm iast w yłoni się jeszcze cały szereg  
innyeli zagadnień, też trudnych do rozstrzygnięcia.

Przypuśćm y, że rodzice znęcają się nad sw ojem  dzieckiem , czy  
lekarz, zaproszony przez postronną osońę, m a prawo leczyć pokale
czone przez rodziców dziecko, czy też obow iązany jest uzyskać uprzed
nią zgodę tych rodziców?

Jeżeli rodzice nie chcą leczyć sw e dziecko um ysłow o upośledzone, 
kalekę i t. p., czy m ożna leczyć takie dziecko wbrew w oli rodziców?

Przytoczone wypadki nie są urojone, n iestety , wobec n iskiego po
ziom u kultury niższych warstw społeczeństw a, zdarzają się dość czę
sto.

N iem niej skom plikow aną staje się kw estja, jeżeli m iędzy kilko
ma opiekunam i chorego n ieletniego zachodzi rozbieżność zdań eo do 
zastosow ania względem  niego zabiegów  lekarskich. Czy ten spór na
leży rozstrzygnąć w iększością głosów  z prawem  zaskarżenia ich po
stanow ienia do rady fam ilijnej?

W edług trafnego określenia Spasow icza, tylko te czyny należy  
uznać za karno-przestępne, które w edle rozsądnego, zgodnego z natu
rą rzeczy, uznania społeczeństw a są sprzeczne z w arunkam i w spół
życia społecznego i nie mogą być chronione zapom ocą innych  m niej 
gw ałtow nych  środków , a m ianow icie przez w ychow anie społeczeń
stw a, jego w ykształcen ie, zapom ocą zasądzenia odszkodow ania w try
bie cyw ilnym , w'reszcie —  przez m oralną sankcję sum ienia i karcące 
g łosy  opinji publicznej.

Czy m y, krym inolodzy nie jesteśm y  zbyt zarozum iali, jeżeli m nie
m am y, że tworząc now e przepisy karne, tern sam em  rozstrzygam y  
w szelk ie dręczące zagadnienia życia pow szechnego, tak różnorodne 
i pow ikłane w' sw ych objaw ach i które, jak  to stw ierdza praktyka, 
nie dają się ułożyć w zbyt abstrakcyjne i n ieżyciow e ram ki ustaw y?

Czy nie stwrorzy ten now'y, nie pow ołany, naszein zdaniem , ko
niecznością praktyczną przepis kodeksu karnego całego szeregu po
w ikłań, z których trudno będzie znaleźć w yjście?

Czy dążenie do unorm ow ania zapom ocą przepisów karnych  
w szelk ich  objaw ów  życia codziennego nie wprowadzi nas w takie  
gąszcze, z których nie m ożna będzie wybrnąć?

Przepisy etyk i zawodowej posiadają dla lekarzy nie m niejszą od 
ustaw y, m oc obow iązującą i, jako elastyczn iejsze, łatw iej nadają się 
do zastosow ania do konkretnych w ypadków . M ając na w zględzie ety
kę zaw'odow'ą, lekarz zaw sze w  m iarę m ożności będzie się liczy ł z w'o- 
lą chorego i jego opiekunów .
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N apotkaw szy na rozum ny sprzeciw  ze strony chorego lub osób  
otaczających , rodziców' bądź opiekunów , w  k w estji zastosow ania tych  
lub innych  sposobów  leczenia, lekarz będzie sie starał przekonać ich  
co do konieczności zastosow ania odpow iednich zabiegów , zaproponuje  
w ysłuchanie zdania innych  dośw iadczonych, godnych zaufania  fa
chow ców -specjalistów  i t. p.

Jeżeli lekarz spotka się z oporem , opartym  na ciem ności, prze
sądzie lub zabobonie, albo na pobudkach niem oralnych, to będzie m iał 
prawo postąpić, jak  mu nakazuje sum ienie i w iedza.

D um ni z osiągniętych już postępów  nauki m edycyny, dążąc do 
dalszego jej rozw oju, ceniąc to zaufanie, które społeczeństw o żyw i do 
lekarzy i chroniąc to honorow e stanow isko, które zdobyli koryfeusze  
m edycyny, lekarze polscy św ięcie zachow ują nakazy sw ej etyki zaw o
dowej i liczą się zaw sze n ietylko z wolą chorego, jego rodziców i osób  
go otaczających , leez starają się zadość uczynić, w  miarę m ożności, 
w szelkim  nawet kaprysom  pacjenta, powodując się jedynie chęcią  
być mu użytecznym .

T ylko ten, kto nie chee zajrzeć prostą w oczy prawdzie życiow ej, 
ślepo w ierzy we w szechm oc przepisów karnych, inoże tw ierdzić o nie- 
w ystarczalności przepisów kodeksu karnego, obecnie obow iązującego, 
ochraniających w olność indyw idualną pacjenta.

Stanisław  Czerwiński.

In  d u b i i s ...
Spraw ozdanie Sędziego Jam ontta o zakresie zbierania dowodów  

w Ii-ej in stan cji, w ygłoszone w 2-im  dniu Zjazdu Praw ników  P olskich  
w W arszaw ie stanow i zw ięzły rozbiór przepisów  K. P. K., dotyczących  
w ezw ania św iadków  na rozprawę- odw oław czą, przepisów przypadko
w ych, w iążących strony i sądy w yrokujące, pow odujących niebezpie
czeństw o w szelakich  m im ow olnych otw orów  kasacyjnych i u jaw n iają
cych oczyw iste, jak  i w innych działach Kodeksu dążenie autorów  do 
uzupełnienia roboty sądu w yrokującego robotą sam ej ustaw y, w trosce  
o przykładny bieg tej roboty i w obaw ie, że sam  sąd jej nie sprosta. 
W brew  zam ierzeniom  Kom. Kod., Kodeks wprow adza instancję  odw o
ław czą od w yroków  sądów  3-osobow ych w yłącznie z uwagi na obecny  
stan polsk iego sądow nictw a, odm aw iając mu zdolności do rozstrzy
gania spraw karnych w iększej w agi, dość starannie i słuszn ie w jednej 
instancji. Różnice poglądów  na potrzebę lub zbędność instancji odw o
ławczej znalazły szeroki wyraz w odczytach i p iśm iennictw ie prawni- 
czem w dobie niedaw nej w alki o II instancję , zw ycięsko podjętej przez 
palestrę i w szyscy  je pam iętam y. Przypom nieć tutaj w ypadnie jeden  
tylko, lecz najw ażniejszy, zasadniczy w zgląd, podkreślany przez prze
c iw ników  sądów  odw oław czych, iż sądy te nigdy nie zdołają popra
wić n iepom yślnego stanu rzeczy w sądzie pierwszej in stan cji, lecz go 
pogłębią i utrw alą, albow iem  zabijają w sędziach pierwszej instancji 
w szelką in icjatyw ę, śm iałość praw niczą, w iarę w  sw ą pracę, poczucie  
odpow iedzialności za nią i staranność i sum ienność w  jej w ykonaniu . 
Tym  zaś sposobem  prawodawca n igdy nic doczeka się chw ili, w  któ-
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rejby inógł bez obaw y pow ierzyć w ym iar spraw iedliw ości w ręce sądów  
w yrokujących  ostatecznie. Przypuśćm y jednak, że obaw y autorów  
Kodeksu są oparte na słusznej ocenie obecnego stanu rzeczy, że nieod
pow iedni skład osobow y sądow nictw a rzeczyw iście budzi obawy do te
go stopnia,, że bez II instancji obejść się nie m ożem y i że ta druga in 
stancja, jako składająca się z sędziów  dośw iadczonych, w yrobionych, 
jak  ją oceniają autorow ie Kodeksu, w yprow adzi działalność sądów na 
w łaściw e lory. Przyjęcie tej tezy stw orzyło realne zobow iązania w sto
sunku do tego w yższego typu sądów w sensie obdarzenia go zaufa
niem praw odaw cy; tego zaufania nie m ożna się dopatrzeć 
w grupie przepisów , dotyczących zakresu zbierania dowodów  
w 2 instancji. Powtarza się tutaj szereg n iepom yśln ie w ypróbow a
nych zabiegów, w alczących z dom niem aną lekkom yślnością  i niesu- 
m iennością sędziów , które w ostatecznym  w yniku , jak  przyznaje  
i spraw ozdaw ca, mogą zapew nić przypadkową zdobycz dla wym iaru  
spraw iedliw ości, poniew aż na kilku św iadków  zbędnych będzie zba
dany niekiedy i św iadek rzeczyw iście potrzebny dla w yjaśn ien ia  praw
dy. Jak w yglądają te przepisy w zestaw ieniu  z utrw alonem i już 
zasadam i, że wybór i ocena dowodów zależy w yłącznie od sądu w y
rokującego, tudzież, że sąd w yrokujący nie ma prawa pom inąć żad
nych dow odów  i okoliczności, w yśw ietlających  prawdę inaterjalną?  
W ielk i już czas przyjąć te tezy zasadnicze bez reszty i uzgodnić z nie
mi form alne przepisy procesow e. Niem a takich dowodów w sprawach  
karnych, którychby sąd w yrokujący nie m iał prawa i obow iązku pod
dać rozważaniu i ocenie w w yroku, bez względu na to z jak iego one 
pochodzą źródła i w  jakiin  czasie są przez strony zaofiarow ane, tu
dzież czy były w ykorzystane w  pierwszej in stan cji, czy w yłączone. 
N ierealne i szkodliw e są naprzykład przepisy, w zbraniające oceny  
w  w yroku zeznań, złożonych w,' toku dochodzenia i innych w iadom ych  
sędziem u okoliczności z toku spraw y, skoro zestaw ienie tych zez
nań i okoliezności z dozw olonem i form alnie dow odam i m oże tylko  
ułatw ić krytyczną i w szechstronną ich ocenę. T o co sędziem u w iadom o  
ze spraw y, pom im o zakazu przeniknie do logicznego w ątku docieka
nia, lecz n iejaw nie, n ieuchw ytn ie i słu szn y w yrok częstokroć będzie 
szw ankow ał pod względem  w yrazistości i jasności. Tem bardziej 
szkodliw e są przepisy, uzależniające pow oływ anie się na dowód ze 
św iadków  od czasu zaofiarow ania tego dowodu i innych zew nętrznych  
w yłącznie w arunków , nałam ujących sędziów  do form alizm u i rutyny, 
do złego obyczaju utartych decyzyj, chroniących sąd form alnie od za
rzutu kasacyjnego, lecz w  treści n iesłusznych . Jedynym  spraw dzia
nem słuszności zaofiarow ania dow odów  w ogóle i w szczególności do
wodów  z zeznań św iadków  pow inien być wzgląd —  czy zaofiaro
w any dowód w w yczerpująco uzasadnionym  wyroku w przekonaniu  
sądu ma znaczenie dla w yrokow ania w spraw ie. Będzie to wyrazem  
rzeczyw istego zaufania do sądu odw oław czego, lecz jakże pogłębi po
czucie odpow iedzialności sądu wobec następstw  tego zaufania. Zjawią  
się wobec sądu tylko św iadkow ie rzeczyw iście potrzebni do w yjaśn ie
nia spraw y, strony zaś będą m iały zupełną pew ność, że w szelk ie za
ofiarow ane dow ody będą przyjęte i w ykorzystane. Rygor w yczerpu
jącego uzasadnienia w w yroku odm ow y przyjęcia dowodu, bę-
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Jzie skuteczną ochroną od w szelkiej om yłk i, albow iem  m ożliw y błąd  
logiczny w  rozum ow aniu i w ypaczenie treści w niosku  obrony w sto
sunku do okoliczności spraw y zaw sze da powód do oczyw istego i nieod
partego zarzutu kasacyjnego. N astępujące pokolenie praw nictw a pol
skiego, należy m niem ać, zajm ie takie w łaśn ie stanow isko w om aw ia
nej spraw ie i spow oduje now elizację kodeksu pos. kar. w tym  kierun
ku. D ziw nym  jednakże zbiegiem  okoliczności, na zjeździe rozprawa 
om inęła treść spraw ozdania sędziego Jam ontta i n ie usłyszeliśm y gło
sów zasadniczo w ypow iadających się o zagadnieniu zakresu zbierania  
dow odów  w  instancji odw oław czej. Stało się to skutkiem  końcow ego  
ustępu spraw ozdania, w którym  spraw ozdaw ca, stw ierdzając słuszn ie , 
iż Sąd odw oław czy w  niektórych w ypadkach m oże uznać potrzebę i za
rządzić przebadanie w szystk ich  zbadanych w  pierw szej instancji św iad
ków, w ypow iedział się: „M aterjały p isem ne m ogą nieraz w ystarczyć do 
u chylen ia  w yroku skazującego, bo, w  m yśl zasady: „in dubiis pro reo“ , 
dość je s t  m ieć pow ażn ą  w ą tp liw ość  co do w iny skazanego by go unie
w innić. Na to jednak, ż e b y  uchylić  w y r o k  uniew innia jący , w ą tp liw ość  
nie w ys ta rcza .  Trzeba m ieć  n ie ty lko  głębokie  przekonanie...,  lecz i w a 
runki, dające  ręko jm ię  w y k ry c ia  prawdy..." .  Przytoczony ustęp dał 
powód p. prez. F leszyńsk iem u do w ygłoszen ia  innej zasady— „in dubiis 
pro societate“ . N iesłychane! Zaw rzało, i rozprawa potoczyła się innym  
torem , pozostaw iając na stronie zagadnienie spraw ozdaw cy. Przeciw 
ko p. F leszyńskiem u przem aw iano gorąco i nam iętnie. A jednak p. 
F leszyńsk i n iia ł słuszność. N ie byłem  obecny na posiedzeniu, leez inam  
przed sobą streszczenie odpow iedniego ustępu przem ów ienia p. F le- 
szyńskiego 1). O czyw iste jest, że p. F leszyńsk i rzucił sw oje now o
czesne hasło , nie jako zam ieniające hasło  k lasyczne, lecz jako uzu
pełnienie głosu rzym skiego k lasyka głosem  now oczesnego sędziego  
i uzupełnienie bardzo na czasie, albow iem  sen s hasła  rzym skiego w y
paczyliśm y dostatecznie i nadajem y m u sprzeczne z istotą sądu zna
czenie, skoro uznajem y, że w jednym  w ypadku we w szelk ich  w arun
kach, dość jest m ieć p ow ażn ą  w ątp liw ość, w  innym  zaś w ątp liw ość  
pow ażn a  nie w ystarcza i należy m ieć głębokie przekonanie przy od

i)  S ta ra  z a s a d a : „ in  d u ljiis  p ro  reo “ z ah ip n o ty zo w a ła  w s to p n iu  h a rd zo  znacz
nym  ogół o rzek a jący ch  sędziów  k ry m in a ln y ch . S to so w an ie  m ak sy m y  te j ,  ta k  często  
n a jz u p e łn ie j  b e zk ry ty czn ie  p o w ta rz a n e j, do o sta teczn o śc i w y o lh rz y m ian e j n ie 
o b licza ln e  n ie raz  pociąga za  sobą  sku tk i...

A m ożliw ość sk a z an ia  n iew in n eg o  —  pow iecie.
M yślę liad  tern  i n ie  w iem , co je s t  s tra sz n ie js z e , czy ten  w y ją tk o w y , sz a len ie  

rzad k i w ypadek  sk a z an ia  n iew innego , w ypadek , k tó ry  z n a jd z ie  w końcu  ep ilog  
w fo rm ie  re w iz ji p ro cesu , czy też te ta k  częste, zb y t częste  m oże w y p ad k i u n ie 
w in n ia n ia  —  z pow odu b ra k u  d o sta teczn y ch  p o sz lak  a w m y śl z a sa d y : „ in  d u b iis  
p ro  reo “ —  rzeczyw iście  w in n y ch  ludzi.

Z ak ry w a  się  oczy na to  w szy stk o  i n ic dziw nego , że wobec sp ec ja ln eg o  faw o 
ry zo w an ia  przez o b o w iązu jące  u s ta w y  osoby  osk arżo n eg o  a  z a n ie d b a n ia  je d n o 
cześn ie  pokrzyw dzonego , w obec rz u ca n ia  w y z w a n ia  poczuciu  m o ra ln em u  spo łe
czeń stw a  przez  w y o lb rz y m ian ie  p rzy  w y ro k o w an iu  z a sa d y : „ in  d u b iis  p ro  reo“ , 
w obec sz e rzen ia  tą  d rogą  w śród  szerok ich  m as p oczucia  b ezk a rn o śc i, że wobec 
tego w szy stk ieg o  co raz  m o cn ie j, co raz  s iln e j z aczy n a  to ro w ać  sob ie  drogę h a 
s ło  o b ro n y  sp o łecznej p rzed  b ezk a rn em i z am ac h a m i n a  jeg o  bezp ieczeństw o , h a s ło  
p rzew ag i p ra w  spo łecznośc i n ad  p ra w a m i je d n o s tk i  —  z a sa d a : „ in  d u b iis  p ro
so c ie ta te“ .
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pow iednich w arunkach. W ielką i śm iałą prawdę w ypow iedział p. FŁe- 
szyński, zalecając sędziom  w ich „dubiis" nie tylko „pro reo", lecz 
i „pro societate“ .

Sędziow ie, przystępując do każdej spraw y, zaw sze pozostają  
m niej wńęcej in dubiis, którego rozplątanie jest ich zadaniem , bo jak  
uczy praktyka, naw et przyznanie się do w iny bywa czasem  wręcz nie
zgodne z prawdą i zaw sze nie zgodne z prawdą częściow o. Dowodów  
nieodpartych niem a, form alnych nie dopuszcza ustaw a. Sędzia szu
ka prawdy w szelk iem i dostępnem i mu i przew idzianem i w ustaw ie  
sposobam i i drogam i i buduje sw e przekonanie o w inie lub n iew in
ności oskarżonego, w edług sw ego sum ienia, najlepszej w iary i naj
lepszego rozum ienia, za pom ocą logicznego zestaw ienia dowodów i ro
zum ow ania. Przed w ątp liw ościam i sędzia nie ma prawa stanąć bez
radny. Cała praca sądzenia polega w łaśn ie na usuw aniu w ątpliw ości 
i W’yłuszczaniu  praw dy z pośród sprzecznych za i przeciw’. Żaden w y
rok nie m oże być oparty na w ątpliw ościach w tę lub ową stronę. Sę
dzia uniew innia —  poniew aż jest przekonany o braku dowodów w iny  
i skazuje — poniew aż jest przekonany, iż w ina jest dow iedziona.

K lasyczne ,,in dubiis pro reo“ m ogło m ieć znaczenie zasady za 
czasów dow odów  form alnych: 3-ch św iadków  pow ie tak, 3-ch św iad
ków pow ie nie; pretor orzeknie „nie w inien". Resztę tej zasady napot
kam y, aczkolw iek w' innej nieco płaszczyźnie, i za naszych czasów . 
Głosy przysięgłych są podzielone na dw ie równe połow y — wyrok  
brzmi - nie w inien . Lecz jeżeli m owa nie o zew nętrznych w yłącznie  
przesłankach, skoro sąd now oczesny sądzi na podstaw ie w łasnej oce
ny dowodów, w ediug sum ienia, klasyczne „in dubiis pro reo“ , „pereat 
m undus, fiat justicia"  i t. p. tracą w obecnych czasach rangę zasad  
i schodzą do rangi frazesów, m ożliw ych jako skróty zawartego w nich  
sensu w rozm owach pom iędzy praw nikam i, lecz są niedopuszczalne  
w poważnej pracy sądów  jako dosłow ne zasady. N iestety  tak się utarł 
len frazes, iż nic oskarżony osobiście, lt-cz jego obrońca w skardze 
kasacyjnej żąda częstokroć uchylenia wyroku z powodu obrazy art. 
7C6 i 119 UPK., z uw agi, że zeznanie św iadka A podważa zeznanie  
św iadka B, co rodzi w ątpliw ość w iny i zasady „in dubiis pro reo“ ... 
Gorzej, że te sakram entalne słow a spotykam y i w w yrokach i w ta
kich naprz. okolicznościach: Sąd pierwszej instancji w ydał wyrok  
skazujący na podstaw ie dow odów  zebranych, uzasadniony precyzyj
nie, koronkow o, z nadzw yczajną znajom ością rzeczy, nanizując kil
kanaście dowodów’ ubocznych z nieprzepartą logiką, ogniw o za ogni
wem , w jeden łańcuch nieprzepartych dowodów w iny. I oto wziął się 
do rzeczy sędzia odw oław czy i każdy z k ilkunastu  ubocznych dow o
dów w iny odrębnie uznał za w ątp liw y i w w yniku u n iew in n ił oskar
żonego, cytując hasło „in dubiis pro reo“ . Pan prezes F leszyńsk i słu 
sznie uzupełn ił to hasło  „et pro societate". Sądzę, żc w ym aga ono  
dalszego uzupełnienia i ma brzm ieć: „in dubiis ju d ic is pro reo 
atque pro societatc, ergo pro veritate habetur.

Br. W iszn iek i .
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Zagadnienie spędzenia płodu.
(na tle debaty Z jazdow ej).

Bezw ątpienia lepiej znacznie byłoby się stało, gdyby w program ie 
referatów  z dziedziny Prawa Karnego na II Zjazd Praw ników  P ol
skich w ybrany został tem at natury ogólnej, zasadniczej, przyczem  w ią
żący się śc iśle  z projektem  znajdującego się w opracow aniu ogólno- 
państw ow ego naszego Kodeksu K aniego.

■Skoro jednak stało się inaczej, uczyniono dobrze, że w ysunięto  
na posiedzenie Sekcji Karnej przynajm niej tem at ciekaw y, żyw y a in 
teresujący nietylko praw ników , lekarzy, działaczy społecznych, lecz 
także szerokie koła społeczeństw a.

W ygłoszony przez profesora 1'niwersytetu Stefana Batorego 
w W ilnie p. Stefana Glasera referat: „Zagadnienie spędzenia płodu
w ustaw odaw stw ie now oczesnem “ i koreferat sędziego Sądu N ajw yż
szego p. W łodzim ierza Sokalskiego, w yw ołały  ożyw ioną bardzo dysku
sję, która przeciągnęła się na dwa posiedzenia i która trw ałaby pod do- 
skonałem  przew odnictw em  p. A leksandra L ednickiego i dalej, gdyby  
nie konieczność... zam knięcia Zjazdu.

Poglądy na kw estję karalności spędzeniu płodu rozbiegły się 
w najrozinaiszych kierunkach z całym  szeregiem  odpow iednich po
m iędzy nim i stopniow ali, a w ięc: zupełna n iekaralność spędzenia p ło
du, połączona z w ykreśleniem  z Kodeksu w szelkich w tym w zględzie  
dyspozycyj karnych, karalność, lecz dopiero w razie przerwania ciąży  
po upływ ie trzech m iesięcy jej trw ania, karalność w zasadzie z liczne- 
mi jednak podlegającym i w ym ienien iu  w ustaw ie w yjątkam i na tle 
wskazań natury lekarskiej, praw nej, socjalnej, a nawet eugenicznej, 
taż sam a zasada z ograniczeniem  ilości i jakości ustaw ow ych w ska
zań, w reszcie karalność spędzenia płodu z w yjątkam i jedynie natury  
ogólnej, w granicach stanu wyższej konieczności lub pom ocy koniecz
nej

Zdaw ałoby się, że liberalny bardzo a oparty na przesłankach na
tury teoretycznej i praktycznej, na zestaw ieniu  obow iązujących w  tym  
w zględzie przepisów now oczesnego ustaw odaw stw a Europy, niem niej 
także odpow iednich projektów  praw odaw czych pogląd prof. Gla
sera zadośćuczyni najdalej idącym  zapędom  reform atorskim .

Zdawałoby się, że tezy referatu, w ysuw ające konieczność zasad
niczej karalności spędzenia płodu bez względu na stopień jego rozwo
ju , a to z uw agi na szeroko u jęty  interes społeczny (w zględy religijne, 
etyczne, b iologiczne, ekonom iczne, populacyjne, oraz w ychow aw czą ro
lę ustaw y karnej zc znaczncm i bardzo jednak odstępstw am i od zasady  
ogólnej w wypadkach w skazań lekarskich (zdrow ie m atk i), prawnych  
(przy zgw ałceniu , uw iedzeniu, kazirodztw ie) a nawet socjalnych (nę
dza rodziców, obawa urodzenia dziecka n ieślubnego) —  m ogłyby za
dow olić najw iększych w tej dziedzinie radykałów, obejm ując w yjąt
kami w szystko to, co m ożnaby było z jakichbądź pow odów  przeciwko  
zasadzie karalności spędzenia płodu pow iedzieć.

Chodziło referentow i o utrzym anie sam ej zasady, zasady, zgodnej 
z  religja i etyką, zasady potęgi życia i potęgi narodu.
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Teinu szerokiem u poglądowi na tę spraw ę .przeciw staw iono w ąsk i, 
h edonistyczny, m aterja lislyczn y, indyw idualistyczny św iatopogląd, 
w edług którego każda kobieta rozporządzać m oże dow olnie noszonym  
w sw em  łon ie płodem , jako częścią sw ego ciała... aż do ostatn iego  
m om entu ciąży, bez jak ichkolw iek  ograniczeń. Swoboda najzupełn iej
sza... dla fantazji, dla zw ykłego naw et kaprysu m ody.

I gdzież się kończy w tym  wypadku okres bezkarności co do cza
su? Czy m oże być zn iszczony płód w tym  m om encie, gdy nie będąc je
szcze oddzielony od organizm u m atki, zaczyna żyć już sam oistnem  
życiem  zew ńętrznem ? Dlaczego od niekaralności spędzenia płodu prze
chodzić odrazu do surow ych kar za zniszczenie now orodka w pierw 
szych m om entach jego istn ien ia , kiedy również nie posiada on jak iej
kolw iek  św iadom ości życia a słabszy jest pod względem  biologicznym , 
aniżeli w tedy, gdy pozostaw ał w  łon ie  m atki? Krok jeden, m ały bar
dzo krok a dojdziem y do niekaralności... pozbaw ienia życia now orod
ków.

A teraz spojrzyjm y na tę tak p ięknie nam  przedstaw ioną przez 
zw olenników  spędzania płodu —  przyszłość. Spędzania dozw olone. 
Lekarze zajm ują się tem bez żadnych ograniczeń, bez żadnej obaw'y. 
YVystarcz> —  życzenie kobiety. O głoszenia, reklam y. E w entualne w y
padki przy operacji -  - t o  tylko inniej lub w ięcej w adliw e w ykonyw a
nie sztuki m edycznej. O soby niepow ołane lub niezupełnie pow ołane, 
odpow iadają w7tedy jedyn ie za bezprawne upraw ianie praktyki lekar
skiej...

A m yślicie, że w szystk ie  „specjalistk i"  od tego rodzaju operacyj 
stracą odrazu całą swą obecną k lijentelę.,, A prawo w olnej konku
rencji? Pójdą tam , gdzie b liżej, gdzie łatw iej, gdzie tan iej. N ie każde
go stać przy zw ykłym  porodzie na lekarza ginekologa, poprzestaje  
przew ażnie na w ezw aniu akuszerki, babki... Tak będzie, bczw ątpienia, 
przy legalnych, dozw olonych „spędzaniach".

W ątpliw ości nie ulega, że każda naogół kobieta korzysta dla spę
dzenia płodu z czyjejś bezpośredniej czy też pośredniej pom ocy. Jak
żeż karać pom ocnika czynu, który ma być z punktu w idzenia odpow ie
dzialności karnej za obojętny uznany.

R ozpow szechni się spędzanie płodu. P ow iecie —  nie. Pow iecie: 
jest siła, w ielka siła, która będzie przeciw działała ternu —  w rodzony  
każdej kobiecie pociąg do m acierzyństw a. Sądzim y, że egoizm , w ygo
da przeważy tak często dążenie do połączonego z cierpieniam i po
siadania w łasnego dziecka. M amy i obecnie tego przykłady. U ciekają  
się od czasu do czasu do tych n ielegalnych, z punktu w idzenia obow ią
zującej ustaw y zabiegów kobiety m łode, zdrowe, bogate. I nie pow
strzym uje ich instynkt sam ozachow aw czy, instynkt zachow ania ga
tunku.

M ówicie — sankcje karne nie w płyną żadną m iarą na ogranicze
nie spędzania płodu. Istn ieją , pow iecie, naw et bardzo ostre dyspozycje  
karne a życie okazuje się siln iejsze od nich.

Tak— rzeczyw iście. Istn ieją sankcje karne w e w szystk ich  dziedzi
nach w ystępnych  objaw ów  życia ludzkiego. Istn ieją one, a jednak ła 
m ią ludzie przepisy, łam ią ustaw y. Kradną pom im o w szelk ich  kar usta
w ow ych, gw ałcą, m ordują. Czyżby nie zn ieść w obec tego, w obec bez
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skuteczności nakazów karnych w szelk ich  sankcyj kodeksow ych? Idąc 
dalej po tej lin ji rozum ow ania, należałoby usunąć w szelk ie... K odeksy  
Karne, jako bezcelowe.

M ówicie o spędzaniu płodu: jakież to przestępstw o, jaka zbrod
nia, która popełniana bywa przez nasze żony, siostry, kuzynki, znajo
m e. Czyż w ahacie się podawać, całować tym  przestępczyniom  ręce, 
przyjm ow ać je  w  swem  tow arzystw ie?

Pytanie — na pytanie. Czyż nie m ieliście lub czy nie m ieli inni 
konieczności stykania się z ludżini, którzy uczestn iczyli w pojedyn
kach, którzy dokonali w tedy ciężkich nieraz uszkodzeń cielesnych  
a naw et pozbawiania życia, z ludźm i, którzy pod w pływ em  silnego  
afektu  dopuścili się zabójstw a? Przyjm ują ich, podają im  rękę, nie 
w ykluczają z tow arzystw a. A czy czyny, których się dopuścili, m ają  
być uznane za niekaralne, czyż m ają być skreślone z Kodeksów Kar
nych? Czy przeciw nie nie m yślic ie  sam i o tern, że należałoby uznać 
pozbaw ienie życia w pojedynku ze zw ykłe zabójstw o, uczestniczenie  
w pojedynku za usiłow anie zabójstw a.

Sęgacic po przykłady do starożytnej Grecji, Rzym u i w tern w i
dzicie dowód w aszego konserw atyzm u. Zbyt uogólniać lubicie tę prze
szłość, nie rozróżniając nieraz poszczególnych okresów , które przeży
w ały dane narody i w których uczyły  się życia, opartego na w łasnem  
dośw iadczeniu . Zapom inacie o tern, że całe narody w ym ierały, że  
i obecnie niektóre kurczą się, m aleją, dążą nieśw iadom ie drogą na
turalną do w ym arcia.

A Polska? P ocieszam y się, że zajm ujem y trzecie m iejsce w  Euro
pie pod w zględem  stopnia rozrodczości, że posiadam y około pół m i- 
Ijona rocznego przyrostu, że w ciągu każdej m inuty, która przesunie  
się  na cyferblacie naszego zegarka, gaśnie gdzieś na terenie całego  
naszego państw a zaledw ie jedno istn ien ie  ludzkie, natom iast przyby
w ają w tym  sam ym  czasie aż dw ie now e istoty .

W pływ a na to fakt, że posiadam y okołc 70% ludności w łościań 
sk iej, posiadam y liczną konserw atyw ną sferę żydow ską, które ze 
w zględów  natury ekonom icznej, religijnej nie tak prędko skorzystają  
z dobrodziejstw a zapow iedzianej bezkarności spędzania płodu.

P olska, Polska bez granic naturalnych ze w schodu i zachodu, 
z otw arteini naoścież bram am i, zm uszona do przeciw staw ienia temu  
11111 ru zdrowych istn ień  ludzkich w celu obrony niepodległości 
nie m oże być obojętna na zagadnienie natury populacyjnej. A jak da
leko nam do zaludnienia innych krajów Europy, zaludnienia Belgji, 
naprzykład. N ie dociągam y pod tym  w zględem  naw et do porów nania  
z rzadko zaludnioną Francją.

Jak zbankrutow ała teorja M althusa, tak zbankrutują ogarniające  
szerokie masy naszej in teligencji — zasady neom althuzjańskie.

W brew temu w szystk iem u interes państw a, interes narodu w y
maga rozm nażania się bez w szelk ich  ograniczeń typów ludzkich, do- 
•alnich pod w zględem  fizycznym , um ysłow ym  i m oralnym .

Z postępem  nauki lekarskiej m edycyna ogranicza ilość w skazań, 
służących za podstaw ę do uznania n iekaralności spędzenia płodu ze 
w zględu na zdrowie i życie m atki.
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W skazania praw ne są w ięcej w ynikiem  odruchów  em ocjonalnych , 
aniżeli realnej konieczności, a wiążq się śc iśle  także z kwTesijq  reform  
społecznych.

Co się tyczy w skazań natury socjalnej, to, stojąc na stanow isku  
tych, którzy w im ię tych w skazań żądają uznania n iekaralności spę
dzenia płodu, nie m ożna nie zwrócić uwagi na to w szystko, co już  
w dziedzinie opieki nad m atką i dzieckiem  społeczeństw o zrobiło i co 
zrobi bczw ątpienia w najbliższej przyszłości. Idea hum anitaryzm u  
nurtuje tak głęboko w zbiorowein sum ieniu  społeczeństw a, że rozsze
rzać zaczyna ramy naw et ustaw odaw stw a karnego. W szak coraz sil
niej przenika każdą, a w tej liczbie i naszą społeczność m yśl o ko
nieczności usunięcia w szelkich ograniczeń w stosunku do nieślubnej 
m atki i n ieślubnego dziecka, zdjęcia z nTch piętna niezasłużonej hań
by, otoczenia specjaln i opieką kobiety, w ychow ującej nieślubne dziec
ko, potępienia ojca, kióry nie w stąpił z m atką jego dziecka w związek  
m ałżeński, a nawet wprow adzenia w tym wypadku do Kodeksu od
pow iednich dyspozycyj karnych.

Być może, że u nas w Polsce zrobiono w tej dziedzinie, w porów
naniu z Zachodem , stosunkow o m ało, ale dużo, bardzo dużo w stosun
ku do tego, co było dawnTcj, w stosunku do w yjątkow ych w arunków , 
w jakich odbywała się i odbywa rozbudowa naszej państw ow ości. 
U staw odaw stw o, dotyczące zagadnienia spędzenia płodu, nie może być 
traktow ane w oderwaniu od postępującego rozwoju idei hum anita
ryzmu społecznego. Pod tym kątem w idzenia, pod kątem widzenia  
najbliższej lub bliższej przyszłości patrzeć należy na tę sprawę.

Mamy przekonanie, że rozgrzeszenie w szelkich w ypadków  spędze
nia płodu ze względu na szeroko ujęte w skazania natury socjaln i j za
ham ow ałyby w pewnym  stopniu reform y społeczne w dziedzinie opie
ki nad m atką i dzieckiem .

M otywując konieczność wprowadzania w szelkiej bezkarności przy 
spędzaniu płodu i ilustrując ją przykładam i z dzisiejszych stosunków  
społecznych, sięgano do argum entów  najw ięcej zasadniczej natury, do 
bolączek obecnego ustroju , do rażącej nieraz nierów ności społecznej, 
do tej socjalnej kw adratury koła...

W ypow iedziano to, co w szyscy czujem y, o czem m yślim y, a cze
mu przy najw ięcej radykalnych poglądach a naw et reform ach nie je 
steśm y w stanie bynajm niej zaradzić. Trzeba na to przerodzić naturę  
ludzką, a rozpocząć od odrodzenia duchow ego każdej jednostki 
w duchu najszerzej pojętej m oralności. Bez tego żadne reform y nie 
zm ienią zasadniczo stosunków  ludzkich.

Z w olennicy niekaralności spędzenia płodu om ijali, przypuszczać  
należy celow o, te kw cstje, które uważali sam i za swą achillesow ą piętę: 
szkodliw ość fizyczną spędzenia płodu dla kobiety, zabicie w niej po
czucia dokonyw anego gw ałtu nad naturą ludzką, w reszcie w zględy na
tury populacyjno-państw ow ej.

Nad tem i kw estjam i przechodzono w stydliw ie do porządku dzien
nego a gdy jeden z uczestników  d yskusji przyrów nał niszczenie em- 
brjona ludzkiego do n iszczenia zwierząt i roślin , to pogląd ten me 
znalazł otw artego wśród nich poparcia, jako argum ent za bezkarno
ścią przerwania ciąży.
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Z w olennicy bezkarności spędzenia płodu m ieli, przypuszczać na
leży, na w zględzie, aczkolw iek m yśl ta nie była rzucana w dyskusji 
zjazdow ej, tę okoliczność, że pom im o w szystko  w alka z przeryw a
niem  ciąży w inna się odbyw ać, lecz ty lko  w innej płaszczyźnie, 
w płaszczyźnie propagandy, nie zaś nakazów  karnych.

Lecz w tern m iejscu  zapom ina się o rzeczach pierw szorzędnej
wagi: o słabości natury ludzkiej, o konieczności istn ien ia  nakazów
prawnych dla szerokich m as społecznych, idących zw ykle po lin ji 
najm niejszego oporu, o ham ulcach n ietylko m oralnych, ale i ustaw o
w ych, o w ychow aw czem  znaczeniu prawa, o tern w reszcie, że ustaw o
dawca pow inien nietylko kolekcjonow ać przejaw y teraźniejszości,
lecz sięgać lakże m yślą w przyszłość.

Obrońcom  zasady utrzym ania zakazu spędzenia płodu rzucano 
zarzuty konserw atyzm u, reakejonizm u, n ieszezerości, .  braku odwagi 
cyw ilnej, operow ania półśrodkam i. O drzucano im te zarzuty w innej 
znow u form ie: zarzuty nieprzem yślanych haseł, dem agogji, n ieliczenia  
się z rzeczyw istością, ignorow ania analogicznych stosunków  w  kultu
ralnych państw ach Europy. W skazyw ano na to, że n ietylko obow ią
zujące K odeksy Karne, ale nawet najw ięcej św ieże projekty nowych  
tych kodeksów  w najm niejszym  nawet stopniu nie idą po lin ji zupeł
nej bezkarności spędzenia płodu, że nawet staw iana zw ykle jako przy
kład Kosja Sow iecka i. ta w prow adziła w tym względzie pewnego ro
dzaju ograniczenia (nie ulega tam karze przerw anie ciąży przed upły
wom 3 m iesięcy trw ania, w odpow iednich w arunkach i przez specja li
stę; w innych wypadkach może być w ym ierzona kara do 5 lat w ię
zienia ).

Narody, państw a, dążące do trw ania, nie zaś powolnej 'śmierci 
i w ym ierania, dążące do rozrostu i potęgi, stać m uszą na stanow isku  
racjonalnie postaw ionej polityki ludnościow ej i nie pozw alać na n ie
ograniczoną niczem  swobodę w tej dziedzinie.

To nietylko kw estja siły  i m ocy, to przedew szystkicm  kwestja  
sam ego ich bytu.

K azim ierz  F leszy  ński.

Środki odwoławcze w wykroczeniach.
Art. 41 przepisów  prow adzających do Kodeksu Post. Karnego 

wprowadza zasadę, iż od w yroków  skazujących na grzyw nę do 150 zł., 
lub trzy dni aresztu, albo na obie te kary łącznie za przestępstw a, 
kw alifikujące się zgodnie z art. 3 K. K., jako w ykroczenia, służy jeden  
ty lko środek odw oław czy - kasacja do Sądu N ajw yższego.

Przepis ten jest w praw dzie w ysoce celow y, gdyż siln ie ogranicza  
pieniactw o, tak n iestety  rozpow szechnione, szczególnie w sprawach  
pryw atno-skargow ych, jednak, jako nieskoordynow any z całokształtem  
K. P. K., nastręcza w praktycznein stosow aniu cały  szereg w ątp liw o
ści i stwarza częstokroć sytuacje, które pozostają w rażącej sprzeczno
ści z jedną z podstaw ow ych zasad procesu —  rów nością stron.

Na w stępie należy podkreślić, iż form uła „150 zł. lub trzy dni 
aresztu" niczem  nie narusza skali porów naw czej aresztu i grzyw ny  
w skazanej w art. 59 K. K., gdyż o zastosow aniu przepisów  art. 41
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przep. w prow . decyduje jedynie kara zasadnicza, n iezależnie od kary 
zam iennej (na wypadek nieściągalności —  art. 533 K. P. K.) lub do
datkowej (np. art. 627 K. K ).

N ajliczn iejsze w ątp liw ości będą szczególnie w postępow aniu przed 
sądam i grodzkiem i, które w iększość w yroków  takich będą w ydaw ały.

Z ilustrujm y to na przykładzie:
A. składa do sądu grodzkiego akt oskarżenia, który stosow nie do 

art. 280 K. P. K. zaw iera jedyn ie osobę oskarżoną i opis zarzuconego  
czynu. Przypuśćm y, że chodzi o zniew agę lub pobicie. Na posiedzeniu  
niejaw ncm , to jesL przed zaprow adzeniem  spraw y do repertorjum , sę
dzia, a bardzo często sekretarz, kw alifikuje czyn przez w pisanie od
pow iedniego art. K. K.; w danym  w ypadku napisze art. 530 lub 531, 
475 lub 469 K. K. Przypuśćm y dalej, iż pierwiastkowe) zakw alifikow a
no z art. 531 \\pgl. 469 K. K., a na rozprawie zapadł w yrok, skazujący  
z art. 530— 475 K. K. na grzyw nę 150 zł. 3 dni aresztu, przyczem  od 
zarzutu dokonania w ystępku z art. 531- 469 K. K. oskarżony .został 
uniew inn iony. O czyw iście oskarżycielow i służy prawo dom agania się 
ukarania za cięższe przestępstw o, co jest m ożliw e tylko w drodze ape
lacji. N atom iast n iezadow olony z wyroku skazany ma tylko drogę ka
sacji, która zresztą co do w ym iaru kary je s t  bezskuteczna. W praw 
dzie § 2 om aw ianego art. 41 udziela prawa apelacji w szystk im  stronom , 
skoro służy  ono jednem u choćby z oskarżonych, lecz nie odw rotnie. 
A w ięc m ożliw y jest w yrok, od którego oskarżycielow i służy apelacja, 
a oskarżonem u kasacja. P rzypuśćm y nadal, iż obie strony są niezado
w olone z w yroku i obie zapow iadają odw ołanie. Poniew aż term in do 
złożenia w yw odu apelacji i kasacji jest jednakow y, oskarżony m usi, 
nie oglądając się na oskarżyciela, złożyć w yw ód kasacji, podpisanej 
przez adw okata, z dołączeniem  100 zł. kaucji, bez czego kasacji się nie  
przyjm uje (art. 491 § 1 K. P. K.) N iew ątp liw ie najprzód należy nadać 
bieg apelacji, a na ew entualny w yrok drugiej instancji służą stronom  
kasacje na ogólnych w arunkach. Lecz niezrozum iałem  staje się dla
czego oskarżony, który czu ł się pokrzyw dzony stosunkow o łagodnym  
w yrokiem  I in stan cji, m usia ł ponieść koszta napisania kasacji?  
A gdzież je st rów ność stron w procesie?

Z dosłow nej treści § 1 art. 41 przep. w prow . w ynika, że od w y
roku, skazującego za w ykroczenie na 150 zł grzyw ny lub 3 dni aresz
tu albo obie te kary łącznie, służy  tylko kasacja. Zatem  w edług tej 
dyspozycji, szczególnie w  zw iązku z § 2 tegoż art., oskarżyciel w ogóle  
nie m oże się w takich sprawach odw ołać od w ym iaru kary, ponieważ  
w ysokość tej kary nie podlega rozpoznaniu Sądu N ajw yższego, byleby  
była zawarta w granicach ustaw ow ych.

Z drugiej strony art. 457 K. P. K. upow ażnia strony do zakłada
nia apelacji od w yroków  I instancji, jeś li „ustaw a inaczej nie stano
wi". Lecz „ustaw a", t. j. K. P. K., odbiera w  § 2 art. 463 prawo apela
cji od w ym iaru kary oskarżycielow i posiłkow em u, nic nie w spom ina
jąc o oskarżycielu  publicznym  lub pryw atnym .

Pow staje paradoks: nie w olno oskarżycielow i żądać podw yższe
nia kary, w ym ierzonej w niskim  rozm iarze, natom iast w olno inu żądać 
podw yższenia kary, w ym ierzonej za to sam o przestępstw o, w rozm ia
rze w yższym .
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SAD NAJW YŻSZY U R Z Ę D U JĘ  W  TOGACH.

O g łaszan ie  w y ro k u .
S to ją  (od  lew ej s tro n y  ku p ra w e j)  W ic e p ro k u ra to r  S. N. G rzybow sk i.
Sędzia S. N. B o n isław sk i, W iszn ick i (n a sz  re d a k to r) , L eśn iow sk i o raz  

se k re ta rz  a se so r sad. N iem czyńsk i.

Przepisy te należałoby bezw arunkow o znow elizow ać, i to albo 
w ten sposób, aby oskarżycielow i przyznać praw o apelacji od w ym ia
ru kary ty lko w tedy, jeśli oskarżony apeluje, albo też w prost odebrać 
w szystk im  oskarżycielom  w w ykroczeniach prawo apelacji od w ym ia
ru kary: za tym ostatnim  system em  przem aw iają jeszcze i te względy, 
iż dotychczasow a praktyka w ykazała, ze oskarżyciele publiczni, w przy
tłaczającej w iększości policja , i lak nigdy nie apelują, co zaś dotyczy  
oskarżycieli pryw atnych, to tym przcdew szystkiein  powinno zależeć 
na uznaniu winy: przez to usunie się z tych spraw pierw iastek zem 
sty, co w konsekw encji spow oduje znaczne ilościow e zm niejszen ie  
się tych spraw.

Oprócz orzeczenia o w inie i karze wyrok może zawierać jeszcze  
orzeczenie o karach dodatkow ych oraz rozstrzygnięcia w przedm iocie  
akcji cyw ilnej.

To kary dodatkow e będą n iew ątpliw ie daleko dotkliw sze od kar 
zasadniczych, a w w ielu wypadkach mogą zachw iać egzystencję ska
zanego. np. odebranie prawa jazdy szoferow i, lub zam knięcie przedsię
b iorstw a. Z tych w zględów m usi wvdać sio w ątp liw ori, czy ■ uszndtm 
jest pozbaw ienie skazanego w tych w arunkach drugiej instancji m e
rytorycznej, jednak przepis prawa jest jasn y  i bezw arunkow y.

Nie jest natom iast tak jasna kw estja powództwa cyw ilnego.
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Pow ództw o cyw ilne w procesie karnym  zajm uje m iejsce drugo
rzędne i dopuszczalne jest tylko w tedy, o ile ma bezpośredni zw iązek  
z przedm iotem  oskarżenia (art. 7 5 ), a rozstrzygana jest ty lko  w teay , 
jeśli m aterjał zebrany wr procesie karnym  w ystarcza do rozstrzygnięcia  
akcji cyw iln ej; tein n iem niej, jak  to już stw ierdził autor artykułu  
„Pow ództw o cyw ilne w w ypadkach jednoinstancyjnuści postępow ania  
wT ramach art. 41 przep. w prow . do K. K.“ (Głos Sądow nictw a Nr. 9 ) , 
m oże ono w pew nych w ypadkach być dla oskarżonego o w iele dot
kliw sze, niż sam a kara. D la powoda cyw ilnego przepisy K. P. K. 
i przep. wprow. nie zaw ierają n iebezpieczeństw a utraty odszkodow a
nia. O kasacji oczyw iście m ow y być nie może, ponieważ Sąd N ajw yż
szy w m eritum  w ysokości akcji cyw ilnej wchodzić nie będzie. S łusz
nie w yw odzi autor cyt. artykułu, iż powód cyw iln y  tylko w tedy może 
w nieść apelację, skoro oskarżyciel ją zapow iedział, przjezem  apelacja  
ta podlega rozpoznaniu tylko w tedy, jeśli i oskarżyciel w n iósł apela
cję (art. 465 i 466 K. P. K .), w przeciwnym  zaś wypadku służy pow o
dowi prawo dochodzenia niezasądzonej części roszczeń na drodze po
stępow ania cyw ilnego. N atom iast trudno się pogodzić z poglądem , 
aby powód i tę ostatnią drogę utracił, skoro oskarżycielow i nie służy  
w ogóle apelacja.

Słusznem  jest, aby sądu karnego nie o b c ią ż a j  rozpoznawaniem  
spraw y w yłącznie cyw ilnej, jednakże byłoby jaw ną krzywdą, gdyby  
|)okrzyw dzonego pozbawić m ożności uzyskania odszkodow ania tylko  
dlatego, że m aterjał zebrany w procesie karnym  nic w ystarczył do 
rozstrzygnięcia k w eslji odszkodow ania, a sąd, biorąc pod uw agę roz
m aite okoliczności, nie m ające w pływ u na w ysokość szkód m aterjal- 
nych, w ym ierzył oskarżonem u karę w rozm iarze uniem ożliw iającym  
apelację. Raczej należy art. 467 K. P. K. rozum ieć w tern znaczeniu, 
iż chociaż oskarżycie! w ogóle nie m oże apelow ać, powód ma jednak  
m ożność dochodzenia sw ych nieuw zględnionych roszczeń na drodze 
procesu cyw ilnego.

W każdym bądź razie powód jest w  sytuacji w ygodniejszej od 
pozw anego, gdyż sam decyduje o wyborze sposobu dochodzenia sw7ych  
roszczeń. N atom iast jiozwany, którem u narzucono drogę procesu kar
nego, byłby w sytuacji o w iele gorszej, gdyby sąd zechciał uznać 
wT postępow aniu jego jak iekolw iek  okoliczności łagodzące i w ym ie
rzył mu dlatego karę łagodniejszą, zasądzając jednocześn ie jako kon
sekw encję tego czyny, wTysokic odszkodow anie. W edług tw ierdzenia  
autora cyt. artykułu taki oskarżony m iałby być pozbaw iony swego  
kardynalnego jirawa -  dw uinstancyjności.

Pogląd taki już |>rzez sam ą swą paradoksalność w ydaje się nie- 
usadniony.

Art. 41 przep. wrprow. jest jirzepiscm  w yjątkow ym , czyniącym  
w yłom  w ogólnej linji środków  odw oław czych, ustanow ionych  przez 
K. P. K. Jako zatem  taki bardzo w yjątkow y przepis, m usi też być in 
terpretow any bardzo w ąsko i nie m ożna w n in  się dopatrywać tego, 
czego ustaw odaw ca w7yraźnic tam nie um ieścił. Stw ierdzić należy, iż 
art. 41 uniem ożliw ia apelację tylko od wTyroku, skazującego na grzy- 
w nę do 150 zł. lub 3 dni aresztu albo obie te kary łącznie oraz na ja 
kiekolw iek kary dodatkow e i zastępcze, natom iast o pow ództw ie cy-
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w ilnem  nie w spom ina. Skoro zatem  w yrok, oprócz tych elem entów  
zawiera również rozstrzygnięcie w  przedm iocie pow ództw a cyw ilnego, 
do takiego w yroku art. 41 zastosow ania m ieć n ie m oże. W chodzi 
w ów czas w m oc § 1 art. 458 K. P. K., upow ażniający oskarżonego do 
założenia apelacji n ietylko od całego w yroku, lecz naw et od jego czę
ści, choćby tylko od zasądzonego powództwa cyw ilnego. Będzie to 
wprawdzie odchyleniem  od czystości procesu karnego ■ drugorzędno- 
ści pow ództw a cyw ilnego w tym że procesie, lecz będzie jednocześnie  
słusznem  i spraw iedliw em , gdyż uniem ożliw i pow odow i pozbawienie  
pozwanego jego kardynalnego prawa dw uinstancyjności.

Pozostała jeszcze do om ów ienie kw estja odw ołania od w yroków  
zaocznych, orzekających karę w ramach art. 41 prze]), wprow.

W postępow aniu przed sądam i okręgow em i niem a trudności; 
w razie nieprzyjęcia sprzeciwu oskarżony ma jeszcze 7-dniow y termin  
do zaskarżenia wyroku (art. .$81 K. P. K .).

Bardziej natom iast skom plikow ane jest odw ołanie się od w yro
ków zaocznych w postępow aniu przed sądam i grodzkiem i.

S 1 art. 417 K. P. K. upow ażnia skazanego bądź do w n iesien ia  od
w ołania, czyli w danym  wypadku kasacji, bądź też do w niesienia  
sprzeeiwu z uspraw iedliw ieniem  swego n iestaw iennictw a i prośbą
0 zarządzenie nowej rozprawy w sądzie I instancji. N atom iast przepis 
§ 2 art. 881, udzielający oskarżonem u prawa w niesien ia  odw ołania  
w ciągu siedm iu dni od zaw iadom ienia go o nieprzyjęciu sprzeciwu  
nie został pow tórzony, a zam iast m ego um ieszczono § 2 art. 14', ze
zw alający oskarżonem u na połączenie odw ołania ze sprzeciw em  na 
wypadek jego nieprzyjęcia. Z zestaw ien ia  i dosłow nej interpretacji 
tych przepisów w ynika, że skazany w yrokiem  zaocznym  przez sąd 
grodzki, którego sprzeciw  nic został przyjęty i który nie dołączył do 
sprzeciwu na ten wypadek kasacji z kaucją 100 zł., traci m ożność od
w ołania się, a wyrok niezw łocznie staje się praw om ocnym . Przepis 
ten w w ydatny sposób zm niejszy ilość zaocznych w yroków  w drob
nych sprawach.

Jak widać z powyższych w yw odów , art. 41 przep. wprow . do K. 
P. K. przez sw e różnorodne m ożliw ości interpretacyjne, n iejasną re
dakcję i n ieskoordynow anie z K P. K., stwarza niebezpieczeństw o roz- 
hieżności praktyki sądow ej. Z tych w zględów  w ydanie porządkującej 
now eli lub autorytatyw nej interpretacji jest n ietylko konieczne, lecz
1 bardzo pilne.

E ugenjusz  Ze jda .

II. M iędzynarodow y kongres 
praw a karne&o.

Dopiero co ukończony \\ Bukareszcie II M iędzynarodowy Kon
gres Prawa Karnego odbył się w edług program u przy w spółudziale  
najw ybitn iejszych  przedstawićie*i grup narodowych łacińsko-słow iań-  
skich , w M iędzynarodowem  Zrzeszeniu Prawa Karnego dotychczas 
reprezentow anych, a ponadto poszczególnych przedstaw icieli krajów
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germ ańskich , skandynaw skich i pozaeuropejskich (H olandja, Szwe
cja , Egipt i C hiny), a zw łaszcza —  przedstaw icieli Sekrctarjatu Ligi 
Narodów w osobacli p. Bucro, K ierownika W ydziału Praw nego Sekre- 
tarjatu Ligi (b. prenijer urugw ajsk i) oraz p. dr. Barandona, Członka 
tegoż W ydziału . O gółem  reprezentow anych było 20 państw , przez o fi
cja lnych  delegatów ( 1 1 1 . in. Łotwa i Bułgar ja przez odnośnych M ini
strów Spraw ied liw ości). P. D yrektor Bucro, łącznie z niżej podpisa
nym W .-Prezesem  M iędzynarodowego Z rzeszenia Prawa Karnego oraz 
p. senatorem  Garofalo (W łochy) i prof. T eodoresco (R u m u n ja), na
leżał do składu Prezydjuin Zjazdu i przew odniczył podczas dyskusji 
nad najw ażniejszem  z rozważanych zagadnień „o odpow iedzialności 
karnej osób praw nych".

Uchw ala w tyin w zględzie stanow i najdon ioślejszy  z w yników  te
oretycznych K ongresu, a w  skutkach  sw ych stanow i dalszy etap roz
budow ania odpow iedzialności karnej państw  i odpow iednich instytu- 
cyj sądow ych w łonie Ligi Narodów (M iędzynarodowy Trybuna! Spra
w ied liw ości K arzącej), nad czem  M iędzynarodowe Zrzeszenie Prawa • 
Karnego pracuje już od czasu sw ego pierw szego Kongresu w Brukseli 
w roku 1926.

W yżej w skazani przedstaw iciele Ligi Narodów na K ongresie Bu
kareszteńskim  ujaw nili szczególne zainteresow anie pracam i Zjazdu, 
zw łaszcza w  spraw ach sądow nictw a karnego m iędzynarodow ego oraz 
u n ifik acji ustaw odaw stw a karnego w  poszczególnych państw ach, u n i
fikacji popieranej główmie przez grupy polską i rum uńską M iędzyna
rodowego Zrzeszenia. Ponadto zainteresow ali się w niosk iem  polskim , 
przyjętym  przez Biuro M iędzynarodowe U nifikacji Prawa Karnego 
na posiedzeniu tegoż Biura, odbytem  w  przeddzień Kongresu dn. 5.X  
1929 r. w Bukareszcie, a dotyczącem  propagandy w ojn y  napastniczej, 
ja k o  delictum  iuris gentium . R zeczony w niosek  zostanie w prow adzo
ny na porządek dzienny najbliższej III K onferencji U n ifikacji Prawa  
Karnego, którą, zgodnie z propozycją, uczynioną przez Rząd H iszpań
sk i, w yznaczono na okres Świąt W ielkanocnych  1930 r. w  M adrycie.

W  zw iązku z odbytym  Kongresem  i w ysłanem i na rzeczony Kon
gres zaproszeniam i, rozpoczęły się z in icjatyw y grupy rum uńskiej, 
popartej w tym względzie przez grupy belgijską i polską, poufne ro
kow ania z grupam i gerinańskicm i i skandynaw skiein i b. przedw ojen
nej „U nji“ M iędzynarodowego Prawa Karnego --- co do w arunków  
przystąpienia ich do obecnego „Zrzeszenia" i zakończenia w  ten spo
sób obecnej dw oistości organizacyjnej na polu m iędzynarodow ej na
uki prawa karnego. W e w szystkich  tych obradach i pracach grupy  
polska i rum uńska, zc względu na swą dotychczasow ą aktyw ność  
i odbycie na terenie sw ych państw  Kongresu i K onferencji (W arsza
wa 1927), utrzym ały dotychczasow e sw e w pływ y i znaczenie w „Zrze
szeniu" na równi z grupam i francuską, belgijską i w ioską. W ażnem  
jest zatem  utrzym anie tych w pływ ów  i nadal przez in tensyw ny udział 
w7 dalszych K ongiesach i K onferencjach w now ym  okresie udziału  
w7 „Zrzeszeniu" b. aktyw nych grup germ ańskich i skandynaw skich. 
W reszcie II Kongres M iędzynarodowego Prawa Karnego stanow i 
również now y etap szczególnego zacieśniania się stosunków  prawni-
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czych polsko-rum uńsk ich , zain icjow anych  przez niżej podpisanego  
w r. 1924, przez utw orzenie obecnie na w niosek delegata rządu pol
skiego K om isji M ieszanej obu Tov.urz.ystw Prawa Karnego, której 
Prezydjum  znajdow ać się będzie w W arszaw ie tB appaportj, a Sekre- 
tarjal w Bukareszcie (R adulesco).

K om isja ta będzie m iała na celu przedew szystkiem  dążenie do 
m ożliw ego uzgodnienia now ego utaw odaw stw a karnego polskiego i ru
m uńskiego oraz m ożliw ego uzgadniania w niosków  na terenie M iędzy
narodow ego Zrzeszenia Prawa Karnego i M iędzynarodowego Biura 
U nifikacji Prawa Karnego.

Z am ierzone jest zorganizow anie analogicznych K om isyj M iesza
nych w  porozum ieniu z grupam i narodow em i M iędzynarodowego  
Zrzeszenia Prawa Karnego jugosłow iańską, czesko-słow acką, a w przy
szłości z m ającem i się utw orzyć grupam i łotew ską i estońską.

Prof. E. Stan. R appaport .

S ala  posiedzeń  Iz h j II Sądu  N ajw yższego 
w P a łac u  K rasiń sk ich .
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D Z I A Ł  S Ą D  Ó W P R ACJf.

W  sprawie stosowania art. 16 Ustawy
z dnia 18 grudnia 1 9 1 9  r. o czasie pracy w  przem yśle  i handlu  

(D z. U st. R . P. Nr. 2 /2 0 ,  Poz. 7. i Nr. 1 4 /2 2 , Poz. 127).

Art. 16. -  „ P ra ca  w godz in ach  nad liczb o w y ch  m a  być w y n a g rad z a n a
c o n a jm n ic j 50'/r d o d a tk iem  do- p łacy  n o rm a ln e j.  Z a g o d z in y  nad liczbow e 
p o n ad  2 g o d z in y  dz ien n ie , o raz  za p racę  w  godzinach  nad liczb o w y ch , p rz y 
p a d a jąc y c h  n a  noc, lu b  w n ied z ie le  i św ię ta , d o d a te k  ten  m a w ynosić  co n a j- 
m n ie j 100% . P rz y  pracy ak o rd o w ej d o d a tk i pow yższe będą  o b liczan e  na 
p o d staw ie  p łacy  za czas, o ile  ich um ow ą w d an y m  zak ład z ie  inaczej n ie 
u n o rm o w a n o " .

Stosow anie przepisu art. Hi U staw y z dnia 18 grudnia 1919 r. 
o czasie pracy etc., nie nastręcza żadnych w ątp liw ości, gdy chodzi 
o ustalen ie dodatkow ego wynagrodzenia 50%, w zględnie 100%-wego 
za pracę w godzinach nadliczbow ych w takim  zakładzie pracy, gdzie 
panuje zw ykły system  „łonow y", t. j. system  w ynagradzania pracow 
nika w stosunku do liczby przepracow anych jednostek  czasu, w zględ
nie system  „akordowy", polegający na ustalaniu  wynagrodzenia miarą 
czasu v\ stosunki! do liczby w yprodukow anych przez pracow nika jed 
nostek. będących przedm iotem  fabrykacji. Stawki 50% w zględnie  
100%-owych dodatków  do płacy norm alnej, zawarte w przepisie usta
wy noszącej charakter prawa publicznego, są staw kam i niin im alneini, 
zatem  stosow ane byw ają w tych w ypadkach, gdy strony bądź nie usta
liły  w arunków  płacy pracow nika za pracę w godzinach nadliczbow ych, 
bądź u sta liły  je  w sposób m niej korzystny, niż to przew iduje U staw a.

Jednak na tych dwóch ew entualnościach zagadnienie stosow ania  
art. Ib leg. cit. w praktyce się dziś już nie w yczerpuje. Zdarza się bo
wiem  coraz częściej, że warunki płacy w danym  zakładzie pracy pra
codaw ca opiera już n ietylko na zw ykłych  dwóch czynnikach produk
cji: m iarze czasu i indyw idualnych w ynikach pracy danego pracow
nika, —  lecz przy ustalaniu  w ynagrodzenia bierze pod uwagę cały  
szereg innych czynników , które w sum ie m ają na celu t. zw . racjona
lizację produkcji, t. j. oparcie jej na zasadach pow szechnie już uzna
nej dzisiaj naukowej organizacji pracy. Czy więc i w wypadku  
zracjonalizow ania zasad produkcji i w prow adzenia specjalnego syste
mu płac, pod w ielom a względam i korzystniejszego dla pracow nika od 
tych system ów  pracy i p łacy, które jako niezw iązane z należytą orga
nizacją przedsiębiorstw a, obarczają pracow nika w iększym  w ysiłk iem , 
dając wzam ian niniejsze korzyści czy i w w ypadku odm iennych  
podstaw  struktualno-organizacyjnych i kalkulacyjnych przedsię
biorstw , w inien być bez w szelk ich  zastrzeżeń stosow any przepis art. 16 
cytow anej ustaw y, to zagadnienie w ym aga zasadniczego rozważania  
zarówno ze względu na bardzo, n iestety, ograniczoną zdolność kon
kurencyjną krajow ych przedsiębiorstw , jak i w ynik i badań i prak
tycznych  dośw iadczeń, osiągniętych  na polu naukowej organizacji 
pracy.
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Aby zagadnienia te teoretyzow ać, postaw im y je na gruncie kon  
kretnego przykładu. Pew na znana firm a, zatrudniająea kilkuset ro
botników , w prow adziła u siebie przed kilku laty  system  pracy pre- 
m jow anej i w związku z tern, w ypłaca sw ym  pracow nikom  prem je  
robotnicze system u H alvey‘a. t. j. 100% nadw yżki, osiągniętej przez 
robotnika przy w ykonyw aniu  pracy oprem jow anej, pobiera sam ro
botnik. Zaznaczyć należy, że system  pracy w prow adzony w  tej firm ie, 
polega na w yznaczaniu przez tirm ę czasu w-ykonania określonego  
przedm iotu produkcji i jest tak skonstruow any, że nawet robotnikowi
0 przeciętnych zdolnościach, um ożliw ia zarobienie około 25% ponad  
dniów kę (t. j. w czasie norm alnych 8-m iu godzin pracy d zien n ej). 
Otóż skoro system  pracy prem jowanej opierany byw a w  sw ej s tru k 
turze na czynnikach kalkulacji organizacyjno-handlow ej przedsię
biorstw a i ma na celu osiągnięcie m axim uin w ydajności pracy ze 
strony pracow nika, to, makra na uwadze, że art. 16 l'sta w y  z dnia 
18.XII 1919 roku o czasie pracy etc. staw ki 50%, w zględnie 100%-owej 
nadw yżki do w ynagrodzenia za pracę w godzinach nadliczbow ych, 
przew iduje jako dodatek do „płacy norm alnej", należy rozstrzygnąć, 
czy przy system ie prem jow anej pracy i płacy, w prow adzającym  od
m ienne obliczenia zarobków robotniczych, now yższa zasada art. 16 
leg. cit. jak i ratio legis tego przepisu zezw alają na stosow anie  
w zm iankow anych dodatków  do płacy norm alnej w tedy, gdy ta płaca  
nawet w ciągu pierw szych 8 godzin pracy uzupełniana jest przez do
datkow e św iadczenia pracodaw cy, które, m im o że osiągane drogą 
zw iększonej w ydajności pracy robotnika, stw arzają jednak bądź co 
bądź korzystniejsze dlań w arunki pracy, niż przy system ie zw ykłej 
pracy za czas lub dniów kę, czyli t. zw. system ie łonow ym . W ątpliw ość  
ta jest nawet ustaw ow o uzasadniona, bowiem  ostatn ie zdanie art. 16 
leg. cit., uchyla płatność 59%, w zględnie 100% -owych dodatków w w y
padkach innego, korzystniejszego dla robotników unorm ow ania w arun
ków płacy. Skoro bowiem  system  pracy prem jow anej, zawiera w swej 
koncepcji i celow ości te sam e przesłanki organizacyjno-kalkulacyjne  
co i system  pracy akordowej (o której w spom ina ostatn ie zdanie art. 
16 leg. c it .) , gdzie czynnikiem  zw iększającym  w ydajność pracy jest 
nie m iara czasu w ykonania, lecz ilość w ykonyw anych przedm iotów
to uznać należy, że bardzo poważne w ątp liw ości w innyby się nasuw ać  
przy stosow aniu staw ek z art. 16 leg. cit. w wypadku system u pracy  
prem jow anej, o ileby system  ten eo m ożnaby w każdym  poszczegól
nym  w ypadku przez ryfrow ą analizę zarobków pracow niczych ustalić  

te korzystniejsze pod w ielom a w zględam i, n ietylko zarobkow em i, 
w arunki pracy dla robotników istotn ie stw arzał.

R ozum ow anie pow yższe spotkać się m oże n iew ątpliw ie z krytyką
1 szeregiem  zarzutów. Każdy bow iem , stojący na gruncie obrony zdo
byczy socjalnych  św iata  pracow niczego, orzeknie, iż przepis art. 16 
leg. eit., jest w yraźny i żadnego, rozum ow anego, ograniczającego jego  
stosow anie znaczenia, nic posiada. Sąd i sędzia m usi m ieć jednak na 
uwadze n ietylko literalną w ykładnię stosow anych przepisów , ale też 
i ich celow ość i słuszność w odniesieniu  do żyw otnych objaw’ów i za
gadnień żyria społecznego. Gdy bowiem  nawet przyznam y zgóry, że 
w zm ożenie w ydajności pracy (przy system ie akordow ym  czy prem jo-
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w y m ), w ym aga z punktu w idzenia fizjologicznego zw iększonego w y
siłk u , a stosow anie prcm ji, z punktu w idzenia organizacji produkcji, 
ma na celu przedew szystkiem  zw iększenie tej produkcji, zaczem  uzy
skanie w yższej rentow ności przedsiębiorstw a, to jednak zarazem  uznać 
m usim y, że z punktu w idzenia najprym ityw niejszych  zasad ekono
m iki, ogólnie korzystnym  w arunkom  nietylko piacy, ale i pracy, opar
tym  na naukow o zorganizow anym  system ie produkcji, oraz praw idło
wo ujętej kalkulacji przedsiębiorstw a — nie je st w łaściw em  ani słusz- 
nem przeciw staw ianie norm  św iadczeń dodatkow ych, przew idzianych  
przez ustaw ę dla n iew ątp liw ie m niej korzystnych w arunków  pracy  
i p łacy, bo nie opartych na racjonalizacji czynników  produkcji.

Zatem  w  w ypadkach, gdy art. 16 leg. cit. ma znaleźć zastosow a
nie w obec pracobiorcy przedsiębiorstw a, gdzie nastąpiła racjonaliza
cja  zasad produkcji, —  należałoby m ieć na uw adze, iż o stosow aniu  
tego przepisu w inna stanow ić n ietylko sucha liczna godzin przepraco
w anych ponad norm ę —  lecz także i analiza zespołu czynników , na 
których oparto organizację produkcji.

Z y g m u n t  Zaleski.
ORZECZNICTW O.

OGŁOSZENIE UPADŁOŚCI A ODSZKODOW ANIE ROBOTNIKÓW ZA UTRATĘ
PRACY.

Rozp. P rc /y il. R z p lite j z d n ia  IG m arc a  1928 r. o um ow ie  o p race  ro b o tn ik ó w  
(D -. l is t.  Nr. 35 cx 1923 poz. 324) n ic  z aw ie ra  p rzep isu  analo g iczn eg o  do z a w a r
ty ch  w a r t.  34 R. P. R. z d n ia  16 m arc a  1928 r  o um ow ie  o p racę  p raco w n ik ó w  
um y sło w y ch  (Dz. U st. N r 35 ex 1928 poz. 323) n o rm , reg u lu jąc y c h  k w cstję  o d 
sz k o d o w an ia  p ra co w n ik a  um ysłow ego  p rz ed s ię b io rs tw a  z pow odu z am k n ięc ia  tegoż 
w  w y p ad k u  o g ło szen ia  u p ad ło śc i. D la tego  też  p rz y ta cz a m y  p o n iże j m o ty w y  w y ro 
ku , ja k i  z a p a d ł w  Sądzie  P ra c y  „ W a rsz aw a-P ó łn o c “ w d n iu  29 m a ja  (4 czerw ca) 
1929 r. w  sp raw ie  z p ow ództw a A le k sa n d ra  Skw ierczyńsk iego  przec iw ko  firm ie  
,.B racia  J a n  i E d m u n d  C obel“  K ra jo w a  W y tw ó rn ia  K a ro se r ji o 430 zł. 80 gr. za 
pracę.

W  sk ard ze  pow odow ej, w n ie s io n e j w  d n iu  14 m a ja  192!) r. pow ód ż ąd a ł z a są 
dzen ia  na  rzecz jeg o  od p o zw an e j f irm y , b ęd ącej w s ta n ie  up ad ło śc i, —  zło tych  
212 ty tu łe m  za leg łe j n a leżn o śc i za  p racę  o ra z  z ło ty ch  218 gr. 80 ty tu łe m  odszko
d o w a n ia  za  zw o ln ien ie  z pracy bez w y p o w ied zen ia . Na ro zp raw ę  w d n iu  29 m a ja  
1929 r. s ta w ił  się  pow ód o ra z  adw . P a w e ł O rzech ja k o  Syn d y k  T ym czasow y m asy  
u p ad ło śc i p o zw an e j firm y , leg ity m u ją c  się  o dp isem  decy z ji W y d z ia łu  II H an d lo 
wego Sąd u  O kręgow ego w W arszaw ie  z d n ia  8  m a ja  1929 r. Nr. 1449. Pow ód po
p ie ra ł  pow ództw o, zaś  Syn d y k  m asy  u p ad ło śc i o św iad czy ł, iż w obec og ło szen ia  
u p ad ło śc i po zw an e j f irm ie  — w sze lk ie  w ie rzy te ln o śc i w in n y  być zg łaszan e  do 
m usy  u p ad ło śc i w ciągu  d n i 40. o czcm  pod an o  do w iadom ości w g aze tach  o raz  
sp e c ja ln e m i zaw ia d o m ie n ia m i. W  d n iach  24, 26 o raz  28 czerw ca n a s tą p i— w yw odził 
S yn d y k  - p rzed  Sędzią  K om isarzem  sp ra w d z an ie  w ie rzy te ln o śc i. Z g ła szan ie  p rze to  
obecn ie  roszczeń  do Sądu  u znać  n a le ży  za  p rzedw czesne, gdyż m oże to  m ieć m ie j
sce do p iero  po o d d a le n iu  roszczeń przez  Sędziego K om isarza . Z arazem  Syndyk  
ośw iad czy ł, że z ty tu łu  za leg łe j n a leżn o śc i za p racę  p rz y zn a je  kw otę  41 zł. 80 gr., 
n a to m ia s t  ro szczen ia  o o d szk o d o w an ie  z a  zw o ln ien ie  z p racy  hez w y p ow iedzen ia  
u w a ża  za  b ezp o d s taw n e  z tego  w zględu , że R. P R. o um ow ie  o p racę  ro b o tn ik ó w  
n ie  z aw ie ra  o d p o w ied n ik a  a r t .  34 R. P. R. o um ow ie  o p racę  p raco w n ik ó w  u m y 
słow ych , a  za tem  og łoszen ie  u p ad ło śc i ro z w iąz u je  um ow ę o p racę  p raco w n ik ó w  
fizy czn y ch  hez p o trze b y  u p rzed n ieg o  w y p o w ied zen ia . N akoniec  Syn d y k  p o w o ła ł 
się  n a  a r t.  13 R. P. Ił. o um . o pr, rob ., z k tó reg o  —  jeg o  zd an iem  —  w y n ik a , że 
w  pew nych  w y p ad k ach  m o żn a  ro zw iązać  um o w ę o p racę  za  w y m ó w ien iem  ty lk o  
sied m io d n io w em .

Po rozpoznaniu  w szystk ich  okoliczności spraw y —  Sąd P racy „W arszaw a- 
Północ" —  przechodząc do oceny zg łoszon ych  zarzutów  —  rozw ażył i u s ta lił
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a) że z b rz m ien ia  a r t. 454, 458 i 508 K odeksu H and low ego  w y n ik a , że an i 
Sędzia K om isarz , sp e łn ia ją c y  czynności n a d zo ru  n a d  za rz ąd e m  m asy  up ad ło śc i, 
an i W y d z ia ł H an d low y  Sądu O kręgow ego w  m a te r j i  czy sto  c y w iln e j a nie h a n 
d lo w ej, zw łaszcza  w obec u s ta le n ia  sp o rn eg o  c h a ra k te ru  roszczeń  pow oda o od
szkodow an ie  za zw o ln ien ie  z p racy  hez w y p o w ied zen ia  w sk u te k  o g łoszen ia  u p a 
dłości —  n ic  s ta n o w ią  in s ta n c y j k o m p e te n tn y c h  do ro z s trzy g n ięc ia  w ytoczonego 
przed  w łaśc iw y m  Sądem  P racy  pow ó d z tw a, a za ra ze m  z a r t .  494 K odeksu H an d lo 
wego w y n ik a , że po  og ło szen iu  up ad ło śc i m o żliw em  je s t  w  każd y m  s ta n ie  rzeczy 
w y n iesien ie  p rzec iw ko  osob ie  i m a ją tk o w i ru ch o m em u  u p ad łeg o  sk a rg i cy w iln e j 
ze s tro n y  p ry w a tn eg o  w ie rzy c ie la , b y leb y  ty lk o  sk a rg a  w y n ie s io n ą  z o s ta ła  p rz e 
c iw ko  k u ra to ro m  i sy n d y k o m ;

b ; że sk o ro  w ięc z a rz u t p rzedw czesności roszczeń  pow oda uznać  n a le ży  za 
n ie is to tn y , to  p o z o s ta je  do ro z s trzy g n ięc ia  k w e s tja , czy n a  g ru n c ie  o b o w iązu jący ch  
p rzep isó w  R. P. It. z d n ia  18 m arca  1928 r. o um ow ie  o  p racę  ro b o tn ik ó w  za- 
sadnem  je s t  ż ąd a n ie  pow oda co do p rz y z n a n ia  o d szk o d o w an ia  od p o zw an e j f irm y  
za p o zb aw ien ie  p racy  n a sk u te k  og ło szen ia  u p a d ło śc i;

c) że b a d a jąc  p rzep isy  cy to w an eg o  o s ta tn io  R o zp o rząd zen ia  u s ta lić  n a leży , 
że w a rt. 1(1 w yliczone zo s ta ły  w sp o só b  w y c ze rp u jąc y  w y p a d k i, w  k tó ry ch  um ow a 
<i p racę  z sam ego p ra w a  z o s ta je  ro z w iąz an a , p rzyczcm  p rz ep is  ten  n ie  w y m ien ia  
„o g ło szen ia  u p a d ło śc i"  ja k o  p rzy czy n y , k tó ra b y  sk u tk o w a ła  au to m a ty c zn e , z sa 
m ego p ra w a  zachodzące w y gaśn ięcie  um ow y o  p racę. R ów nież i p rz ep is  a r t .  13 
leg. c it. n ie m oże zn aleźć  z a s to so w a n ia  w  ro z p a try w a n y m  w y p ad k u , do tyczy  on 
bow iem  jed y n ie  w y m ien o n y ch  w ty m  a r ty k u le  w y p ad k ó w  t .  zw. „ s iły  w y ższe j11, 
nie będących n as tęp s tw em  „ w in y "  po  s tro n ie  p raco d aw cy . Skoro  w ięc Sąd N a j
w yższy  w  o rzeczen iu  O. S. P. VI. 216 o rzek ł, że o g ło szen ie  up ad ło śc i n ie  m oże być 
poczy ty w an e  za z d arzen ie  s iły  w y ższe j, p o w o d u jące  zg aśn ięc ie  z o b o w iąz an ia  od
szk o d o w an ia  za zw o ln ien ie  p raco w n ik a  bez n a leży teg o  w y n a g ro d zen ia , to  ja k k o l
w iek  o rzeczen ie  to  n ie  k o m en tu je  b e zp o śred n io  b ad an y c h  p rzep isó w  u s ta w y  szcze
g ó ln e j w  s to su n k u  do pow szechnych  p rzep isó w  kodeksow ych  K. C. —  n iem n ie j 
je d n a k  uzn ać  n a le ża ło , że u p ad ło ść  ja k o  ta k a , n ie  b a d a ją c  zgo ła  w  k o n k re tn y m  
p rz y p ad k u  je j  cech an i c h a ra k te ru  —  m ieśc i w  sob ie  ta k  czy  in acze j p ie rw ia s tk i 
w in y  po s tro n ie  u pad łego , choćby  przez b ra k  ow ej zapob ieg liw o śc i, j a k a  w in n a  
cechow ać p rzew id u jąceg o  b u s in e sm a n a , a zatem  p o zb aw ien ie  p racy  w sk u tek  
p rz e rw a n ia  czynności w  zak ład z ie  p racy  upad łego  w y n ik łe , sk u tk u ją c e  je d y n ie  
ip so  fac to  zaw ieszen ie  d z ia ła n ia , n ie  zaś ro z w ią z a n ie  u m o w y  o  p racę , n a leży  t r a k 
to w ać  w  m yśl pow yższych  ro z w aż a ń  ja k o  p rzy czy n ę  u p ra w n ia ją c ą  s tro n ę  p rz e 
c iw n ą, t. j .  p raco w n ik a  —  do u z n a n ia  um o w y  za ro z w ią z a n ą  z w in y  upad łego  
p racodaw cy , i co za  tern  idzie, zgodnie  z a r t.  15 w  zw iązk u  z a r t.  11 u st. 1 i a r t. 
20 ust. 2 leg. c it. —  ż ą d a n ia  w łaśc iw ego  o d szk o d o w an ia . W reszc ie  sk o ro  —  ja k  to  
ju ż  zazn aczo n o  — w y liczen ie  a r t .  10 leg. c it. je s t  w y cze rp u jące  —  to  w e w szy s t
kich  in n y ch  w y p ad k ach , a w ięc tak że  i w  ra z ie  p o z b aw ie n ia  p ra cy  n a sk u te k  og ło
szen ia  up ad ło śc i, n a ty c h m ia s to w e  ro z w iąz an ie  u m o w y  o p racę  R ozporządzen ie  
w  a rt. 11 u st. 3 u z a leż n ia  od o b o w iązk u  w y p ła ty  ro b o tn ik o w i ca łk o w iteg o  w y n a 
g ro d zen ia  za o k re s  w ypo w ied zen ia , a  że n o rm a  ta  p o siad a  c h a ra k te r  ju r i s  cogen- 
t is  — p rz e to  jak ie k o lw ie k  dow olne , choćby n a w e t p rzez  a n a lo g ję  np . do te rm in u  
z a r t. 13 leg. c it. — re d u k o w an ie  tego  w y n a g ro d ze n ia  n a  n iek o rzy ść  p raco w n ik a  
— je s t  n ied o puszcza lne.

U z n a ją c  zatem  z pow yższych  zasad  roszczen ia  pow odow e o o d szkodow an ie  
za p o zb aw ien ie  p racy  na  sk u tek  og ło szen ia  u p a d ło śc i za  s łu szn e  —  Sąd P racy  
„W arszaw a-P ó łn o c"  p o s ta n o w ił je  zasąd z ić , n a to m ia s t  o d n o śn ie  zaleg łe j n a leż 
ności za  p racę  —  ro szczen ie  to  w  b ra k u  dow odw  —  z asąd z ić  je d y n ie  w  g ran icach  
p rz y z n a n ia , w  p o z o s ta łe j zaś  części odd a lić .

*
Sąd O kręgow y (W y d z ia ł 6 O dw oław czy C y w iln y ) w W arszaw ie , do  k tó rego  

sp ra w a  p rzesz ła  w  drodze  a p e la c ji od w y ro k u  I-c j in s ta n c ji  —  w y ro k iem  z d n ia  
17 lipca  1929 roku  p o sta n o w ił pow yższy  w y ro k  Sądu P ra c y  „W arszaw a-P ó łn o c"  
zatw ierd z ić .

SYSTKMAT PŁAC ROBOTNICZYCH.

1. P łace  zasad n icz e ;
A) P łaca  za  czas.
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B) P ła ca  za dzie ło  ( W c rk lo h n ) :
1) P łaca  od sz tu k i.
2 ) P łace  ak o ro d o w c:
a) P łaca  g ru p o w o -ak o rd o w a  (z a ro b k i o trz y m u je  i ro zd zie la  g ru p a  ro b o t

n ików , k tó re j po ru czo n o  w y k o n an ie  o k re ś lo n e j p racy .
b) System  ak o rd o w o -b ry g ad o w y  — (z a ro b k i ro zd z ie la  m a js te r ,  s to jąc y  na 

czele b ry g ad y  ro b o tn ik ó w , k tó re j po ru czo n o  w y k o n a n ie  o k re ś lo n e j p racy .
II. P łaca  za d z ie ło  p rz y  ró w noczesnym  ozn aczen iu  czasu  w y k o n a n ia  —  (p ła 

ca za  d z ie ło  je s t  tu  ja k b y  u zu p e łn io n a  p łaca  za  czas, k tó ra  o d gryw a ro le  bąd ź  
płacy  m a k sy m a ln e j bądź  m in im a ln e j) .

III. S ystem y  p rem jo w e  sta n o w ią  po łączen ie  jednego  z zasad n iczy ch  sy s tem ó w  
p łacy  ze sp e c ja ln y m  d o d a tk iem , o b liczan y m  bądź  s to so w n ie  do ro d z a ju  bądź 
ro z m ia ru  p ro d u k c ji —  np. t. zw. p rc m je  oszczędnościow e, p rem jc  za u in ie je tn e  
zużycie  in a te r ja łu .  p rc m je  w łaśc iw e, za leżn e  od  ro d z a ju  p ro d u k c ji, w zg lędn ie  od 
m asow ego c h a ra k te ru  p ro d u k c ji. T e o s ta tn ie  ( t. j .  p rem  je  w łaśc iw e) u s ta la  sie  na 
zasad z ie  sp ec ja ln y ch  m etod  ob liczeń , a m ian o w ic ie  ro z ró ż n ia  s ie :

a ) w z ra s ta ją c e  p łace  za  czas —  ( je d n o s tk a  p łacy  za  czas w z ra s ta  ró w n o 
m ie rn ie  ze w zro stem  p ro d u k c ji, sk o ro  ta  o s ta tn ia  p rzek ro czy  pew ną no rm ę  
p łaca  z a ro b k o w a  w z ra s ta  w iec ja k b y  sk o k a m i).

b) sp a d a ją ce  p łace  za  d z ie ło  ( je d n o s tk a  p łacy  za d z ie ło  sp ad a  ró w n o m ie r
nie ze w zro stem  p ro d u k c ji) .

c) w z ra s ta ją c e  p łace  za tlzieło  ( je d n o s tk a  p łacy  za d z ie ło  w z ra s ta  ró w n o 
m ie rn ie  ze w zro stem  p ro d u k c ji) .

U w aga: ad a ) i b ) :  S ystem y  tc  zw ą się  „ sy s te m a m i p o d z ia ło w y m i"  w ów czas, 
gdy o s iąg n ię te  p rzez  w zro st p ro d u k c ji zao szczędzen ia  n a  p łacach  ro b o tn iczych  
dz ie li sie  m iędzy  pracodaw cę i p raco w n ik ó w . N a to m ia st p rzy  t. zw. „ sy s tem ie  
H alvey‘a  — 100r;'r-owego „ sp ec ja ln eg o  d o d a tk u "  czyli ca łą  p re in ję  p o b ie ra  sam  ro 
b o tn ik .

(W ed ług  „ H an d w ó rte rb u c h  d e r S ta a tsw is se n sc h a f te n "  J e n a  Y erlag  v. 
G u staw  F isch e r s tr .  414 - tom  Y I).

D Z I A Ł  S K A R B O W Y

i A D M I N I S T R  A C  Y J N O - K A R N Y .

Na m arginesie ustawy karnej skarbowej.
i.

O rzecznictw o sądów pierw szej in stan cji w spraw ach o przestęp
stw a, przew idziane w U staw ie karnej skarbow ej, aczkolw iek datujące  
się od dn. 1 stycznia 1927 r., n ie stoi dotychczas w w ielu  w ypadkach  
na w ysokości zadania. W inna tem u jest w  znakom itej części sam a  
U stawa, jako zredagowana w sposób zaw iły  i nastręczający w iele  
w ątpliw ości. Część tych w ątp liw ości została już usunięta przez Sąd 
N ajw yższy, lecz z powodu zbyt późnego zjaw iania  się orzeczeń Sądu 
N ajw . w druku, dochodzą one do w iadom ości n iższych instancyj są
dow ych z rocznem opóźnieniem . Redakcja „Głosu Sądow nictw a" u si
łu je  zapobiec ternu przez ogłaszanie zasadniczych orzeczeń, co jednak  
w niedostatecznym  stopniu ratuje sytu ację z uw agi na to, że, n iestety, 
nie w szyscy  sadow nicy prenum erują nasze p ism o. Dla tych, którzy  
je  prenum erują, postaram  się w  nin iejszym  artykule zebrać i om ów ić  
w szystk ie te kw estje, jak ie  ustaw a karna skarbowa nastręcza, idąc  
w kolei w ażniejszych  jej artykułów'.
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Przedew szystkiem  m uszę podkreślić często pow tarzające się prze
oczenie art. 5, który nakazuje ściganie n ietylko w in y  u m yślnej, lecz  
i n ieum yślnej, z w yjątk iem  w ypadków  w yraźnie w  U staw ie w skaza
nych. Do tych w ypadków  należy zaliczyć: 1) nabycie i posiadanie ty
toniu „niew ątpliw ie" zagranicznego pochodzenia (art. 6 4 ), gdzie w y
raz: „niew ątpliw ie" św iadczy o tern, że w  grę w chodzi subjektyw na  
św iadom ość w inow ajcy; 2 ) nabycie wyrobów  tytoniow ych od nieupra
w nionego sprzedaw cy z w iedzą o tein, że sprzedaw ca nie ma pozw o
lenia na sprzedaż (ust. 2 art. 6 6 );  3) nabycie i posiadanie zapałek  
lub zapalniczek „niew ątpliw ie" zagranicznego pochodzenia (art. 107): 
4) nabycie dokum entów  loterji zakazanej lub „nieupow ażnionej"  
(ust. 2 art. 112).

Art. 5 l T. K. Sk. nie zawiera defin icji w iny um yślnej i n ieum yśl
nej, wobec czego i na zasadzie art. 2 tejże ustaw y należy w tej m ierze 
stosow ać ogólne przepisy Kodeksu Karnego, a więc na terenie b. z a 
boru rosyjskiego art 48 K. K.

W tern m iejscu  godzi się zaznaczyć, że najw ięcej w ątpliw ości na
stręcza zestaw ienie art. 5 z art. 57 U. K. Sk., którego term inologja  
uważana bywa za argum ent przeciw ko stosow aniu przepisu o w inie  
nieum yślnej. Istotnie w yrazy: „upraw a  tytoniu" i „pie lęgnow anie11
rośliny tytoniow ej, która w yrosła sam oistn ie, narzucają z punktu w i
dzenia logicznego rozum ow ania w niosek , że art. 57 ściga pow yższe  
czyny jedynie w w ypadku w iny  um yślnej, boć nie m oże być m ow y  
o nieum yślnej (n ieostrożnej) upraw ie lub o n ieu inyślnem  pielęgno
w aniu. A jednak dla braku w yraźnego w  tej m ierze zastrzeżenia w art. 
57, należy bezw zględnie stw ierdzić konieczność stosow ania w danym  
wypadku i art. 5.

W związku z „pielęgnow aniem " sam orodnego tytoniu Sąd N ajw. 
już kilkakrotnie w yjaśn ił, że wuna um yślna będzie polegała na oto
czeniu rośliny tytoniow ej pieczą (podlew anie, p ielen ie i t. ), nie  
um yślna zaś na utrzym aniu rośliny przy życiu przez niedbalstw o  
lub lekkom yślność, m iast jej zniszczenia, nakazanego w ustępie 4 art. 
57. Rzecz się nieco kom plikuje w tych w ypadkach, zapewne bardzo 
licznych, kiedy oskarżony tłum aczy się tern, że nic nie w iedział o w y
rosłym sam oistn ie tytoniu . Obowńązkiein sądu w takich  w ypadkach  
będzie ustalen ie, czy oskarżony w iedział o istn ien iu  na jego gruncie  
tytoniu, a to na m ocy takich okoliczności, jak : m iejsce, gdzie tytoń  
rósł (w arzyw a, kw iaty, ch w a sty ), stopień p ieczy nad m oczeniem  ty
toniu i t. p. Nie bez znaczenia będzie w tej m aterji i kw estja, jak  da
w no oskarżony jest w posiadaniu gruntu i, czy poprzednik jego siał 
lub sadził tytoń i ezy on sam  obsiew ał ogród nasieniem  zakupionem , 
w którem  łatw o, bez w iedzy oskarżonego, m ogło się znaleźć i nasienie  
tytoniu, czy też nasieniem , otrzym anein z w łasnych  roślin.

(’.o do następnego z kolei, art. 6 l T. K. Sk., traktującego o uczest
n ictw ie w przestępstw ach, Sąd N ajw yższy w ydał 2 orzeczenia: jedno  
o tein, że przepisy art. 51 K. K. o odm iennej karalności rozm aitego  
rodzaju udziału w przestępstw ie (cz, II, III, IV i V art. 51) nie m ają  
zastosow ania do spraw z ustaw y karnej skarbowej (Orz. 2 1 /2 8 ) , dru
gie zaś o tern, że defin icję udziału należy opierać na cz. I. art. 51 K. K. 
(Orz. 1 2 1 /2 8 ). W iele bardzo usterek zawierają w yroki sądow e
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w związku z art. 7 U. K. Sk., zw łaszcza w sprawach o przem ytnictw a. 
Gdy „kontrabanda" nie została schw ytana na sam ej granicy lub w jej 
pobliżu, oskarżenie, a za nim i wyrok sądow y zazwyczaj g łosi, że 
sprawca „przewoził" przem ycany towar, czyli zawiera term in, użyty  
w art. 7 1 . K. Sk. („transportuje"), co pociąga za sobą konieczność  
ustalen ia  św iadom ości oskarżonego eo do pochodzenia przedm iotu  
z przestępstw a. M iast tego zarówno w aktach oskarżenia, jak  i w sen
tencjach w yroku, znajdujem y art. 6 U. K. Sk., traktujący o udziale  
w przestępstw ie, a więc w sam em  przem ytnictw ie, w uzasadnieniu zaś 
w yroku brak ustaleń w kierunku św iadom ości oskarżonego, jako istot
nie zbytecznych przy oskarżeniu z art. 0 U. K. Sk. z uwagi na przepis 
arl. 5 (w ina n ieu m yśln a ). N ieporozum ienie pow staje na tle w adliwej 
redakcji w niosku aktu oskarżenia, który nie jest dostosow any do 
składu przestępstw a, przewidzianego w art. 45 i 46 U. K. Sk., i m iast 
zarzutu „uszczuplenia należności celnych" z opisom  sposobu  tego 
uszczuplenia (w prowadzenie do kraju z. zagranicy lub t. p .), zawiera  
zarzut przewiezieniu  towaru „z uszczupleniem  należności celnych"  
(„przez co uszczuplił należności celn e" ), czyli istotna treść przestęp
stwa (uszczuplen ie należności celnych) staje się sk u tk iem ,  a sposób  
dokonania —  treścią przestępstw a.

Na zakończenie kw estji, zw iązanych z art. 7 U. K. Sk., godzi się 
poruszyć słuszność ścigania kupna spirytusu z potajem nej gorzelni 
z art. 7 i 76 U. K. Sk. D osłow na treść art. 7 nie pozostaw ia w ątp li
w ości, że kto „przedm iot, pochodzący z przestępstw a, św iadom ie na- 
bywra“, ulega karze, a w ięc nabywca „sam ogonki" ma ponieść karę 
z art. 7 i 76 U. K. Sk. czyli grzyw nę od 1000 do 10.000 zł. i areszt od 
1— 6 m iesięcy! Za nabycie, naprzykład pół litra „sam ogonki" —  m i
nim um  1000 zł. grzyw ny i 1 m iesiąc aresztu? Czy to nie za w iele?  
Czyżby autorzy U staw y karnej skarbowej istotn ie dążyli do tak dale
ko posuniętej represji karnej? Jeżeli sądzili, że „sytuację uratuje", 
ostatn i ustęp  art. 7 („karę w ym ierza się ty lko w stosunku do tej czę
ści przedm iotu, której czyn ten dotyczy"), to dobrodziejstw o to może 
w ypaść naprzykład na korzyść nabyw cy przem yconego towaru, od
pow iadającego tylko za nabytą ilość, nie zaś za całość przem ytu, nigdy  
zaś nie da się zastosow ać do nabyw cy „sam ogonki", boć trudno sank
cję karną art. 76 U. K. Sk. podzielić w zależności od ilości w yprodu
kowanego potajem nie sp irytusu! S łuszniejszą tedy byłoby rzeczą, aby 
art. 76 U. K. Sk. znow elizow ać przez dodanie specjalnego ustępu, w y
m ierzonego przeciw  św iadom ym  nabyw com  „sam ogonki" i zaw iera
jącego specjalną sankcję karną, naprzykład, pod postacią w ielokrot
ności ceny spirytusu m onopolow ego. Mam tu, rzecz naturalna, na m y
śli jedyn ie tego nabyw cę, który kupuje „sam ogonkę" dla w łasnego  
użytku; kto zaś ciągnie z nabycia zysk , czyli korzyść gospodarczą, 
nie będąc uczestnikiem  sam ego przestępstw a w  rozum ieniu art. 6 U. 
K. Sk. oraz art. 51 K. K., ten m usi odpow iadać na zasadach ogólnych  
art. 7 U. K. Sk.

Art. 8 l'. K. Sk. w zasadniczej sw ojej części nie wzbudza żadnych  
w ątpliw ości. N atom iast w ym aga specjalnego om ów ienia ostatn ie zda
nie tegoż artykułu. Głosi ono, że „karę w ym ierza się w edług przepisu, 
stosu jącego  do dokonanego przestępstw a". Co to znaczy „we(tfug“ ?
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Czy autorzy m ieli na m yśli jednakow y w y m ia r  kary, jak  to znajduje
m y, naprzykiad, w  art. 28 ustaw y o zw alczaniu lichw y w ojennej z dn. 
2 Iipca lvi20 r. (poz. 449) ? Poniew aż przy braku takiego zam iaru ze  
strony naszego praw odaw cy, ow o końcowe zdanie byłoby zgoła zby
teczne, sądzić należy, że tu chodzi o jednakowi} karalność usiłow ania  
i dokonania, co, n iestety , zostało przybrane w nicfortuną form ę. Czyż 
nie prościej było napisać: „usiłow anie ulega karze narówni z dokona
niem"?

T ym , którzyby stali na odm iennym  od m ojego punkcie w idzenia  
i opierali się w tej m ierze na kom entarzu dr. E inila Som m ersteina  
(„U staw a Karna Skarbowa", W arszaw a, 1927), który (na str. 65) 
w ypow iada zdanie, że postanow ienie art. 8 „nic uchyla jednak bynaj
m niej przepisów  dzieln icow ych pow szechnych ustaw  karnych, które  
uw zględniają sam  fakt n iedokończenia przestępstw a, jako okolicz
ność łagodzącą przy w ym iarze kary" (art. 49 K. K. 1903 r., art. 44 
K. K.Niem. i art. 47a K. K. A ustr.), od p ow iem : 1) że gdyby tak było, 
to, jak  już w yżej zaznaczyłem , ostatni ustęp  art. 8 byłby zgoła zby
teczny, 2) że we w szystk ich  tych w ypadkach, kiedy sankcja karna 
w ynosi w ielokrotność jak ichkolw iek  nalcżytości skarbow ych (celne, 
m onopolow e, akcyzow e i t. p .) , złagodzenie jej w m yśl art. 49 i 53 K. 
K. byłoby nicw ykonalncm  dla braku rozpiętości kary pieniężnej (bra
ku nńnirnum i kary, łagodniejszej od grzyw ny). Jaką, zapytuję, na
leżałoby w yznaczyć karę za usiłow anie przestępstw , przew idziany, h 
w art. art. 45, 46, 47, 63, 65, 71, 80 i in., za które kara określona jest 
w stałej w ysokości?

Położenia rzeczy w niczem nie zm ienia przepis art. 31 U. K. Sk., 
poniew aż traktuje on o „ w y ją tk o w o  w ażnych  okolicznościach łagodzą
cych" (w  rozum ieniu art. 53a K. K .), n ic zaś o „okolicznościach łago
dzących" (art. 53 K. K .). W praw dzie w w ielu w ypadkach zastosow a
nie art. 53 K. K. dałoby się przeprowadzić, kiedy ustaw a w skazuje  
m inim um  i m axim um  sankcji karnej za dane przestępstw * (teore
tycznej, że tak pow iem , skali kar U. K. Sk. nie zn a ), naprzykład, przy 
w ykroczeniach, zagrożonych karą „porządkową" (art. 62, 74, 87 i in .) , 
jednak jest nie do pom yślenia, aby usiłow anie rozm aitych przestępstw  
rozm aicie było traktow ane, jeżeli to nie jest w yraźnie w skazane w usta
wie. Tak więc pow ołany wyżej ostatni ustęp art. 8 U. K. Sk. logicznie  
da się w ytłum aczyć tylko w kierunku, powyżej podanym . Poparcie  
w tej m ierze znajduję i w art. 20 U. K. Sk., który dając m ożność skró
cenia aresztu zastępczego, przy istn ien iu  okoliczności łagodzących,, 
w edług uznania sądu, nie zaś w  stosunku 20 zł. za jeden dzień, byłby  
w tej części zbyteczny, gdyby m ożna było karę zasadniczą  łagodzić  
w m yśl art. 53 K. K.: m iast w yznaczenia, naprzykład, 7300 zł. grzy
w ny i złagodzenia aresztu zam iennego z jednego roku do 3 m iesięcy, 
prostszą rzeczą byłoby w yznaczyć 1800 zł. grzyw ny, co również dało
by 3 m iesiące aresztu zam iennego przy stosow aniu  norm alnej skali 
20: 1!

Na tern chw ilow o kończę, odkładając dalszy ciąg m oich uw ag do 
następnego num eru „Głosu Sądow nictw a".

J. Gumiński.
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Z kuluarów  sądowych.
O kres tak zasłużonego w ypoczynku już się skończył, pozostaw ia

jąc po sobie jedyn ie pew ien zasób now ych sił, in iłe w spom nienia i - 
trochę refleksji.

O czyw ista na pierw szy ogień idzie uw aga ogóln ie zresztą znana, 
że w obecnych w arunkach m aterjalnych trudno jest w ykorzystać czas 
urlopow y w sposób należyty. Jedni z sędziówT spędzili w ięc w akacje  
stąpając po zielonej traw ie Parku Skaryszew skiego, lub w ciągając  
ożyw cze pow ietrze w A lejach U jazdow skich, czy Ł azienkach; inni - 
zm uszeni ze w zględu na dzieci do w yjazdu na w ieś, lub w ysłan i z na 
kazu lekarza na kurację wr góry, czy nad m orze -  z przerażeniem  
obliczają swój przyszły budżet zredukow any spłatą pobranych zgory  
zaliczek.

Pew ne refleksje budzi również sam  podział okresu urlopow ego. 
Sędziow ie, korzystający z 6-tygodniow ego w ypoczynku, zazwyczaj 
wybierać m uszą albo okres od 15 czerw ca do 1 sierpnia, lub od 1-go 
sierpnia du 15 w rześnia. Zarówno lipiec, jak i sierpień są jedyneini 
m iesiącam i, które w naszym  klim acie nadają się do spędzania ich na 
w si, czy na kuracji, lecz czerw iec naw et w  sw ej drugiej połow ie jest  
jeszcze zbyt w czesnym  okresem ; naogół szkoły  nie zaniknęły jeszcze  
sw ych  podw oi, to też dziatw a nie może w tym  czasie opuszczać m iasta, 
w strzym ując tern sam em  i w yjazd sw ych rodziców. Pierw szego okre
su w ypoczynkow ego naogół sędziow ie się w ystrzegają, obaw iając się 
słuszn ie pow rotu do m iasta na upały sierpniow e i perspektyw ę pręd
kiej utraty nabranych s ił przy zastępow aniu  kolegów , korzystających  
z urlopu. Zapew ne, że to zastępow anie dotyczy i tych, którzy w yjeż
dżają w drugiej połow ie, lecz każdy w oli m ieć ten ciężar odrobiony  
przed w yjazdem . Słabą stroną drugiej serji urlopowej jest m iesiąc  
w rzesień ze sw em i krótkiem i już dniam i i chłodnem i w ieczoram i, 
uniem ożliw iającem i korzystanie w' całej pełni z uroku w ypoczynko
wego.

Jaka w ięc jest rada na to, aby w szystk ich  zadow olnić, aby w szyscy  
m ogli opuścić m iasto w ciągu lipca i sierpnia. Mojem zdaniem  nie- 
zbędnem  jest w prow adzenie feryj sądow ych z zastrzeżeniem  pozosta
w ienia paru kom pletów  sędziow skich dla nadaw ania biegu sprawom , 
w ym agającym  pośpiechu. O tern, jak ie  to są spraw y —  nie będę m ó
w ił, jako o rzeczy ogólnie znanej i n iejednokrotnie dyskutow anej. Nad 
zasadą w prow adzenia feryj sądow ych zastanaw ia się i nasze M inister
stw o, zw racając się naw et do prezesów  sądów i przew odniczących  
wyydziałów  o w ypow iedzenie swej opinji. N ie w iadom o, jak  się ta opi- 
nja przedstaw ia, jak ie  zdanie w'eźmie górę, jednakże już obecnie, nim  
spraw a ta zostan ie przesądzona ostatecznie, należy, aby jak najszer
sze sfery sądow nicze w ypow iedziały się w  spraw ie słuszności i celo
w ości w prow adzenia feryj sądow ych. Poza sam ym i sądow nikam i w y
pow iedzieć się pow inni również i adw okaci. Uw ażam , że dla nich spra
w a ta je st również n iezm iernie ważna, a m oże naw et pod pew neini 
w zględam i jeszcze w ażniejszą. Ilu to adw okatów  n ie opuszcza m iasta  
w okresie letn im , n ie chcąc tracić k lijenteli i pozostaw iać bez opieki
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pow ierzonych im  spraw, w yznaczonych w  tym  w łaśn ie  czasie. Zam 
knięcie sądów  na okres sześciu tygodni letn ich  (połow a lipca i cały  
sierpień) oderw ie ich od kancelarji i da im  m ożność w yzyskania  okre
su w ypoczynkow ego. N ie poruszam  tu sam ych szczegółów , nie om a
w iam  w arunków  technicznych, w  jak ich  odbyw aćby się m ogły te ferje 
sądowe, gdyż w  obecnej chw ili chodzi m i o w yw ołan ie  oddźw ięku, 
o spow odow anie dyskusji i otrzym anie jak  najw iększej liczby odpo
w iedzi.

*« *
Jako pew ien refleks urlopowry chcę podzielić się z kolegam i miłem  

w rażeniem , pozostałem  ini z w ycieczki po D alm acji. N ie będę m ów ił 
o palm ach, cyprysach i piniach, o błękicie w ód A drjatyku, ani o dzi
kim uroku gór Krasu i W elebidu, bo „kuluary sądowe" na to m i nie 
pozw alają, zam ilknę w ięc też na tem at zabytków  kultury rzym skiej 
z okresu D yoklecjana, o sm ukłych  kam panillach, przebogatych w nę
trzach klasztornych z kolum nam i ozdobionem i kapitelam i —  każdy 
o innym , coraz subteln iejszym  rysunku dziełach w eneckich m i
strzów  z XI -XIII w., a zw rócę jedyn ie uw agę na w ybitną uczciw ość, 
cechującą Kroatów, kraj ten zam ieszkujących . Gdy się obcuje z tym  
narodem , z tym i ludźm i ubogim i, choć ciężko pracującym i, gdy się  
patrzy na ich niezm ordow aną energję w zdobyw aniu w arunków  bytu  
wśród w alki z morzem  i góram i, kam ienie jedynie rodzącem i, w ów 
czas z podziwem  konstatujem y, iż m im o w szystko  zachow ali pogodny  
uśm iech , w zajem ną życzliw ość i pełnię wńary w  lepsze jutro. A jed
nak m im o tej nędzy —  nieznane są tain prawie przestępstw a karne. 
Nie potrzeba drzwi dom ów zam ykać, bo nikt niepow ołany do nich nie 
w targnie; w alizki w m ieszkaniu otw arte się zostaw ia —  nikt się na 
ich zaw artość nie złakom i; rzecz pozostaw iona w m iejscu  otiólnie 
uczeszczanem , oczekiw ać będzie na powrót w łaściciela . I nie tłum acz
m y sobie tego zjaw iska brakiem  „kultury", czy p ierw otnością, - bo 
Kroaci prawie nie znają analfabetów : ot, uczciw ość wrodzona, uczci
w ość słow iańska.

Jak dalecy jesteśm y od tych stosunków ! Jak wielu rzeczy m oże
m y zazdrościć!

Trudno jest w tern m iejscu analizow ać przyczyny tych zjaw isk , 
doszukiw ać się pow odów , dla których jeden naród słow iańsk i jest 
naw skróś uczciw y, a drugi tyle ma w  sobie zepsucia. W ystarczyć m usi 
to zestaw ienie, aby pobudzić dążenie do zdarcia ze sw ego społeczeń
stw a jego przywar, tern bardziej, że są one nabyte. Jednym  z w arun
ków, um ożliw iających  w yszkolenie społeczeństw a i podniesienie jego  
kultury, je st oprócz w szelk ich  norm prawem  objętych (bo m ów ię tu 
ty lko o w ym iarze spraw iedliw ości) —  konsekw encja w  ich przestrze
ganiu. Jest to aksjom at nie podlegający żadnej dyskusji. A jpdnak  
na każdym kroku w idzim y już nie tylko brak tej konsekw encji, ale  
jakby zgóry św iadom ość, że pew ne w ydaw ane nakazy przestrzegane  
nie będą. R ozeirzm y się tylko w okół siebie. Nie m ów ię już o zakazie 
używ ania alkoholu  w dni św iąteczne, bo tem at to już tylekroć om ó
w iony w yczerpująco, że ogół zapom niał o istn ien iu  sam ego zakazu.

Oto na korytarzu gm achu Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie w id
nieją tabliczki z napisem  „palenie surow o wzbronione". Na korytarzu
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lym  sędziow ie i adw okaci sta le palą papierosy, rzucając niedopałki do 
kosza um ieszczonego pod ową tabliczką. Oto na jednych  z drzwi, w io
dących do prokuratury Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie um ieszczono  
napis: „Osobom  obcym  w ejśc ie  w zbronione". Przez te w łaśn ie drzwi 
wchodzi połow a interesantów . Spójrzm y na ściany narożnych kam ie
nic, na których w idzim y ponaklejane przeróżne ogłoszenia, a nieraz 
i o ficja ln e kom unikaty lub w ezw ania do poborow ych; ogłoszenia te 
są ponalepiane na m iejscach , na których w idniał napis „nalepianie  
ogłoszeń surow o w zbronione". Oto przejeżdża wóz tram w ajow y z na
pisem  „w skakiw anie i w ysk ak iw an ie w biegu surow o wzbronione". 
Do wozu tego w  czasie jego biegu na przednią platform ę w skakuje... 
policjant. A przecież de noin ine m andaty karne za w skakiw anie i w y
skakiw anie istn ieją  nadal. W ięc albo śc iśle  przestrzegajm y zasady  
i śc igajm y nadal m andatam i karnem i w szelk ie tego typu przekrocze
nia (n ie w yłączając fu n k cjon arju szy  policji p aństw ow ej) aż póki pu
b liczność nie w yzbędzie się tego zw yczaju , albo — skasujm y sam  za
kaz, jako m artw y. N apisy w  rodzaju „zabrania się palić, pluć, w ej
ście wzbronione" pozostają napisam i gołosłow nen ii, na które nikt nie 
zw raca uwagi. Przypom inani sobie opow iadany mi kiedyś fakt, iż 
w pociągu konduktor zw rócił uw agę jednem u z pasażerów , aby nie 
palił papierosów  w  przedziale dla n iep a lących ; dla udow odnienia  
słuszności sw ego żądania pokazał m u napis „nie palić". Z ainterpelo- 
w any pasażer tłum aczył się, że napis czytał, lecz sądził, że ina on zna
czenie jedyn ie pew nej rady, podobnie jak  figurujące obok reklam y  
„jedz m ączkę N estle‘a, pij kakao van Hootena" i t. d. Otóż zakaz nie 
poparty sankcją karną nie m a znaczenia i jest m artwą literą; zakaz 
poparty groźbą kary, której się nie przestrzega - jest jedyn ie dem ora
lizującym , bo uczy lekcew ażenia  przepisów  już n ietylko porządko
w ych, lecz i zakazów  praw nych.

Słusznie tak baczną uw agę zw raca się obecnie na kw estję w y
kroczeń, starając się je  naw et usystem atyzow ać w odrębnej ustaw ie. 
W tej przyszłej ustaw ie, jak  słuszn ie  m ów i prof. E. St. Rappaport „nie 
tyle chodzi o represję czynów  w yraźnie przeciw społecznych, ile o u- 
chybienia, obniżające kulturę danego narodu, a kultura ta je st i m usi 
być pod opieką całego społeczeństw a". Jedną z dróg do podniesienia  
tej kultury m usi być rygor sankcyj karnych, począw szy od w ykro
czeń. Społeczeństw o, przyzw yczajone do ścisłego przestrzegania za
kazów w dziedzinie w ykroczeń będzie m oże łatw iej w ystrzegać się 
w ystępków  i zbrodni. M. W óijcicki.

Z gabinetu  praw nika.
(P ra w ie  a u te n ty c z n e ) .

W tych  d n iach  p rzy sz ła  do m n ie  do g a b in e tu  z n a jo m a . P an i X — N om ina 
s u n t  odiosa...

N ie d a ja c  m i d o jść  do  s ło w a , z m ie jsca  w y p a liła :
—  W iec ju ż  do tak ie g o  s łu ż a ls tw a  dosz ło  sad o w n ic tw o ?  O dw ażyć się  skazać 

człow ieka  ta k  oczyw iście  n iew in n e g o ? !
Z ro zu m ia łem , że ch u d zi o sp ra w ę  W ó jc ik a.

P a n i rzek łem  w idzę, w  g o rące j w odzie  k a p a n a ! Na czem  p a n i o p ie ra  
sw ój z a rz u t?
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  P ro szę  p a n a , j a k  sk azu  ja  człow ieka  n iew in n eg o , to  c h y b a  ty lk o  d la teg o , że
ta k i  o trz y m a li  n ak az  z g ó ry !

P o s tan o w iłem  p o d jąć  d y sk u sję .
 A w ięc „ch y b a “ ! P an i d o m n iem an ie , na  n iczem  o b jek ty w n cm  n ie  o p a rte ,

a  w ięc czysto  su b je k ty w n e , p o d a je  za  p ew n ik !
— C hyba pan  tem u  n ic  zap rzeczy , że w y ro k  w y p a d ł po m y śli s fe r  w yższych?

— Tego nie w iem , bo ta k  sam o  j a  n ie ro zm aw ia łem  z „w yższein i sferami**
po w y ro k u , ja k  i p a n i n ie  b y ła  obecna p rzy  rzekom ym  n acisk u  z ich s tro n y  n a  
k o m p le t sadu .

Mój n ieco iro n ic zn y  to n  z b ił tro ch ę  z tro p u  p a n ią  X, lecz po ch w ili n a ta r ła  
n a  m n ie  z n o w u :

—  A czem żeż in n em  m o żn a  w y tłu m aczy ć  ta k i n ie s łu szn y  w y ro k ?  Czy zaw ie 
szen ie  n ieu su w a ln o śc i sędz iów  n ie  m ogło  odb ić  sie  n a  ich  w y ro k o w an iu ?

Ja k o  sta reg o  sa d o w n ik a  u ra z i ła  m n ie  t a  pośp ieszn o ść  sadu .
O tern rzek łem  ch ło d n o  —  czy w y ro k  je s t  s łu szn y , czy n ies łu szn y , m oże 

decydow ać ty lk o  w yższa in s ta n c ja  sadow a, żad en  zaś o b y w ate l n ie  je s t  pow o łan y  
do  s ta w ia n ia  sw oich o so b isty ch  p o g lądów  p o n ad  w y ro k  sadow y.

I.ccz s łow a m o je  d o la ły  ty lk o  o liw y  do ognia.
—  To sa, p ro szę  p a n a . ty lk o  szu m n e  frazesy , do b re  w tc o r j i ,  a le  w życiu  

gdy proces odbyw a się  jaw n !e , a w ięc pod k o n tro la  sp o łeczeń stw a, k o n tro la  ta  
m oże zn aleźć  sw ó j w y ra z  i w k ry ty ce  i w n iezad o w o len iu  z w yro k u .

N ik t p a n i n ic  z a b ra n ia  być n iezadow olona- Co się  zaś ty czy  k ry ty k i, to , 
pozw oli p a n i. że będę m ia ł  pew ne w ą tp liw o śc i co do tego, czy p a n i s tro n ę  p ra w n ą  
p rocesu  p o tra f i  u ją ć  należycie.

Ja k to , w ięc zd an iem  p a n a , o sk a rżo n y  n u  m ia ł p ra w a  się  b ro n ić?  M iał cze
kać, aż go z a b ija  a co n a jm n ie j  p o tu rb u ją ?

—  A skad  p a n i w ic, żc m u to  g ro z iło ?
—: Przecie  tu  n ic  o m n ie  chodzi, lecz o n iego. A w y p ad k i o s ta tn ic h  la t  chyba

b y ły  d o sta te cz n a  p rz e s tro g a ?
—  Niech p a n i ow ych  w y p ad k ó w  n ic  uo g ó ln ia . C o m p ara iso n  n ‘est p a s  ra iso n . 

N a czem  p a n i o p ie ra  sw o je  p rzyp u szczen ie , że i w d a n y m  ra z ie  zaszed łb y  podob
nego ro d z a ju  w y p ad ek ?

—  Nie w iem , czyby  is to tn ie  zaszed ł, a le  c h y b a  w y s ta rcz a  sam a  m o żn o ść  
tak ie g o  w y p ad k u ?

—  P a n i u w aża , żc Sad  p o w in ien  by ł n a  słow o  uw ie rzy ć  o« !'"-żo n '?" '\:?
—  A ja k ie  m ia ł  dane, żeby  n ic  uw ie rzy ć?
—  P rzcd ew szy stk ic in  p rz es ła n k i y  ogó lnej. G dyby bow iem  w ierzyć  k aż 

dem u o sk a rżo n em u , k tó ry  d o k o n an y  przez  s ieb ie  zam ach  tłu m a c z y łb y  sam o o b ro n a  
p rzed  p rz y p u szc z a ln y m  n ap ad e m , to  n ig d y  n ie  m og łoby  być m ow y o u k a ra n iu  
sp raw cy . A n a s tę p n ie  ty lk o  w a ru n k i danego  w y p ad k u  m oga w te j  m ie rze  d e c y d o 

w ać, czy  b y ły  ra c jo n a ln e  p o d s ł" ” .y  uo p rz y p u szc z an ia  zam ach u .
—  P rzy jśc ie  2 ji!'*zi, : :z h ;v jo n y c n , o szó ste j ra n o  do cudzego m ie sz k an ia , s a 

dze. u sp ra w ie d liw ia ją  całkow icie  obaw ę o w*c.,ne życie lu b  c o n a jm n ie j o w ła sn a  
n ic ty lk a ln o ść ?

—  To jeszeze n ic  Y .y c-rro u ie  całośc i o b razu . C hodzi n ie ty lk o  o to , k to  i o k tó 
re j  g o d zin ie  p rzy szed ł. lecz tak że  o to , ja k  s ię  lei,'..’;; ząahnmyiąaM

—  Otóż to  w łaśn ie , że ich zach o w an ie  m ogło  ty lk o  spo tęgow ać obaw ę i u sp ra 
w ie d liw ia ło  sam o o b ro n ę .

—  P a n i się  o p ie ra  n a  w e rs ji, p o d an e j p rzez  oskarżo n eg o ?
A p a n , zapew ne, n a  w e rs ji p o d an e j p rzez  ow ych p an ó w ?

—  J a  się  n a  ż ad n e j w e rs ji n ie  o p ieram . P o zo staw iam  to  sadow i, k tó ry  jed y n ie
w ła d n y  je s t  ocenić w a rto ść  dow odow a obu w ersy j, o p ie ra ją c  się  n a  m a te r ja le  
sp raw y , k tó reg o  n ie  m oga z n a tu ry  rzeczy znać  d o k ład n ie  osoby , n ie  m a ja ce  do a k t 
bezp o śred n ieg o  dostępu .

—  P a n  z za sa d y  n ie  w ie rzy  o sk a rżo n y m ?
—  Nie m am  ta k ie j  zasad y . U w ażam  ty lk o , że n ie  m am  p ra w a  p o tęp iać  w 'yroku 

bez z az n a jo m ie n ia  się  z a k ta m i sp ra w y  i z m o ty w am i o rzeczen ia  sadow ego.
M otyw y; te  zaw sze m o żn a  o d p o w ied n io  do w y ro k u  dopasow ać. Co w a r t

b y łb y  p ra w n ik , k tó ry  n ie  p o tra f i łb y  u m o ty w o w ać  każdego w ydan eg o  w yroku ..
T o o p e ro w an ie  sam cm i o g ó ln ik am i zaczęło  m n ie  nużyć. Z ap ra g n ą łe m  skończyć 

d y sk u s ję . R zekłem  w ięc p o jed n aw czo :
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—  P rzy p u śćm y  ua chw ilę . P rzy p u śćm y  n aw et, że w in te re su ją c e j p a n ią  sp ra 
w ie  sędziow ie w  ja k  n a jle p sz e j w ierze  a czyści w  sw ych  su m ien iach  n iew łaśc iw ie  
o cen ili m a te r ja ł  dow odow y i w y d a li w yrok  n ies łu szn y ...

— Je s te m  tego  n a jz u p e łn ie j pew na... - p rz y tw ie rd z iła .
— -  P a n i u p rzed za  w yp ad k i. W Polsce n ie  b ra k u je , ch w ała  Bogu. in s ta n c y j sa 

dow ych. S k azan y  odw oła  się  do d ru g ie j m ery to ry cz n e j, k o n tro lu ją c e j,  w yższej in 
s ta n c ji  sad o w ej, sędziow ie  k tó re j ro z p a tru ją  sp ra w ę  zgodnie  z u s ta w a  i w ła sn em i 
su m ien ia m i. P o zo stan ie  jeszcze p o zatem  sad  n ad  ty m  w y rok iem  zc s tro n y  Sadu 
N ajw yższego.

1 o dziw o, m o je  p roste  sło w a  n a jw id o c zn ie j t r a f i ły  do p rz ek o n a n ia . R ozm ów 
czyni m o ja  u s iło w a ła  je d n a k  b ro n ić  się  jeszcze.

—  To d łu g a  b a rd zo  h is to r ja ..  rz ek ła  z rezy g n a c ja , ja k b y  z ła m an a .
— To tru d n o , ła sk a w a  pan i. R ozw aga n a k a z u je  uzb ro ić  się  w c ie rp liw o ść ,

trzy m ać  na  w odzy n e rw y  i odłożyć o p in jo w an ie  o w y ro k u  i sędz iach  do czasu... 
o sta tecznego  z a ła tw ie n ia  sp raw y .

P an i X w yszła .
P o m y śla łem  so b ie : poco się  ta k  ro z n a m ię tn ia ć ?  Z ły  by ł w yrok , to  go II in 

s ta n c ja  u ch y li, ku tr iu m fo w i Spraw ied liw ości, ku w sty d o w i 1 in s ta n c ji.  A jeże li 
w y ro k  okaże się  s łu szn y , poszkodow an i będą m ie li zado śću czy n ien ie , a w y b u ja ły  
in d y w id u a lizm  p rz y ta r te  rożki.

Leez ileż  je s t  tak ic h  Pań  X, k tó re  ta k  lu b ią  pośp ieszn ie  sąd z ić !  -  ż eb y ż  to 
ty lk o  b y ły  o n e ? !

liro s t.

K R O N I K A .

Z DZIAŁALNOŚCI Z A R Z A D f GŁÓWNEGO ZRZKSZKNIA SĘDZIÓW  I PR O K I R.

P o d a jem y  in  ex ten so  u ch w ałę  w sp raw ie  u p o sażen ia , pow ziętą  na p o sied zen iu  
Z a rz ąd u  G łów nego w P o z n a n iu  w  d n iu  15 w rz eśn ia  1929 r . :

„Z a rząd  G łów ny, a p ro b u ją c  do tychczasow ą d z ia ła ln o ść  p re zy d ju m  w sp raw ie  
u p o sażen ia  sędziów  i p ro k u ra to ró w , w zyw a p re zy d ju m , aby  w d a lszy m  c iąg u  nie 
u s ta w a ło  w u siło w a n ia ch  celem  u z y sk a n ia  lepszych  w a ru n k ó w  b y tu  m a te rja ln e g o  
sędziów  i p ro k u ra to ró w  i aby  w y k o rz y sta ło  w ty m  p rzed m io c ie  w sze lk ie  d o p u sz 
cza ln e  śro d k i i a rg u m e n ty , z uw zg lęd n ien iem  p rzed ew szy stk icm  sędziów  i p ro k u 
ra to ró w  n a jn iż szy c h  g ru p  up o sażen io w y ch . Z a rz ąd  G łów ny zaznacza , iż u d z ie lan ie  
sp o rad y czn y ch  zapom óg n ie  z a ła tw ia  k w e stji i n aw et nie lic u je  ze s tan o w isk iem  
sąd o w n ic tw a.

WYMOWNE CYFRY.

Z d o d a tk ó w  do Dz. ITrzęd. Min. S p raw ied liw o śc i za ro k  b ieżący do Nr. 20 
z dn. 3 p a źd z ie rn ik a  r. h., w y jm u je m y  n a s tę p u ją c e  dan e  co do ru c h u  służbow ego 
w są d o w n ic tw ie :

P rze n ie s ie n i w  s ta n  sp o c zy n k u :  1) z u rzęd u  —  P ie rw szy  P rezes S ądu  N ajw ., 
1 P rezes S. N„ 5 sędziów  S. N., 3 P rezesów  Sąd. Ap., 1 W iceprezes Sądu Ap., 2 sę
dz iów  Apel., 1 P rezes S. O., 1 W iceprezes S. O., 35 sędziów  S. O., 1 p ro k u ra to r  
Apel., 1 p ro k u ra to r  S. O., 1 p o d p ro k u r. S. O. i 25 sędziów  g ro d zk ich ; 2) na  sk u 
tek  p o d a n ia : 1 P rezes S. N., 1 sędz ia  S. N., 2 sędziów  Ap., 2 P rezesów  S. O., 3. sę 
dz iów  śledczych , 2 podprok . S. O. i 27 sędziów  grodzk ich .

Z w o ln ie n i:  1) z u rzęd u  12 sędziów  g ro d zk ich , 2) na  sk u tek  p o d a n ia  —  2 sę
dziów  S. O., 2 podprok . S. O. i 25 sędziów  grodzk ich . W o ln ych  s ta n o w isk :  w  Są
dzie  N ajw . 7 sę d zió w  i U w icep ro ku ra to ró w , w  S ąd ach  Apel. — 31 sę d zió w  i i  w i
cep ro ku ra to ró w , w S ądach  Okr. 116 sę d zió w  i 55 p o d p ro k u r .; sę d z ió w  ś t e d c z y h  51, 
sęd zió w  y ro d zk ich  ISO.

O trzy m a li s ta n o w isk a  w  są d o w n ic tw ie : 144 a p lik a n tó w  (a seso ró w ) i 17 osób  
obcych, w tem  10 ad w o k ató w  (i ap l. ad w o k ack ich ) i 2 k a p ita n ó w  k o rp u su  sądo
w ego (w  P rzem y ślu  i G ru d z iąd z u ).
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P rzesz ło  do a d w o k a tu r y : 2 sędz iów  S. O kr., 2 po d p ro k . S. O., 2 sędz iów  śled~ 
i 6 sędziów  grodzkich .

O trzym a ło  n o ta r ia t:  1 P rezes S. Ap., 2 W iceprezesów  S. Ap., 1 P rezes S. O. 
3 sędz iów  S. O., i 0 sędz iów  grodzk ich  (p o za tem  8 osób  „o b cy ch ").

O trzym a ło  „p isa rk ę “ h ip o te c zn y :  3 W iceprez. S. O., 3 sędziów  S. O. i 1 sędzia  
grodzk i.

r s t ą p i e n i e  p r o k u r a t o r a  SA D U  a p e l a c y j n e g o  w  p o z n a n i u . —

W d n iu  19 p a źd z ie rn ik a  1929 r. o dby ło  s ię  w sa lach  h o te lu  „ P o lo n ia "  w  P o zn an iu  
u ro czy ste  p o żegnan ie  u s tęp u jąceg o  z u rzęd u  Dr. M areckiego, P ro k u ra to ra  Sądu 
A pelacy jnego  w P o z n a n iu , u rząd zo n e  s ta ra n ie m  P ro k u ra to ró w  tego  okręgu . W b a n 
kiecie  w zięli u d z ia ł :  p rezy d en t m ia s ta  P o z n a n ia  R a ta jsk i,  P rezes Sądu  A p e lacy j
nego Z ak rzew sk i, P rezes P r o k u ra to r j i  G e n e ra ln e j D u ra lsk i, S ta ro s ta  Bcgalc, P re
zes Izby  A dw okackiej , b. M in is te r  P iechocki, R adca R obińsk i i in n i p rz ed s ta w i
cie le  w ładz  rząd o w y ch , o raz  liczny  z a s tę p  p ro k u ra to ró w  z całego o k ręg u , sędziów  
i adw o k ató w .

W podn io sły ch  słow ach  p rz e m ó w ili:  im ien iem  p ro k u ra to ró w  W ic ep ro k u ra to r 
A p e lacy jn y  p. Jo sse , o ra z  im ien iem  sąd o w n ic tw a  p. P rezes Sądu A pelacy jnego  Z a 
krzew sk i. tu d z ież  im ien iem  p a le s try  tu te js z e j  p. P rezes P iechocki, poczem . w zru 
szony . na  to a s ty  te  o d p o w ied z ia ł d łu ższem  p rzem ó w ien iem  p. Dr. M arecki dz ię 
k u ją c  liczn ie  zeb ran y m  za p rzy b y cie  o ra z  serdeczną  m a n ife s ta c ję  sy m p a tji ,  ja k ą  
w obec niego o k a za li z eb ra n i. W  m iły m  n a s tro ju  p rzec iąg n ę ła  się  u roczystość  do 
p ó źn ej godziny.

N adesłane  z o k a z ji te j  u ro czy sto ści p rzez  p. Dr. C ichow icza 50 zł., k tó ry  z po
w odu żałoby  n ie  m ógł w ziąć  u d z ia łu  w han k iec ie , p rzek azan o  zgodnie  z życzeniem  
p. Dr. M areckiego, na  rzecz ubogich m ia s ta  P o zn an ia .

ODCZYTY I WYKŁADY PROCEDURY KARNEJ W EDŁUG K. P. K. K om isja  
N aukow a S to w arzy szen ia  A p lik an tó w  Sądow ych i A dw okackich u rząd za  cyk l w y
k ład ó w  P ro c e d u ry  K arn e j w ed ług  K. P a K.

W y k ład y  odb y w ać  się  będą w  c zw artk i o godz. 9 w iecz. p u n k t, w lo k a lu  S to
w arzy szen ia , T ręb ack a  10 in. 7.

P ro g ram  w y k ład ó w :
C zw artek , dn. 7.XI.29 r. — p. S ta n is ła w  C zerw iń sk i, p ro k u ra to r  Sądu N a j

w yższego: „D ochodzenie  p o lic y jn e  i p ro k u ra to rsk ie " .
C zw artek , dn. 14.XI.29 r. p. J a n  G u m iń sk i, W iceprok . Sądu N a jw y ż .: 

„Ś ledz tw o  w stęp n e".
C zw artek , dn. 21.XI.29 r. — p. M ieczysław  E ttin g e r , A d w o k at: „D ow ód ze 

św iad k ó w  w p rocesie  k a rn y m " .
C zw artek , dn  28.XI.29 r. p. W anda  G ra b iń sk a . Sędzia Sądu  G rodzkiego  dla 

sp ra w  n ie le tn ic h : „P o stęp o w an ie  p rzed  sądem  d la  n ie le tn ich " .
C zw artek , 5.XII.29 r. p. K azim ierz  S te rlin g , A d w o k a t: ..O skarżony

i o b ro ń ca" .
C zw artek , dn. 12.XI 1.29 r. — p. K azim ierz  C ieszyńsk i, W iceprezes Sądu .Ape

lacy jn eg o  w W arsz a w ie : „ P o stę p o w a n ie  a p e lac y jn e" .
C zw artek , dn. 19.XII.29 r. — p. J a n  N ow odw orsk i, A d w o k at: „O bow iązk i 

a d w o k a ta  w ed łu g  K. P. K. w  zw iązk u  ze S ta tu te m  P a le s try " .
P. A lek san d er M ogiln icki, A d w o k a t: „ K asac ja" . T erm in  tego  w y k ład u  hę- 

dzie  p o d an y  do w iadom ości późn ie j.

ZMIANY W N IEM IEC K IEJ USTA W IE CZEKOW EJ. W obec co raz  w iększego 
ro z p o w szech n ian ia  się  w  N iem czech n ad u ży c ia , p o lega jącego  na w y s ta w ia n iu  
czeków  z p ó źn ie jszą  d a tą  p ła tn o śc i, z łożono  obecn ie  rc ieh stag o w i p ro je k t now eli 
do u s ta w y  czekow ej, m a ją cy  na celu  u su n ięc ie  tego  zw y cza ju . Z w yczaj ten  i u nas 
s ta ł  się  p lagą  o b ro tu  czekowego.

W y staw ia n ie  czeków  z p ó ź n ie jszy m  te rm in em  polega z re g u ły  na tern, że w y 
staw ca  spodziew a się  w te rm in ie  p ła tn o śc i czeku w p ły w u  na jego  ko n to  o dpow ied
nich  sum , k tó ry ch  w  d n iu  w y s ta w ia n ia  czeku n ie  p o siad a . Z w iększa  to  w  ogrom - 
n e j m ie rze  ilość czeków  bez p o k ry c ia . Z czeku , k tó ry  w in ien  być śro d k iem  p ła t 
n iczym , czyn i się  w ty m  w y p ad k u  p a p ie r  k red y to w y  i u c h y la  s ię  od o p ła ty  
s tem p la .
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D otychczasow e p rzep isy  u s ta w y  czekow ej n iem ieck ie j, p rz ew id u jąc e  p o b ie ra 
n ie  o p ła ty  s tem p lo w e j od tak ic h  czeków , b y ły  n iew y k o n an e  w p ra k ty c e  i n ie  z a 
p o b ieg a ły  w y s ta w ia n iu  czeków  z p ó ź n ie jsza  d a ta  p ła tn o śc i.

O becnie p rzy g o to w an y  p ro je k t n o w eli do u s ta w y  n iem ieck ie j p rz ew id u je , że 
w y s ta w io n y  czek m oże być p rz ed sta w io n y  do z a p ła ty  p rzez  p o siad acza  p rzed  t e r 
m in em , w y p isan y m  n a  czeku. B ank  ró w n ież  je s t  u p ra w n io n y  do h o n o ro w a n ia  t a 
kiego czeku.

N ow ela ta  w y p ra co w an a  b y ła  na  zad a n ie  p rz ed sta w ic ie li n iem ieck ich  s fe r  
gospodarczych .

STA'1'l'T  W YDAW NICTW A „GŁOS SADOW NICTW A".

1. „G łos S ad o w n ic tw a"  je s t  w ła sn o śc ią  O d d z iału  W arszaw sk ieg o  Z rzeszen ia  
Sędziów  i P ro k u ra to ró w .

2. „G łos S a d o w n ic tw a"  s ta n o w i o d rę b n a  je d n o s tk ę  w s to su n k u  do Z a rz ad u  
O d d z iału  W arsz a w sk ie g o : p o siad a  w ła sn a  rach u n k o w o ść  i kasę.

3. K ie ro w n ictw o  w y d aw n ic tw a  pod w zględem  ideow ym , red ak c y jn y m  i go
sp o d arczy m  n a leży  do K o m ite tu  R edakcy jnego .

4. W  sk ła d  K o m ite tu  w chodzą  członkow ie  P re z y d iu m  Z arz ad u  O d d z iału  W a r
szaw sk iego  Z rzeszen ia , t. j .  p rezes w zg lędn ie  w iceprezes, se k re ta rz  i s k a rb n ik  o raz  
osoby  p o w o łan e  p rzez  Z a rz ad  O ddziału . C złonkow ie K o m ite tu  d z ie ła  się  n a :  rz e 
czy w is ty ch  i c z ło n k ó w -k o resp o n d cn tó w .

5. Na czele k o m ite tu  red ak c y jn e g o  s to ją :  p rzew o d n iczący  p rezes w zg lędn ie  
w iceprezes Z arz ad u  O d d z iału  i re d a k to r  p o w o łan y  p rzez  Z a rz ad  O d d z iału  o raz  
se k re ta rz  i sk a rb n ik , w y h ie ran i przez k o m ite t.

6. P len u m  k o m ite tu  z a tw ie rd z a  poszczególne p rzed ło że n ia  o raz  ro z tacza  k o n 
t ro le  n ad  d z ia ła ln o śc ią  poszczególnych  cz łonków  w zak re s ie  p ra cy  re d ak c y jn e j. 
Z p rzeb ieg u  p o sied zen ia  p len u m  se k re ta rz  sp isu je  p ro to k u ł, k tó ry  p o d p isu ją  
w szyscy  czło n k o w ie  k o m ite tu .

7. K o m ite t red ak c y jn y  d la  sp ra w  tech n iczn o -g o sp o d arczy ch  w y ła n ia  z p o śród  
sw ych członków  sekcję  a d m in is tra c y jn a , w sk ład  k tó re j w ch o d zą : p rzew odn iczący  
k o m ite tu , se k re ta rz  i sk a rb n ik  „G łosu  Sądow nictw Ta“ .

8. W  zak re s  d z ia ła ln o śc i sek c ji a d m in is tra c y jn e j  w ch o d zą : sp raw y  n a k ła d u , 
w y b ó r d ru k a rn i  i z aw ie ran ie  um ow y z d ru k a rn ia ,  an g ażo w an ie  p e rso n e lu  pom oc
niczego, p re lim in o w fm ie  i z a ła tw ia n ie  w y d a tk ó w , zw iązan y ch  z w y d aw n ic tw em  
w g ra n ic ac h  p re lim in a rz a , za tw ierd zo n eg o  przez p len u m .

9. D la celów  re d ak c y jn y c h  k n rr .i i ii  n r  : p ra w a  cyw ilnego ,
karn eg o , p d r r . i u l ^ r s r y j - . .„ n y c n , o ra z  ogólna- N ad to  m oga p o w staw ać  p o d k o 
m ite ty  (w ed łu g  a p e la c y j) ,  d z ia ła jąc e  a u to n o m icz n ie  z zas trzeżen iem  v e ta  p len u m  
K o m ite tu  R edakcy jnego .

10. R e d ak to r je s t  czło n k iem  k ażd e j sekc ji z u rzęd u . A rty k u ły , w p ły w a jące  
do tek i re d a k c y jn e j, R e d ak to r p rz ek a zu je  o d n o śn e j sek c ji do p rz e jrz e n ia , w zgl. 
p rz e ro b ien ia .

11. P le n u m  k o m ite tu  re d ak cy jn eg o  k w a lif ik u je  o s ta teczn ie  a r ty k u ły  z z a s trz e 
żen iem  v e ta  re d a k to ra  o raz  u s ta la  tre ść  n u m eru .

12. Sekcja  ogó lna, obok  k w a lif ik a c ji  a r ty k u łó w  tre śc i o g ó ln e j, g ro m ad z i m a- 
t e r j a ł  k ro n ik a rsk i i w  ty m  celu  d z ie li się  n a  r e fe ra ty :  sp ra w y  b ieżące, b ib ljo -  
g ra f ja ,  p rzeg ląd  czasop ism , Sejm  i S en a t, o dpow iedzi od  re d ak c ji o ra z  o rzeczn i
c tw o. K ażdy z re fe ra tó w  m oże k o rz y stać  z p ra c  osóh, n ie  n a leżący ch  do K om ite
tu  red ak cy jn eg o .

13. P o s ied zen ia  p len u m  o d b y w a ją  się  p rz y n a jm n ie j  raz  n a  m iesiąc  i zw o ły 
w ane  są p rzez  Przew odn iczącego  K o m ite tu  R edak cy jn eg o  w  ciągu  3 d n i po  u k a 
z a n iu  się  każdego  n u m eru  „G łosu  S ąd o w n ic tw a" .

14. C złonek k o m ite tu , o p u szcza jący  dw a k o le jn e  p o sied zen ia  bez u sp ra w ie 
d liw ie n ia , m oże być w y k lu czo n y  przez Z a rz ąd  O d d z ia łu  z liczby  członków  k o m i
te tu .

15. C z ło n k ó w -k o resp o n d en tó w  z ap ra sz a  Z a rz ąd  O d d z iału  bądź  p o w o łu je  n a  
w n io sek  o dnośnego  O d d z iału  lu b  Koła.

16. Do obow iązk ó w  cz ło n k a-k o re sp o n d e n ta  n a le ży  z a s ila n ie  o so b iśc ie  w ła sn e - 
m i p ra ca m i p o r tfe lu  red ak cy jn eg o , k ażd o m iesięczn e  n a d sy ła n ie  k o re sp o n d en cy j 
z życia  m ie jscow ego  sąd u , z życia  ko leżeńsk iego , ru c h u  służbow ego, c iek aw szy ch  
p ro cesó w  sądow ych , w y ro k ó w  i t. p., c zu w an ie  n a d  ro zw o jem  p iśm ie n n ic tw a
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w śró d  m ie jsco w y ch  sad o w n ik ó w  o ra z  nad  ro zw o jem  p o czy tnośc i „G łosu  Sądow 
n ic tw a "  i k o lp o rta że m  n ad sy łan y c h  e g zem p la rzy  „G łosu S ą d o w n ic tw a"  p om iędzy  
m ie jsco w ą  a d w o k a tu rą , o b ro n ą , n o ta r ja te n i  i wogóle z am iesz k a ły m i na  d an y m  te 
re n ie  p ra w n ik a m i o ra z  d z ia łaczam i spo łecznym i.

17. C z ło n k o w ie-k o resp o n d en c i m a ją  p raw o  być obecnym i n a  posied zen iach  
K o m ite tu  red ak cy jn eg o  n a ró w n i z cz ło n k am i rzeczy w is ty m i, o ra z  o p in ju ją  w rę
czone im  d la  „G łosu  S ąd o w n ie tw a“  p race  ze sw ego okręgu .

J8 . W szelk ie sp raw y , zaró w n o  na  p o sied zen iach  K o m ite tu , ja k  i sekcy j i pod
k o m ite tó w , ro z s trzy g a n e  są zw y k łą  w iększością  głosów .

R ó ż n e .

LLGI W TKATRACH DLA CZŁONKÓW ZRZESZENIA. 1. W  te a tra c h  m ie j
sk ich  (W ie lk i, N arodow y i L e tn i) zn iżk i w y n o szą  od 25 do 30% . Sprzedaż  b i
le tów  u lgow ych  odbyw a się  w  godzinach  o tw a rc ia  kas, z w y ją tk ie m  godz. 7— 8 
w ieczorem  za zaśw iad czen iam i, o trzy m an e m i u p rzed n io  w  B iurze  Z a rz ąd u  Koła 
w  d n i pow szedn ie . P rz y  k u p n ie  b ile tó w  na w id o w n ię  o b o w iązu je  p o s ia d an ie  le 
g ity m a c ji u rzęd o w ej i k a r ty  czło n k o w sk ie j. Jed en  czło n ek  Z rzeszen ia  m oże nabyć 
tr z y  b ile ty  ulgow e. B ile ty  u lgow e nie będą w y d aw an e  p rzez  k asy  te a t ra ln e  na 
te  p rz ed s ta w ien ia , co do k tó ry ch  na a fiszach  f ig u ru je  z a s trz e ż e n ie :  „ b ile ty  u l
gow e n ie  w ażne".

II. W  te a tra c h  P o lsk im  i M ałyin zn iżk a  w y n o s i: do T ea tru  P o lsk ieg o  50% , 
do T e a tru  M ałego 40% cen b ile tó w . L ig i p rz y s łu g u ją  członkom  Z rzeszen ia  i ich  
ro dzinom  zasad n iczo  we w to rk i i so b o ty , n iew y k lu czo n a  je s t  je d n a k  m ożność ko
rz y s ta n ia  z u lg  i w inne  d n ie  po u p rzed n iem  p o ro z u m ien iu  się  B iu ra  Z a rz ąd u  Koła 
z D yrekcją  T ea tró w . Z ak u p  b ile tó w  d o k o n y w an y  będ zie  p rzez  B iu ro  Z a rz ąd u  Ko
ła . Życzący sob ie  n ab y ć  b i le ty  z g ła sz a ją  się  do B iu ra  Z arząd u  Koła w  p rzed d z ień  
p rz ed s ta w ien ia , w p ła ca ją c  n a le żn ą  sum ę zgóry , poczem  w d n iu  p rz ed s ta w ien ia  
o trz y m u ją  b ile ty .

Od w y d aw an y ch  do te a tró w  b ile tó w  B iu ro  pob iera  po 10 gr. od b ile tu .

T o w arzy stw o  L bezp ieczeń  ( A ssicu raz io n i G e n era li T rie s te )  zao fia ro w a ło  w a
ru n k i u lgow e d la  cz łonków  Z rzeszen ia . In fo rm a c ji co do  ubezpieczeń u d z ie lać  b ę 
dzie  p rz ed sta w ic ie l T o w a rz y stw a  w so b o ty  od 12 i pó ł do 3 w B iu rze  Z a rz ąd u  Koła 
W arszaw sk ieg o  (M iodow a 15, pok. Nr. 135).

Przegląd czasopism prawniczych.
PRZKG L.iR  SAROW4 Nr. 8 z aw ie ra  tre ść  n a s tę p u ją c a :  R r. J a n  K orzonek

w a r ty k u le  p. t . :  „ I  morzenie- d o chodzen ia , p ro w adzonego  p rzez  o sk a rży c ie la  p u 
blicznego  n ie  p ro k u ra to ra "  —  o m aw ia  p y ta n ia , w y n ik a ją ce  z tre śc i a r t. 246 i 247 
K. P. K .: 1) czy zgoda o sk a rży c ie la  p u b k , k tó ry  p ro w a d z ił dochodzen ie , w y s ta rcza  
do tego  u m o rzen ia , w zględnie, czy w n io sek  tego o sk a rży c ie la  o u m o rzen ie  docho
d zen ia  w iąże  p ro k u ra to ra , w zg lędn ie  sąd  g ro d zk i?  2) co się  m a  stać , je ś li  p ro k u 
r a to r  lu b  sąd  g rodzk i n ie  z g ad za ją  się  na  u m o rzen ie  doch o d zen ia?

S te fan  S z a fran iec  w a r ty k u le  „U w agi do a r t.  59 K. P . K.“ z a s ta n a w ia  się  nad  
ud z ia łem  p ro k u ra to ra  w ro zp raw ię , w k tó re j po w n ie s ien iu  a k tu  o sk a rże n ia  od 
s tą p ił  od o sk a rże n ia . Z d an iem  a u to ra  z uw agi na  c h a ra k te r  fu n k c ji p ro k u ra to ra , 
ja k o  „sto jącego , n a  s tra ży  u s ta w "  (a r t .  231 p ra w a  o u s tro ju  sąd ó w ), u d z ia ł jego  
n a w e t n a  ta k ie j  sp ra w ie  je s t  kon ieczny . Tego rów nież  w ym aga in s ty g a to rsk a  s tro 
n a  jeg o  u rzęd u . A rt. 59 K. P. K. p o w in ien  być u zu p e łn io n y  z d an iem : „O skarżyc ie l 
p u b lic z n y  o b o w iązan y  je s t  je d n a k  do w zięcia  u d z ia łu  w ro zp raw ie" .

Ja k o  d o d a te k  do Nr. 8 PHZPGI.ĄR do łącza  zes taw ien ie  p rzep isó w  w y k o n aw 
czych do K. P. K. i do p rzep isó w  w p ro w ad za jący ch , w o p ra co w a n iu  d r. Z. W u- 
sa tow sk iego .
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PRZEGLĄD SADOWY Nr. 9. Dr. A lfred  K otw icz-Z górsk i w a r ty k u le  „C o fn ię 
cie ż ąd a n ia  sk ie ro w an ia  sp ra w y  k a rn o -a d m in is tra c . n a  drogę p o stę p o w a n ia  sąd o 
w ego" a n a liz u je  k ry ty czn ie  re sk ry p t M in is te rs tw a  S p raw ied liw o śc i z dn. 28 lu tego  
1929 r. Nr. Il 2069/29 w te j  m a te r j i .  A u to r n ie  u w aża  za m ożliw e p o d c iąg an ia  
n o rm  a r t.  619 i 625 K. P. K. pod a n a lo g ję  do ak tó w  o sk a rże n ia  (a r t .  277 K. P. K.)
i o p ie ra n ia  się  n a  a r t.  59 K. P. K.

W a r ty k u le  „ P rz y z n a n ie  się  o sk arżo n eg o , ja k o  p o d sta w a  w y ro k u " , dr. J a n  
K orzonek, o p ie ra ją c  się  na a r t. 334 K. P K. rad z i, aby  sąd  b a rd zo  o s tro ż n ie  ko
rz y s ta ł  z u p ra w n ień  tego a r ty k u łu  i u n ik a ł całk o w iteg o  n iep rz ep ro w ad z an ia  po 
s tę p o w a n ia  dow odow ego, u z n a ją c  konieczność sk o n tro lo w a n ia  p raw d ziw o śc i p rz y 
z n a n ia  się  oskarżonego .

Dr. W ła d y sław  D ym ek z e n tu z jaz m e m  o p isu je  D ział w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i 
i D ział w ięz ien n ic tw a  w p aw ilo n ie  27 na  P. W. K. w P o zn an iu .

SAD 1 OBRONA — R ok III, Nr. 9 (O rgan  K o rp o rac ji O brońców  Sądow ych 
w P olsce) —  z aw ie ra  d. c. p racy  A. H. '„O u s ta w a ch  czekow ych p a ń s tw  e u ro p e j
sk ich " , a r ty k u ł  sp raw o zd aw czy  ze sp raw y  K ułakow skiego , p o ru sz a ją cy  kw estję  
o d szk o d o w an ia  za  w y p ad ek  k o le jo w y ; b. n a  czasie  w obec g ło śn e j sp ra w y  J a k u 
bow skiego  i n a iw n ie  p rz ed sta w io n y  p rzez p. St. K olińsk iego  p rzy czy n ek  do z a 
g a d n ie n ia  t. zw. p o m y łek  sądow ych , w y n ik a ją cy c h  zazw y cza j na  tle  fa łszy w y ch  
i n ieo d p o w ia d a ją cy c h  rzeczyw istości zezn ań  św iad k ó w , a r ty k u ł  S. R., p o ru sz a ją cy  
sp raw ę  „L uk i w p ra w ie" , a m ian o w ic ie  b ra k  p rzep isu  w K. K., k tó ry b y  p rzew id y w a ł 
sa n k c ję  za  opuszczen ie  dzieci i żony przez m ęża, w s tęp u jąceg o  w in n y  „ lu ź n y "  
zw iązek  q u a s i-m a łże ń sk i, a r ty k u ł  p. t. „W y d z ied z iczen i" , p o ru sz a ją cy  sp ra w y  n ie 
d o sta teczn e j o p iek i sp o łecznej n ad  o p u szcza jący m i w ię z ien ia  i b ra k  z a in te re so w a 
n ia  spo łeczeń stw a  d z ia ła ln o śc ią  P a tro n a tó w  o raz  tra g e d ję  m atek , zm u szo n y ch , 
w b ra k u  in s ty tu c y j w y chow aw czo-op iekuńczych  do p o d rz u ca n ia  sw ych dzieci. 
N astęp n ie  p o d an o  o rzeczen ia  Sądu N ajw yższego i N. T. A. o raz  w ykaz n o m in acy j 
w sąd ow nic tw ie . Na tern  je d n a k  n ie  koniec. Bowiem  p. Je rz y  P rz y łu sk i p o ru sza  b. 
c iekaw e z ag ad n ien ie  „S karg  k asacy jn y ch  od w yroków  p ie rw sze j in s ta c j i" ,  a to  
w zw iązk u  z a r t. 41 p rzep. w prow . K. P. K. S ta łe  działy  „R uch  w y d aw n iczy "  
i „W o k an d a  S p raw  Izby I S. N.“  — z a m y k a ją  zeszyt tego ru ch liw eg o  i u m ie ję tn ie  
p row adzonego  czasop ism a.

A PEL —- Rok II, Nr. 9 (O rgan  C entr. Zw. Z rzeszeń  U rzędn ików  Sądow ych 
R. P .) — w  a r ty k u le  w stęp n y m  p. t. „Ave m o r itu r i  te  s a lu ta n t"  p o ru sz a  b ezn a 
d z ie jn ą  sy tu a c ję  m a te r ja ln ą  u rzęd n ik ó w  a d m in is tra c ji  sądow ej, będących w p ro st 
n a  „ w y m arc iu " , U rzędnicy  sądow i d o m ag a ją  się  więc o ch ru n y  p rzed  tern  w y m a r
ciem  i p ro szą  o zabezp ieczen ie  choćby n a jp ry m ity w n ie js z y c h  p o d staw  życiow ych... 
S m u tn e  i n ie s te ty  - p raw dziw e.

GAZETA ADM INISTRACJI I PO LIC JI PAŃSTW OW EJ. -  Rok 11 Nr. Nr. 17, 
18 i 19 z am ieszcza ją  m. in . a r ty k u ły  p ro f. W ład y sław a  G rabsk iego  „W sp raw ie  
p rzy g o to w an ia  w yższych  u rzęd n ik ó w  s łu żb  sp e c ja ln y c h " . Dr. W ilh e lm a  E d m u n 
da R ap p e ‘go n a  te m a t „ F u n d a c je  p o lsk ie  w p o w o jen n y ch  t ra k ta ta c h  m ię d z y n a 
ro d o w y ch " (N r. 17), W ład y sław a  C zap ińsk iego  p racę  p. t. „B ezp ieczeństw o, spo
kó j i po rząd zek  p u b liczn y  w u sta w a ch  k a rn y ch " , p u b lik a c ję , o m aw ia jąc a  zag ad 
n ien ie  ,,1 'hczpieczeń spo łeczn y ch " , s ta n o w iącą  k o m en ta rz  do p ro je k tu  u staw y  
o ubezp ieczen iu  społecznem  (D ru k  Sejm ow y Nr. 487 /1929), tek s t m e in o rja łu  Prc- 
z y d ju m  K om isji d la  u sp ra w n ie n ia  a d m in is tra c ji  p u b lic z n e j, z łożonego  p. P rezeso 
wi R ady  M in istró w  w sp ra w ie : 1) U d o stęp n ien ia  lu d n o śc i o b o w iązu jący ch  p rz e 
p isó w  (p rzez  ich p o p u la ry z o w a n ie  zapom ocą  p lak a tó w , p ra sy  e tc .) ;  2) U ła tw ien ia  
b ezp o średn iego  k o n ta k tu  lu d n o śc i z. u rz ęd n ik am i w sied zib ie  u rzęd ó w ; 3) poza 
s ied z ib am i u rzędów  (p rzez  o d b y w an ie  t. zw. roków  u rzęd o w y ch ) o raz  4) Pod
n ie s ie n ia  sp raw n o śc i w ew n ę trz n e j u rzędów . (N r. 18), D okończenie o b sze rn e j 
p racy  W ład y sław a  C zap ińsk iego  p. t. „B ezpieczeństw o, sp o k ó j i po rząd ek  p u b licz 
ny  —  p ró b a  k o n s tru k c ji  te o re ty c z n e j" , c iekaw e s tu d ju m  p. t. „ A d m in is tra c ja  
pań stw o w a i sam o rząd o w a  w R osji p rz ed w o je n n e j" , a r ty k u ł  W łodz. Sochackiego 
„W  sp raw ie  s ta ty s ty k i  w a d m in is tra c ji  o g ó ln e j" . (N r. 19) o raz  s ta łe  d z ia ły  k ro 
n ik a rsk i i b ib ljo g ra fic zn y .
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Zapiski bibljograficzne.
A d a m  S ło m iń sk i,  a d w o k a t:  PRAW O CYW ILNE (o b o w iązu jące  w b. K ró le s t

w ie K ongrcsow em ) W JU R ISP R U D E N C JI SENATU 1842— 1914. CZEŚĆ III 
K sięga T rzecia  K o d eksu  C yw iln eg o  X ap o leo n a . S p adk i, d z ia ły , d a ro w izn y , T e s ta 
m en ty . U rnow y (sp rzed aż , n a je m , sp ó łk a  e tc .) . Sk ład  G łów ny wj k s ięg arn i K arola 
N eu m ille ra  w  Łodzi u l. P io trk o w sk a  61 — za w ie ra  325 orzeczeń  b. S e n a tu  r o s y j
sk iego , d o tyczą cych  w y k ła d n i  p rzep isó w  art. 716 do art. 2280 K. C. W y daw nic tw o  
n iew ątp liw ie  b. poży teczne p rzy czy n ie  się  m oże do u su n ięc ia  w  w ie lu  w yp ad k ach  
u s taw iczn ie  w y ła n ia ją c y c h  się  tru d n o śc i p rz y  stosow?a n iu  przepisów ' K. C. do  z a 
g ad n ień  bieżącego, c iąg le  o d n a w ia jąc e g o  s ię  życia W y d aw n ic tw o  o p a trz o n e  je s t  
b. s ta ra n n y m , p o d w ó jn y m  sk orow idzem . Z. Z.

W Nr. 27 TYGODNIKA ILUSTROW ANEGO je s t  a r ty k u ł  adw . H en ry k a  K ar- 
neckiego pod ty tu łe m  „K odeks P ra w  a Życie” . J a k o  in o tto  p o słu ży ła  au to ro w i 
m yśl p rezesa  B olesław a P ohoreck iego , z a w a r ta  w je d n e j z jeg o  m ów . ja k o  p ro 
k u ra to ra  Sądu N a jw y ższeg o : „ T ek stu  u s taw y  n ie  m ó g łb y m  w’skazać , ale  p rze 
cież n ie  całe  p raw o  je s t  w  K odeksie” . We w sp o m n ia n y m  a r ty k u le  adw \ K arnecki 
p o ru sza  k w estję  d y n a m ik i w y ro k u  sądow ego :

Je ż e li n o rm y  p raw n e  zazn acza  K arneck i —  nic są m artw y m  tek s tem  o  o k re 
ś lo n e j tre śc i log icznej, a le  są żyw em  z ja w isk iem  spo łecznem , dążen ie  k o d y fik a to ra  
do w y k ry c ia  i u s ta le n ia  n o rm y  p ra w n e j, o d p o w ia d a jąc e j p o trzeb o m  życia  spo łecz
nego, d a je  m ożność ro z u m n ie  i celow o tw o rzy ć  p raw o . N iew ątp liw ie , jed n em  
z zasad n iczy ch  w y m agań  w sp ó łczesn e j c y w ilis ty k i je s t  z n a lez ien ie  tak ich  fo rm u ł, 
k tó re  h ąd ąc  p rze is to czo n e  w n o rm ę  p ra w n ą , p ch a ły b y  p raw o  cyw ilne  w  k ie ru n k u  
z a sad y  sp o łecznej. W  p o szu k iw an iu  zaś ty ch  n o rm , b a d an ie  życia  społecznego od 
d a je  cenne u s łu g i, o rzeczn ic tw o  zaś sądow e, s ięg a jące  w g łąh  życia społecznego, 
re g u lu ją c e  o d ch y len ia  od tego  ży cia , p ie rw szo rzęd n ą  pod ty m  w zględem  odegrać 
m oże ro lę. Z w łaszcza  o rzeczn ic tw a  in s ta n c ji  k a sa c y jn e j, ow ej soczew ki, n ie ty lk o  
sk u p ia ją c e j rozp ro szo n e  p ro m ien ie  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i, ale i p ro m ie n io 
tw órcze j...

N akładem  k sięg arn i F. H oesicka w W arszaw ie  w yszła  p raca  p ro k u ra io ra  S. O. 
w  S ied lcach . Z y g m u n ta  S k ih n iew sk ieg o : CZYNNOŚCI PO LIC JI PAŃSTW. W  ZA
KRESIE ŚCIGANIA PR Z E ST ĘPST W  I WYKONYWANIA ZARZĄDZEŃ SADOWYCH 
W EDŁUG PR ZEPISÓ W  K. P. K. P ra c a  ta . z a tu ty ło w a n a  ja k o  vade m ecum  praw n e  
p o lic ja n ta  po lsk iego , o m aw ia  w  sposób  ja s n y  i p rz y s tę p n y  u d z ia ł P . P . w' to k u  
d ochodzen ia  i śc ig an ia  p rzes tęp stw . Ja k o  d o d a tek  do ty ch  p rzep isó w  a u to r  p o d a ł 
n a jw a ż n ie jsz e  w iad o m o ści z d z ied z in y  p ro cesu  karnego , n iezb ęd n e  d la  w iad o 
m ości P. P.

CZASOPISMO SADOW O-LEKARSKIE Nr. 2— 3 p o d  red ak c ją  p rof. d r. G rzyw o- 
D ąhrow skiego . —  P rof. W ach h o lz  w a r ty k u le  „O se n sacy jn y ch  p rzy p ad k ach  śm ie r
ci n ag łe j z n a tu ra ln e j  p rzy czy n y ” o m aw ia  szereg  c iekaw ych  p rzy p ad k ó w , k tó re  
p o w in n y  być p rzestro g ą  d la  lek a rzy  znaw ców  przed  zb y t p ręd k iem  w y d aw an iem  
sw ego o rzeczen ia  i kon iecznością  d o k ład n e j ro zw ag i, p o zb aw io n e j względów* 
ubocznych . •

N u m er ten  zaw ie ra  sp raw o zd an ie  sądow ro-lekarskie  dr. J a n a  O lb ry ch ta  
o  w ą tp liw y m  s ta n ie  um y sło w y m  na łogow ego  o sz u sta , z łożone  Sądow i O kr. w K a
tow icach  w  sp ra w ie  z o sk a rże n ia  J. B. o d o k o n an ie  szeregu oszu stw .

Dr. G rzy w o-D ąbrow sk i o m aw ia  n au k o w o  szereg  zgwrałceń , dok o n an y ch  w W a r
szaw ie. W d ru g im  a r ty k u le  ten  sam  a u to r  p rz ed s ta w ia  n iezw y k ły  p rzy p ad ek  sa- 
m o h ó js tw a , k tó ry  m ia ł m ie jsce  w 1928 r. wr W arszaw ie . E. N ey m ark  d a je  w sp o m 
n ien ie  p o śm ie rtn e  o  z n ak o m ity m  k ry m in o lo g u  i p ra w n ik u  H en ry k u  F e rri.

PRAW O PA Ń STW O W E I ADM INISTRACYJNE W  OBRADACH  
II ZJAZDU PRAW NIKÓW  POLSKICH. —  Jak zaznaczyliśm y na in- 
nem  m iejscu  (patrz artykuł K. F leszyńskiego „Po II Zjeździć Praw ni
k ó w  Polskich" „Głos Sądów." Nr. 10) dom inującą część obrad Zjazdu  
stanow iły  zagadnienia z dziedziny prawa państw ow ego i adm inistra
cyjnego; stąd uw ażam y za w łaściw e, nie ograniczając się do suchej
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w zm ianki kronikarskiej, zam ieszczonej w poprzednim  num erze na
szego p ism a, podać szczegółow e streszczenie z referatów i przeniegu  
d yskusji w obydwTóch tych sekcjach.

'/. SE K C JI nft.4lV.-l P A x S T \\  OWEGO. P o sied zen ie  Sekcji P ra w a  P ań stw ow ego  
z d. 30 w rz eśn ia  r. b. zo s ta ło  pośw iecone  k w e s tji, czy na leży  u tw o rzy ć  R ade S tan u  
i j a k  j ą  zo rg an izow ać . R e fe ren tam i b y li p. p. J . K opczyńsk i, p rezes N. T Adm ., 
i adw'. J . J. L itau er. Z głoszone przez n ich  lezy  b rz m ią , j a k  n a s tę p u je :

I. C elem  doradczego  w sp ó łd z ia ła n ia  z R ządem  i z Izb am i U staw odaw czem i 
p rz y  o p raco w an iu  i sy s te m a ty z a c ji  u s ta w  i ro zp o rząd zeń , tw o rzy  się  R adę S ta n u , 
z ło żo n ą  z w y b itn y ch  znaw ców  p ra w a  i a d m in is tra c ji  p ań stw o w e j.

II. P ro je k ty  u staw , o p raco w an e  p rzez  w ładzę  w y k o naw czą , p rzed  z łożen iem  
ich izbom  U staw odaw czym , p ro je k ty  u staw , pochodzących  z in ic ja ty w y  Izby  
U staw odaw czej p rzed  p rzed staw ien iem  pod ro zp o zn an ie  Izby, a p ro je k ty  ro z p o rz ą 
dzeń z m ocą u s ta w y  przed  ich w y d an iem  będą p rzek azy w an e  R adzie  S tan u  
celem  ro z p a trz e n ia  pod w zględem  zgodności z K o n s ty tu c ją  i 'c a ło k s z ta ł te m  obo
w iązu jąceg o  p ra w o d aw stw a  tu d zież  tec h n ik i p raw o d aw czej.

III. U staw a  b u d że to w a  i o poborze re k ru ta  o ra z  t r a k ta ty  m ięd zy n aro d o w e 
będą  p rz esy ła n e  R adzie  S ta n u  ty lk o  w w y p adkach , w k tó ry ch  bądź  R ada M in., 
bądź  Izby U staw odaw cze  u z n a ją  za  p o trzeb n e  zas ięg n ąć  o p in ji  p ra w n e j R ady S ta n u  
w  pew nych  poszczególnych  k w cstjach .

IV. R adzie  S tan u  po w ie rza  się  rów n ież  k o d y fik ac ję  je d n o lity c h  d la  całego 
p a ń s tw a  kom pleksów  u staw  o raz . w ed ług  u z n a n ia  R ządu , o p raco w an ie  ro z p o rz ą 
dzeń w ykonaw czych .

V. Z m ia n y  lu b  u z u p e łn ien ia  p ro jek tó w  u staw , zao p in jo w an y c h  przez R adę 
S ta n u , u ch w alo n e  być m ogą o s ta teczn ie  do p iero  po z as iąg n ięc iu  d o d a tk o w ej o p i
n j i  R ady S tan u .

VI. C złonkow ie  R ady S tan u  są n ie u su w a ln i, nie m ogą p ias to w ać  in n eg o  u rzę 
du , prócz cz ło n k a  .T ry b u n a łu  K om petency jnego  i e w e n tu a ln ie  T ry b u n a łu  K onsty 
tu c y jn e g o ; n ie  m ogą rów nież  w y konyw ać in n eg o  zaw odu.

V II. Sk ład  R ady S ta n u , sposób  m ia n o w a n ia  je j  członków , icł. p ra w a  i obo
w iązk i, te rm in y  do w y d a w a n ia  o p in ij  i t ry b  u rzęd o w an ia  o k re ś li o so b n a  u staw a .

W  u z asad n ien iu  pow yższych tez  re fe ren c i p o d k re ś lili , że R ada S ta n u  m a  z a 
s tąp ić  K om isję  K o d y fik acy jn ą  o raz  R ade P ra w n ic zą  z ro zsze rzo n y m  zak resem  
d z ia ła n ia  i p rz y  w y p o sażen iu  n a ze w n ą trz  w od p o w ied n i a u to ry te t ,  kon ieczny  ce
lem  w y p e łn ie n ia  d o n io sły ch  i o d p o w ied z ia ln y ch  je j  zad ań . K onieczność z as ięg an ia  
je j  o p in ji  p rzed  o sta teczn ą  u ch w ałą  Izb  re fe ren c i tłu m a cz ą  te in , że p o p raw k i, do
k o n y w an e  czy to  p rzez  Se jm , czy przez S en a t, s ta w a ły  się  n ie je d n o k ro tn ie  ź ró 
d łem  sp rzeczności, n ie ja sn o śc i i n iedom ów ień  w u ch w alo n y ch  p ro jek tac h  u staw .

P o za tem  adw . L ita u e r  p rz y p o m n ia ł u ch w ałę  Z jazjlu  P ra w n ik ó w  w P o zn an iu  
z r. 1923 co do u tw o rz en ia  R ady  S ta n u  o raz  p rzeszed ł d z ie je  R ady  S ta n u  we 
F ra n c ji  od r. 1318 do  1876, k iedy  p rzy w ró co n o  je j  sekc ję  u staw o d aw czą , oraz  
w Polsce- od r. 1807 poprzez  l a ta :  1816 i 1832 do r. 1862, w k tó ry m  R ad a  S ta n u  
p o s ia d a ła  4 w y d z ia ły  spo rów  ju ry sd y k c y jn y c h , sąd o w n ic tw a  a d m in is trac y jn e g o , 
b u d żetu  i sp ra w  a d m in is tra c y jn y c h , p o d k re ś la jąc  n a  zak o ńczen ie , że w a ru n k i 
p o lity czn e  w  Polsce sk ło n iły  p ro jek to d aw có w  do p o tra k to w a n ia  zad a ń  R ady S tan u  
u n as  o d m ien n ie  od F ra n c ji ,  gdzie o p in jo w a n ie  co do u s taw  je s t  fa k u lta ty w n e , 
z a leżn e  bow iem  od u z n a n ia  Izby. a n a to m ia s t  obow iązkow e co do ro zp o rząd zeń  
w ykonaw czych  i a d m in is tra c y jn y c h , gdy u  n a s  n a leża ło b y  sp raw y  te  p ostaw ić  
o d w ro tn ie .

Po re fe ra ta c h  pp. K opczyńskiego i L ita u e ra  rozpoczęła  się  d y sk u s ja , w  k tó re j 
z a b ie ra li  g łos pp. T eodorescu , P e re tia tk o w icz , P a rczew sk i. W as iu ty ń sk i, K opczyń
sk i i p rzew odn iczący  W. M akow ski.

P. Teodorescu  zre fe ro w a ł  u p ra w n ie n ia  R ady  S ta n u  w R u m u n ji od r. 1864. 
R ad a  po d z ie lo n a  je s t  na  3 se k c je : p ra w a  p ry w a tn eg o , p ra w a  p u b licznego  i sp raw  
so c ja ln y ch . K ażdy p ro je k t u staw y , czy pochodzi od R ządu, czy też od p a r la m e n tu , 
o b o w iązkow o p rzechodzi p rzez  R adę S ta n u  d la  zw ażen ia , czy o d p ow iada  k o n s ty 
tu c j i  i in n y m  u staw o m  o raz  czy zaw ie ra  w szy s tk ie  w a ru n k i techn iczne. O p in je  
R ady  S tan u  n ie  są je d n a k  obow iązkow e, choćby  w y p o w ied zia ły  się  za  a n ty k o n s ty -  
tu c y jn o śc ią  danego  p ro je k tu . P o za tem  n a  ż ąd a n ie  R ządu lu b  p a r la m e n tu  R ada 
S tan u  o p ra co w u je  w łasn e  p ro je k ty  ustaw .

P ro f. P ere tia tk o w ic z  w y ra z ił  zdanie, że d w u k ro tn e  p rzech o d zen ie  p ro jek tó w  
u s ta w  przez R adę S ta n u :  p rzed  w n ie sien iem  do S ejm u  i p rzed  o sta teczn em  u c h w a
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len ie m  w  ra z ie  z m ian  w K o m isjach  S e jm ow ych , będzie  p rzew lek ało  sp raw ę , w obec 
czego b y ło b y  b a rd z ie j p rak ty czn em , aby o p in ji  R ady  S ta n u  zas ięg an o  dop iero  
przed  o sta teczn em  u ch w alen iem  p ro je k tu  p rzez  K om isje  S e jm u  i S en a tu . N a
s tęp n ie  m ów ca w y p o w ied zia ł się  za tern, aby  R adzie  S ta n u  pow ie rzo n o  red ag o w a
n ie  w szelk iego  ro d z a ju  u s ta w  i ro zp o rząd zeń , n ie  zaś sam y ch  ty lk o  K odeksów , 
o raz  p rzec iw  t( m u, ab y  członkow ie  R ady n ie  m ogli p ias to w ać  in n y ch  urzędów , 
a to  z uw agi na b ra k  fachow ców .

P ro f. P a rczew sk i zw ró cił uw agę n a  cbao ty czn o ść  naszego  p raw o d aw stw a , c ią 
g łą  n o w elizac je  i n iez ro zu m ia ło ść  tek s tó w , dz ięk i u ży w an iu  n iez ro zu m ia ły ch  
w jęz y k u  po lsk im  zw ro tó w  i w y p o w ied z ia ł się  p rzeciw  p o łączen iu  T ry b u n a łu  Ad
m in is tra c y jn e g o  z R adą S ta n u , czy li w ład zy  sądow ej z w ładzą  u s taw o d aw czą ; co 
zaś do sk ła d u  osobow ego R ady  zazn aczy ł, że n ie  w idzi p rzeszkód  ku tem u , aby 
członkow ie  R ady nie m ogli być p ro feso ram i U n iw e rsy te tu  W a rszaw sk ieg r o raz  
że an i Sejm  an i S en a t n ie  p o w in n y  b rać  u d z ia łu  w o b sad zan iu  R ady  gw oli w y 
łączen iu  k lu cza  p a rty jn eg o .

P rof. W a s iu ly its k i  u w a ża ł, że: 11 R ada S ta n u  p o w in n a  m ieć z ak re ś lo n y  te r 
m in  do w y d a n ia  o p in ji .  2) o p in ja  R ady  p o w in n a  być k o m u n ik o w an a  c ia łom  
u staw o d aw czy m , gdyby  R ząd n ie  p rz y ch y lił się  do n ie j ;  3) zas ięg an ie  o p u iji  R a
dy p o w in n o  być obow iązkow e w tych  razach , gdy ro zp o rząd zen ie  w ykonaw cze za 
w ie ra  p rzep isy  jiraw a  m a te rjn ln eg o  (n p . o ob ro c ie  z ie m ią ) ;  4) red ak c ja  u s taw  
p o w in n a  być p o w ie rzo n a  R adzie  S ta n u , po n iew aż  d o św iadczen ie  uczy nas, że 
b ra k i w d o tychczasow ych  u s taw ach  n ie  by ły  dz ie łem  S ejm u , lecz ich red ak to ró w .

P rezes K o p rz y ń s k i  p o d k re ś lił  w agę o d sy ła n ia  p ro jek tó w  u staw , zm ien io n y ch  
przez Se jm , do R ady S ta n u , aby d ro b n e  p o p raw k i n ie  u ch y b ia ły  całości i n ic 
w p ro w ad z a ły  zam ętu , tłu m a cz y ł, że red ag o w an ie  w sze lk ich  u staw  przez R adę S ta 
nu  „p o ło ży ło b y "  j ą  na sam y m  p o czą tk u , w y ja śn ił,  że członkow ie  R ady są  to  
osoby , m ia n o w a n e  p rzez P rezy d en ta  i p o d z ie lił z d an ie  prof. W as iu ty ń sk icg o  co 
do konieczności k o m u n ik o w an ia  S e jm o w i o p in ji  R ady.

Na zakończen ie  p ro f. M a k o w sk i  s tre śc ił  w y n ik i d y sk u s ji.
Na p o sied zen iu  w dn. 1 p a źd z ie rn ik a  p ierw szy  z a b ra ł  g łos d z iek an  w y d z ia łu  

p raw n eg o  u n iw e rsy te tu  w P a ry ż u  p ro f. h e r th e le m y ,  k tó ry  m ó w ił o R adzie S ta n u  
we F ra n c ji ,  a n a s tę p n ie  s e n a to r  P o sn er  o d czy ta ł re fe ra t  o ten i, „czy zaleca  się 
szczególne p o stęp o w an ie  p rzy  u c h w a la n iu  w c ia łach  ustaw o d aw czy ch  K odeksów : 
cyw ilnego  i k a rnego".

R efera t ten  z o s ta ł w y d ru k o w an y  in  cx ten so  w  t. IV , T h cm is P o lsk ie j" , w obec 
czego w y jm u je m y  zeń ty lk o  zasad n icze  p rz e s ła n k i a u to ra . Sen. P o sn er w ypow ie
d z ia ł  się  p rzeciw  u trą c a n iu  w p racy  u staw o d aw cze j „ e ta p u  d y sk u s ji p a r la m e n ta r 
n e j"  z uw agi n a  to , że „w  d z is ie jszy ch  rz ąd a ch  d e m o k rac ji d roga  ta  w y d a je  się  
p rz c c iw n a tu ra ln ą " , o raz  za  tern, aby  o p raco w an y  p rzez K om isję  Kodyf. p ro je k t 
u s ta w y  p rzeszed ł przez R adę P raw n iczą  p rzy  M -wie S p raw ied l. a n a s tęp n ie  przez 
p o łączone  K om isje  P raw n icze  S e jm u  i S en a tu  z u d z ia łem  p rzcd staw iec ie la  R ady 
P ra w n ic ze j, ja k o  „K o m isa rza  R ząd u " o raz  K o m isa rza  K om isji K odyfik . P ro je k t, 
o p raco w an y  przez K om isję  Kodyf.. p o w in ien  być p o d d a n y  o p in ji  rad  adw okack ich , 
to w a rz y s tw  p raw n iczy ch  i n o ta r ja ln y c b , w y d z ia łó w  p raw n y ch  u n iw e rsy te tó w , to 
w a rzy s tw  ro in iczy eb , o rg an izacy j p rzem ysłow ców , s to w arzy szeń  kobiecych, człon 
ków S e jm u  i S en a tu , p a r l j i  p o lity czn y ch  i o rg a n iz ac y j k o śc ie lnycł w szy stk ich  
w y zn ań , k tó re  sw o je  uw agi p rześlą  do  K o m isji Kodyf., a ta  p rz e jrz y  i p rzekaże  
d a lszy m  in s tan c jo m . P ra c y  K om isji P raw o d aw cze j p o w in ien  to w arzy szy ć  uczony 
języ k o zn aw ca.

Z kolei o d czy tan y  z o s ta ł  k o re fe ra t  pro f. W ereszc zyń sk ieg o ,  rów nież  w y d ru k o 
w an y  w „ T h em is" . A u to r w y p o w ied z ia ł się  za ro zesłan iem  p ro jek tó w  K odeksu 
cyw . i k a rn ., p rzy g o to w an y ch  przez K om isję  K odyf.: 1) Sądow i N ajw . i Sadom  
Apel.. 2) P ro k u ra to r j i  G en era ln e j i j e j  od d z ia ło m , 3) Izbom  A dw okackim , 4) Iz
bom  N o ta r ja ln y m , 5) W yższym  U czeln iom  (u n iw e rs y te ty  .p o litec h n ik i, W. Szk. 
Gosp. W. i t. d .) , 6) Z rzeszen iom  F>ra jivniczym , 7) Izbom  H an d l.-P rzem ., R o ln i
czym , P racy , Nacz. Izb ie  Gosp., 8) P ro k u ra tu rz e  S ądu  N ajw . i Sądów  Apel. (co 
do _K. K .). N adto  d ru k  p ro je k tu  p o w in ien  być w  k s ięg arn iach . Do n a d sy ła n ia  
o p in ji  p o w in ien  być w yznaczony  c o n a jm n ie j jed n o ro c zn y  te rm in .

Po ty m  te rm in ie  n a s tą p iła b y  w  K o m isji Kodyf. re w iz ja  p ro je k tu , k tó ry  przez 
M in. S p raw ied l. i R adę M in istró w  p rzeszed łb y  rów n o cześn ie  do S e jm u  i S en a tu , 
gdzie b y łab y  ro z p a trz o n a  p rzed ew szy stk iem  we w sp ó ln e j K om isji P raw n icze j onu
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Izb  z u d z ia łem  re p re z e n ta n tó w  R ządu  i K o m isji K odyf. R ed ak c ja  z ap ro je k to w a 
n ych  z m ia n  p o w in n a  hyc p o w ie rzo n a  K om isji K odyf. Sejm  i S en a t m o g ły b y  p ro 
je k t  a lb o  w całośc i p rz y ją ć , a lb o  w ca łośc i od rzucić , bez p ra w a  c zy n ien ia  zm ian .

T ak i t r y b  p o w in ien  być p rz ep ro w ad zo n y  w  drodze  u s ta w y  w obec ch w ilo w eg o  
o g ran iczen ia  u p ra w n ie ń  p a r la m e n tu , w im ię  z a sad y : sa lu s  re ip u lilicae  su p re m a  lex.

W  d y sk u s ji  n a d  pow yższym  re fe ra te m  z a b ie ra li  g ło s: p ro f. P a rczew sk i (za  
p ro jek tem  prof. W ercszczy ń sk ieg o ), p ro f. M akow ski, w ic e p ro k u ra to r  Sądu  N ajw . 
G rzybow ski i in n i. W szyscy p o d z ie la li zd an ie , że zw y k ły  t ry b  o p raco w y w an ia  
i u c h w a la n ia  u s ta w  w Polsce, m u si u lec m o d y fik a c ji w s to su n k u  do K odeksów : 
cyw ilnego  i karnego .

J . G.

7. SE K C JI P R A W A  A M I  t \  IS T R A C Y  JA EGO. Ś w ie tn y  pod w zględem  tre śc i i fo rm y  
re fe ra t  p. H en ry k a  B erth ć lćm y , cz ło n k a  1‘I n s t i tu t  de F ran ce  i d z iek an a  w y d z ia łu  
p ra w a  U n iw e rsy te tu  P ary sk ieg o , p. t. „O n a jn o w sz y ch  zag a d n ic n iac n  u s ta w o d a w 
stw a " , pośw ięcony  b y ł zag ad n ien io m  sąd o w n ic tw a  a d m in is tra c y jn e g o , d la teg o  więc 
u m ieszczam  jego  streszczen ie  w sw tra  sp raw o zd an iu .

Na w stęp ie  p re le g en t o k re ś lił  p raw o  a d m in is tra c y jn e  ja k o  z b ió r  p rzep isó w , 
w edług  k tó ry ch  p rzed staw ic ie le  w ład zy  p u b liczn e j w y k o n u ją  sw e czynności, o raz  
ja k o  z b ió r  środków  p raw n y ch , m a ją cy c h  zap ew nie  p rz es trz eg a n ie  przez n ich  ty ch  
p rzep isó w . Celem  p raw a  a d m in is tra c y jn e g o  je s t  u jęc ie  czynności w ładz a d m in i
s tra c y jn y c h  w n o rm y  praw ne,

W e F ra n c ji  sy s tem  p raw a  a d m in is tra c y jn e g o  je s t  n a leżyc ie  ro zh u d o w an y . 
F ra n c u sk a  R ada S tan u  b ro n i n ie ty lk o  p raw a  państw ow ego , a le  i in te re su  je d n o s t
ki w w y p ad k ach  z a n ie d b a n ia , b łęd u  lu b  n ie n a le ż y te j fo rm y  czynności w ład zy  a d 
m in is tra c y jn e j ,  w w y p ad k u  o m in ięc ia  u p o w ażn ien ia , a n aw et w tedy , gdy je d n o s t
ka, w sk u tek  d z ia ła ln o śc i w fadzy  a d m in is tra c y jn e j , p o n io sła  pew ne c iężary . P raw o  
f ra n c u sk ie  zna  od p o w ied zia ln o ść  o so b is tą  u rz ęd n ik a  za h łęd y  p o p e łn io n e  w sk u tek  
w in y  o so b is te j, o raz  o d p o w ied zia ln o ść  p a ń s tw a  za b łęd y  p o p e łn io n e  przez, u rzęd 
n ik a .

W A nglji n a to m ia s t  o d p o w ied zia ln o ść  w iększości u rzęd n ik ó w  je s t  w zu p e łn o 
ści w yk lu czu n a , a o d p o w ied zia ln o ść  re sz ty  w  zn aczn e j m ie rze  o g ran iczo n a . 
W  A m eryce je s t  ta k  sam u, ja k  w A nglji.

R olska p o jm u je  p raw id ło w o  sąd o w n ic tw o  a d m in is tra c y jn e , czem u d a ła  w yraz  
w  k o n s ty tu c ji  i w U staw ie  z d n ia  3 s ie rp n ia  r. 1922 o N ajw y ższy m  T ry b u n a le  
A d m in is tra c y jn y m . P ięk n y  sw ój r e fe ra t  p re leg en t zak o ń czy ł życzen iem , ab y  N. T. 
A. d o szed ł w o h ro n ie  leg a ln o śc i do ta k  p a in y ś ln y c h  re zu lta tó w , ja k  fra n c u sk a  R a 
da S tan u .

P. R ohdan  W as iu ty ń sk i, p ro fe so r  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o , p o św ięc ił 
sw ój re fe ra t  z ag a d n ie n iu : „U d z ia ł c zy n n ik a  o b y w a te lsk ieg o  w a d m in is tra c ji  p a ń 
stw o w ej" . P re leg en t o p a r ł  się  n a  a r t.  fi6 K o n s ty tu c ji, g łoszącym , iż u w zg lęd n io n a  
będzie  za sad a  u d z ia łu  o b y w a te li, pow o łan y ch  przez w y b o ry , w w y k o n y w an iu  za 
d ań  ogó lnej a d m in is tra c ji  p ań stw o w e j, w  g ra n ic ac h  o k re ślo n y ch  u s ta w a m i. D alej 
p re leg en t p rzy to czy ł po g ląd y  w  te j  sp raw ie  R u d o lfa  G n e ista , p ierw szego  g ru n to w 
nego bad acza  u s t ro ju  a d m in is tra c y jn e g o  A nglji.

Z naczen ie  i w a rto ść  czy n n ik a  o b y w a te lsk ieg o  w a d m in is tra c ji  rząd o w ej p. W a
s iu ty ń sk i o k re ś la , ja k  n a s tę p u je :

„P rzed ew szy stk ie in  m a  on te  z a le ty , k tó ry ch  n ao g ó ł h ra k u je  zaw odow ym  
u rzęd n ik o m  i o d w ro tn ie  te  w ady , k tó ry ch  b iu ro k ra c ja  n ie  p o w in n a  posiadać . W adą 
—  ale  n ie ty lk o  w ad ą  b iu ro k ra c ji  j e s t  szah lo n  w  z a ła tw ia n iu  sp ra w  i sk o s tn ie 
n ie  w ru ty n ie . Nie są to , j a k  zaznaczono , w y łączn ie  o b jaw y  u jem n e , po n iew aż  ' 
p o w o d u ją  w  zasad z ie  ró w n o m iern e , je d n o li te  tra k to w a n ie  s tro n  i z ap e w n ia ją  
ró w ność  w z a ła tw ia n iu  przez u rzęd y  w n io sk ó w  o b y w a te li, po m im o  z m ien ia jący ch  
się  p ia s tu n ó w  w ład zy . C zy n n ik  o b y w a te lsk i w n o si n a to m ia s t  w iększe  odczucie 
rzeczy w is to śc i, p o trze h  lu d n o śc i, u m ie ję tn o ść  u w z g lęd n ian ia  in d y w id u a ln y c h  sy- 
tu a c y j. P odczas gdy b iu ro k ra c ja ,  śc iśle  t rz y m a ją c a  się  l in j i  p o lity c zn e j, w y tk n ię 
te j p rzez  w ładze  naczelne , k ie ru je  się  g łów nie  in te re sa m i ogó lnem i, n ie  zw aża jąc  
n a  in te re sy  i w a ru n k i lo k a ln e , czy n n ik  o h y w a te lsk . d a je  rę k o jm ię  z n a jo m o ści tych  
in te re só w  i w a ru n k ó w . N a to m ia s t w  zasad z ie  u rz ęd n ik  zaw odow y m a  w yższość n ad  
„ u rzę d n ik ie m  h o n o ro w y m " p rzez  sw e fachow e w y k sz ta łcen ie , p rzy g o to w an ie  
i p ra k ty k ę , zn a jo m o ść  p rzep isó w , p o w in ien  też  w  p a ń s tw ie  w spó łczesnem  mieć- 
w iększe poczucie p ra w o rzą d n o śc i i w iększe poczucie o d p o w ied zia ln o śc i, n iż  „ la ik " -
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R eferen t dochodzi do  w n io sk ó w .
1) J e s t  rzeczą p o ż ąd a n ą  p rzek azy w an ie  części a d m in is tra c ji  p ań stw o w e j, o ile  

ro d z a j sp ra w  i w a ru n k i lo k a ln e  p o z w a la ją , racze j sam o rząd o w i, n iż  u rzęd o m  
z u d z ia łem  o b y w a te li.

2) C zynn ik  o b y w a te lsk i p o w o ły w an y  być w in ien  do re p re z en to w a n ia  in te re 
sów  zaw odow ych  i g ru p o w y ch  w c ia łach  doradczych . O p in je  w szakże tych  c ia ł nie 
p o w in n y  m ieć c h a ra k te ru  w iążącego  w ładze  p ań stw o w e , k tó re  k iero w ać  się  m a ją  
w sw ych decy z jach  in te resem  ogólnym  i dobrem  pow szechnem .

31 W c ia łach , k tó re  d ecy d u ją  o z ag au n ien iach  fach o w y ch , tech n iczn y ch  spe
c ja ln e j  ga łęzi a d m in is tra c ji ,  n a leży  pow oływ ać do w sp ó łu d z ia łu  osoby  w y k w a lif i
kow ane, w y ło n io n e  z pośród  o rg a n iz ac y j, g ru p u jąc y ch  ży w io ły  k o m p eten tn e .

4) O ile  chodzi o z a g a d n ie n ia  a d m in is tra c ji  ogó lnej (z e sp o lo n e j) , w p ro w ad ze 
n ie  osób  k o m p eten tn y ch  do ko leg jów  u ch w ala jący ch , a n ic  b ie rn y ch  f ig u ran tó w , 
u z y sk a ł  m o żn a  przez w y b o ry  pośredn ie .

3) Z ak re s  sp raw , ro zs trzy g an y ch  p rzez owe ko leg js m ieszan e , p o w in ien  o b e j
m ow ać te  z ad a n ia , k tó re  w y m ag a ją  p rzed ew szy stk iem  z n ajo m o ści s to su n k ó w  fak 
tyczn y ch , w aru n k ó w  lo k a ln y c h , a w ięc i te  k w estje  p raw n e , w  k tó ry ch  decy d u jące  
zn aczen ie  m a ją  u s ta le n ie  i ocena  s ta n u  fak tycznego , a m n ie j chodzi o in te rp re 
ta c ję  n o rm  p raw n y ch .

K o re feren t p. K azim ierz  W in d ak iew icz, n acz e ln ik  W y d z ia łu  w  M. S. W ., po 
w o ła ł się  n a jp ie rw  n a  tenże  a r t. fifi K o n s ty tu c ji, a n a s tęp n ie  p rz ep ro w a d z ił ge
nezę h is to ry cz n ą  czasów  p rzed  rew o lu c ją  fra n c u sk ą  i p ó źn ie jszy ch , o raz  z a trz y 
m a ł się  na  po jęc iu  i istocie  u rzęd u  h onorow ego  i p o w o łan iu  na  ten  u rząd .

R o zw ażan ia  sw e k o re fe re n t sp ro w ad z ił do w n iosków  n a s tę p u ją c y c h :
1) C zynny  u d z ia ł o b y w a te li w sp ra w o w an iu  zad ań  a d m in is tra c ji  p u b lic z n e j, 

o b ja w ia ją c y  się  w p ia s to w a n iu  pub liczn y ch  u rzędów  h o n o ro w y ch , je s t  z p u n - 
tu  w id zen ia  p o lity k i p ra w n e j b a rd zo  p o żądany .

2) 1 's tro j o rg an ó w  a d m in is tra c ji  p u b lic z n e j, w k tó ry ch  ten  u d z ia ł m a w y stę 
pow ać, p o w in ien  być ta k  u rząd zo n y , ab y  ten  u d z ia ł m óg ł się  j a k  n a jsk u te cz n ie j 
i n a jw y d a tn ie j  o b jaw ia ć , bez o p ó ź n ia n ia  n o rm aln eg o  biegu a d m in is tra c ji .

3) P o ż ą d an ą  b y łab y  sp e c ja liz ac ja  ko leg jów , w edług  poszczególnych d z ia łó w  
a d m in is tra c ji  z a m ia s t o d d a w an ia  ogó łu  sp ra w  p o jed y ń czy m  koleg jom .

4) N a leżałoby  ja k  n a jszy b c ie j zo rg an izo w ać  na  ca ły m  o b sza rze  R zeczypospo
li te j  n iższe  sąd o w n ic tw o  a d m in is tra c y jn e  1 i 2 in s ta n c ji,  o p a r te  n a  p rzew id z ian em  
K o n s ty tu c ją  w sp ó łd z ia łan iu  c zy n n ik a  o b y w ate lsk ieg o  i p rzek azać  tem u ż  sąd o w n i
c tw u  w łaśc iw y  z ak re s  k o m p eten cji.

Z ag ad n ien ie  n iez m ie rn e j w agi o p ra co w a ł w re fe rac ie  p. t. „ S p raw a  ro zbudow y 
sąd o w n ic tw a  a d m in is tra c y jn e g o  w  P o lsce" p. M ichał W aśk o w sk i, sędz ia  N. T. A.

R e fe ren t dochodzi do w n io sk ó w :
1) Z asad n icza  z m ia n a  p o d staw  sąd o w n ic tw a  a d m in is trac y jn e g o , o k re ślo n y ch  

w a r t.  73 K o n s ty tu c ji m arco w ej, n ic  je s t  w sk az an a  w  obecnych w a ru n k ac h .
2) P rzep isy  K o n s ty tu c ji, t r a k tu ją c e  o sąd o w n ic tw ie  a d m in is tra c y jn e m , w in n y  

być u m ieszczone  w ro zd z ia le  o w ładzy  sądow ej.
3) R ozbudow a sąd o w n ic tw a  a d m in is tra c y jn e g o  w in n a  się  oprzeć na  zasad ach , 

w yrażo n y ch  w  a r t.  73 K o n s ty tu c ji m arco w e j, i og ran iczy ć  się  do z o rg an izo w an ia  
sąd o w n ic tw a  a d m in is tra c y jn e g o  n iższe j in s ta n c j i,  p o z o s taw ia ją c  n ie tk n ię ty m  
u s tró j  N. T. A., ja k o  in s ta n c j i  w y łączn ie  k a sa cy jn e j.

4) C a ła  o rg a n iz a c ja  sąd o w n ic tw a  a d m in is tra c y jn e g o  z N. T. A. n a  czele w in n a  
być d w u sto p n io w a .

5) Sądy a d m in is tra c y jn e  I-e j in s ta n c ji  w in n y  być z u p e łn ie  u n iez a le żn io n e  od 
w ład zy  a d m in is tra c y jn e j  i tw o rzy ć  z N. T. A. n a  czele jed e n  z w arty , o p ie ra ją c y  
się  n a  ty ch  sam ych  p o d staw ach , o rg an izm .

6) Sądy  a d m in is tra c y jn e  I-e j in s ta n c ji  w in n y  nosić  n azw ę  a d m in is tra c y jn y c h  
sądów  re g jo n a ln y c h , w zg lędn ie  obw odow ych , a  ok ręg i ich w in n y  być p rz y s to so 
w ane  do  is tn ie ją c y c h  okręgów  sądów  ap e lacy jn y ch .

7) Sądy a d m in is tra c y jn e  I-e j in s ta n c j i  p o w in n y  o rzek ać  in  m e rito  z p raw em , 
a lb o  p rz e k a z a n ia  sp ra w y  d la  u z u p e łn ie n ia  s ta n u  fak ty czn eg o  w ład zy  a d m in is tra 
c y jn e j, k tó ra  w y d a ła  z a sk arżo n e  o rzeczen ie, a lb o  p rz ep ro w a d z en ia  sam y m  p o 
trze b n y ch  dochodzeń.

8) O dw ołan ie  się  do sąd u  a d m in is tra c y jn e g o  m oże m ieć m ie jsce  ty lk o  po  
w y c ze rp a n iu  a d m in is tra c y jn e g o  to k u  in s ta n c y j.
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9) Z ask a rż en iu  do są d u  a d m in is tra c y jn e g o  I-e j in s ta n c ji  będą p o d leg a ły  o s ta 
teczne  z a rz ąd z en ia  i o rzeczen ia  W szystkich w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  p ań stw o w y ch , 
pod leg łych  bezp o śred n io  w ład zo m  c e n tra ln y m , o raz  w ładz  sam o rządow ych .

10) U d z iał czy n n ik a  o b y w ate lsk ieg o  p o w in ien  być zap ew n io n y  ty lk o  w  sąd ach  
a d m in is tra c y jn y c h  I-e j in s ta n c ji  w s to su n k u  2 sed z ió w -la ik ó w  na  3 sędziów  z a 
w odow ych w k ażdym  kom plecie  o rzek a jący m .

W  k o re fc rac ic  sw ym  p. T ad eu sz  H ilaro w iez, p ro feso r W o ln e j W szechnicy  P o l
sk ie j, p o ru sz y ł m iedzy  in n em i k w estje  kosz tów  p o stę p o w a n ia  i sk u tk ó w  p raw n y ch  
w yro k u  u ch y la jącego .

K o re feren t p. ad w o k a t Je rzy  I.angrod , D ocent W o ln e j W szechnicy  P o lsk ie j, 
uw aża ł, że, za p rzy k ład em  N iem iec, K. T. A. w in ien  być p rz en ies io n y  ze sto licy  
do jed n eg o  z m ia s t w o jew ódzk ich , ze w zględów  n a  po żąd an e  o d d a len ie  od cen 
tru m  w a lk  i w p ływ ów  po lity czn y ch . P ro jek l ten , w ed ług  m n ie , je s t  zu p e łn ie  n ie 
w sk azan y m . W szy stk ie  nasze  in s ty tu c je  c en tra ln e  z n a jd u ją  sią w sto licy , n ie  ro 
zu m iem . dlaczego jed en  N. T. A. m a hyc n a  p ro w in c ji. Byłoby to  p rzed cw szy st- 
k iem  ogrom nem  sk ręp o w an iem  d la  ad w okatów .

N a to m ia st p ro je k t  p. L an g ro d a , aby  sąd o w n ic tw o  a d m in is tra c y jn e  by ło  pod
p o rząd k o w an e  w d z ied z in ie  a d m in is tra c ji  sąd o w ej M in istrow i S p raw ied liw o śc i, 
a n ie ta k . ja k  to  dziś m a  m ie jsce . P rezesow i B ady M in istrów , uw ażam  za zu p ełn ie  
s łu szn y . N icsporncm  je s t,  że sąd o w n ic tw o  a d m in is tra c y jn e  m a  c h a ra k te r  sądow y, 
n a le ży  w iec, ab y  ten  c h a ra k te r  był d o p ro w ad zo n y  do końca. T ak  by ło  w H osji 
p rz ed re w o lu cy jn e j, ta k  je s t  obecn ie  w N iem czech. A ust r j  i i F in la n d ji  .

H ów nież za  z u p e łn ie  s łu szn y  u w ażam  pog ląd  p. L angroda , aby sąd o w n ic tw o  
a d m in is tra c y jn e  s ta ło  od d z ie ln ie  od pow szechnego. Z łączen ie  zaszk o d z iło h y  bez- 
w ą tp ie n ia . ja k  jed n e m u , ta k  i d ru g iem u  sąd o w n ic tw u . S p raw y  a d m in is tra c y jn e  
m a ją  sw e sp ec ja ln e  cechy i n ie  w y o b rażam  sobie  kogoś w ro li sędziego pow szech
nego i a d m in is tra c y jn e g o  zarazem .

Z ag ad n ien ia , p o ru szo n e  przez  p. p. W aśkow sk iego  i L an g ro d a  są ogrom nego  
zn aczen ia  i n a leży  p ragnąć , aby  sp raw a  ro zb u d o w y  sąd o w n ic tw a  a d m in is tra c y j
nego w Polsce b y ła  ja k  n a jszy b c ie j u rzeczy w is tn io n a .

S I .  M a l a c h i t m s k i - ł . c m j u t  k i .

Przem ów ienie p. Prezesa
Zarztjdu G łó w n eg o  Zrzeszenia S ęd ziów  i Prokuratorów , S ęd ziego  

N . T . A. Jana M oraw skiego, podczas otw arcia II Zjazdu  
P raw n ik ów  P olskich .

Niżej podajem y przem ów ienie p. Prezesa Zarztjdu Głównego Zrze
szenia Sędziów i Prokuratorów , Sędziego N. T . A. Jana M orawskiego, 
które ze w zględu na zav\arte w niem  m yśli i osobę m ów cy, zasługuje  
ze w szeehm iar na uwagę czyteln ików .

„ P o zw alam  sob ie  z ab rać  głos, w im ie n iu  Z rzeszen ia  Sędziów  i P ro k u ra to ró w  
Hz. P. —  O rg a n iza c ja  szeregów  sąd o w n ic tw a  pod w zględem  k o rp o rac y jn y m  od 
czasu  o s ta tn ie g o  W ileń sk ieg o  Z jazd u  P ra w n ik ó w  w kro czy ła  n a  now e to ry  z ch w ilą  
po łączen ia  w  r. 1926 w szy s tk ich  d aw n ie jszy ch  dz ie ln icow ych  zrzeszeń  i s to w a 
rzyszeń  w  jed n ą  całość . Z rzeszen ie  n asze, licząc obecn ie  w szeregach  sw oich  ju ż  
przesz ło  80c/( w szy stk ich  sędziów  i p ro k u ra to ró w  w  P a ń s tw ie , s łu szn ie  re p re z en 
to w ać  m oże całe  sąd o w n ic tw o  po lsk ie , ja k o  jeg o  spo łeczny  w y k ład n ik .

Z ja zd y  P ra w n ik ó w  są n ie ty lk o  n ie ja k o  re w ją  d o ro b k u  m y śli p ra w n icz e j, ale 
d a ją  one tak że  sposobność  do  w y m ian y  z d ań  i u s ta le n ia  o p in ij  w  ca ły m  szeregu  
czek ający ch  ro z w iąz an ia , n a jb a rd z ie j  a k tu a ln y ch  k w e s ty j p raw n y ch .

W  Polsce  m a ją  one u s ta lo n ą  ju ż ,  c h lu b n ą  tra d y c ję . Ale podczas gdy d a w n ie j, 
p rzed  o d zy sk an iem  n iepod leg łości, z ak re s  ich , z uw agi na  ów czesne s to su n k i p o 
lity czn e , m u s ia ł  być h a rd z ie j  śc ieśn io n y , obecn ie  zy sk a ły  one n iezm ie rn ie  n a  sw ej 
do n io sło śc i i zn aczen iu .
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Ja k o  en 'hi, c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  p sy ch ik i og ó ln ej po . k a ta k liz m ie  w ie lk ie j  
w o jn y , o b serw ow ać m ożem y w szerszych  w a rs tw a ch  spo łecznych  pew ne ja k b y  
lek cew ażen ie  p raw a , k tó rem u  p rz ec iw staw ia  się  s to jąc e  ja k o b y  poza n iem  po
trze b y  życia. O b jaw  ten  w y s tę p u je  m oże jeszcze  częściej w naszem  sp o łeczeństw ie , 
k tó re  przez d łu g i o k res p o z b aw ie n ia  n iezaw is ło śc i p a ń stw o w e j n au czy ło  się  t r a k 
to w ać  o b o w iązu jące  p raw o  obce, ja k o  coś n ie je d n o k ro tn ie  w rogiego duchow i n a 
rodu  a tern  sam em  p rzy zw y czaiło  się  łam ać  je  i obchodzić. Z ta  p sy ch ik a  ohecnie, 
gdy m am y  w łasn e  p ań stw o , p raw n icy  po lscy  m u sza  w alczyć przez sze rzen ie  i pod
noszen ie  a u to ry te tu  p raw a . Z d ru g ie j s tro n y  o d zy sk an a  n iepodleg łość, z jed n o cze
n ie  ziem  p o lsk ich , o różnych  sy s tem ach  p raw n y ch , p o s ta w iły  p ra w n ik ó w  po lsk ich  
p rzed  ogrom em  z ad ań , k tó re  k o m p lik ijja  się  jeszcze przez p o w sta n ie  w czasie  po
w o jen n y m  całego szeregu now ych zu p ełn ie  p ro b lem ó w  p raw n y ch  i społecznych . 
Do o s iąg n ięc ia  tych  celów , do ro z w iąz an ia  ty ch  tru d n y c h  zad ań , p rzyczyn ić  się  po
w in n y  Z ja zd y  P raw n ik ó w , u rz ąd z an e  obecn ie, j a k  w iadom o, przez St. D elegację 
Z rzeszeń  i In s ty tu c y j P raw n .. o rg a n iz ac ję , do k tó re j i z rzeszone  sadow nic tw o  
n a leży .

O brady  i d y sk u s je  Z ja zd u  stan o w ić  będą bog a ty  i cenny  m a te r ja ł  d la  p rac  
ustaw o d aw czy ch , d la  tw o rz en ia  now ych in s ty tu c y j i n o rm  p raw n y ch , k tó ry ch  w y
k o n an ie  i p rzy sto so w an ie  się  w p rzyszłości do p rak ty czn eg o  życia  przez n a d an ie  
im  o d p o w ied n ie j w y k ła d n i, będzie Szczytnem , lecz n ie ła tw em  zad a n ie m  sędziów  
i p ro k u ra to ró w . Z d ru g ie j s tro n y  i d z ia ła ln o ść  ustaw o d aw cza , je ż e li m a  być zgod
n a  z p o trze b am i sp o łeczeń stw a  i p rzy czy n iać  się  do w zm o cn ien ia  i pełnego  ro z 

w o j u  s i ł  naro d o w y ch , o p ierać  się  w in n a  n ic ty lk o  na  n a jd o sk o n a lszy ch  choćhy 
k o n s tru k c ja c h  teo re ty czn y ch , a le  w ró w n e j m ie rze  c o n a jm n ie j liczyć się  m u si 
z d o św iad czen iam i zeb ran em i w d rodze  p rak ty czn eg o  s to so w an ia  u staw . Tego 
m a te r ja łu  d o sta rczy ć  m oże p rzcd ew szy stk ie in  m a g is tra tu ra  sadow a, s ty k a ją c a  się 
b ezp o śred n io  z życiem  codziennem , m a ją c a  sposobność do o b se rw ac ji, j a k  o d d z ia - 
ł jw u ją  o b o w iązu jące  p rzep isy  na s to su n k i ekonom iczne  i społeczne i do o p a rc ia  
na  nich  w niosków , w ja k im  k ie ru n k u  n o rm y  te  n a le ża ło b y  p o p raw ić, czego dow o
dem . że sądy  n ie raz  w y k ład n ią  p raw a  w y p rzed z iły  jeg o  refo rm ę.

Nic dziw nego za tem , ze sąd o w n ic tw o  po lsk ie  z żyw em  za in te re so w a n iem  śle 
dzić będzie p rzeb ieg  i w y n ik i o b ra d  II Z jazd u  P ra w n ik ó w  P o lsk ich , w k tórego  
p ro g ram ie  j i s t  szereg tem a tó w  sp e c ja ln ie  j e  obchodzących . W liczb ie  p re leg en tó w  
Z ja zd u  w idz im y  członków  naszych  n a jw y ższy ch  m a g is t ra tu r  sądow ych , a je ż e li 
u d z ia ł czy n n y  sędziów  w p racach  Z ja zd u  n ie je s t  ta k  liczn y , ja k b y  to  odpo w iad ało  
■eh życzen iu , to  tłu m a cz y  się  to  zn an e in i szerszem u ogółow i, szczególnie tru d n e m i 
w a ru n k a m i, w ja k ic h  sędziow ie i p ro k u ra to rz y  po lscy  zm uszen i są pracow ać. 
YV szczególności w z ra s ta ją c e  w ciąż  p rzec iążen ie  sędziów  i p ro k u ra to ró w  p racą  
n ic  po zw o liło  p rzed ew szy stk iem  członkom  sąd o w n ic tw a  na  lic z n ie jszy  u d z ia ł 
w  Z jeździe.

W g łęhok iem  p rz ek o n a n iu , że ro zw ó j m y śli i k u l tu ry  p raw n icze j, w zw iązk u  
z ro zsze rzen iem  w śród  n a jsze rsz y ch  w arstw ’ idei p o sz a n o w an ia  p ra w a  i zasad  
p raw o rząd n o śc i, p rzy czy n ia  się  n a jw ię ce j do w zm o cn ien ia  p o d staw  b u d o w y  P a ń 
stw a , sędziow ie i p ro k u ra to rz y  po lscy  w ita ją  II Z jazd  P ra w n ik ó w  Polsk ich  i sk ła 
d a ją  m u serdeczne ży czen ia , ab y  rzucone  tu  w toku  o b ra d  m y śli s ta ły  się  zaw ią z 
k iem  i ź ród łem  dalszego  św ie tnego  ro zw o ju  naszego  rodzim ego  p ra w a  a p race  
Z ja zd u  p rzy czy n iły  się  do p o d n ies ien ia  pow agi p raw a, a tern sam em  do w zm ocn ie
n ia  n a sze j N a jja śn ie js z e j R zeczy p o sp o lite j" .

Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego.
Z ap ro w ad zen ie  w n a ję ty ch  lo k alach  p ry w a tn y ch  s ta e y j rad jo o d b io rczy ch  

w ra z  z p o trzeb n em i d la  nich  p rz y rz ą d am i n a le ży  n aogó ł poczy tyw ać za 
w chodzące \yedług w a ru n k ó w  i p o trze b  czasów  d z js ie jszy ch  w  z ak re s  n o r
m alnego  spo so b u  u ży w an ia  m ieszk an ia , to  je d n a k  z ak ład a n ie  a n te n  na  
d achu  m oże być dopuszczone jed y n ie  z zezw olen ia  w łaśc ic ie la  n ie ru c h o 
m ości.
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R o zstrzy g a jąc  sp o r p om iędzy  lo k a to rem  i w łaśc ic ie lem  n ieru ch o m o ści, 
p o w s ta ły  z p rzy czy n y  n ieu d z ie len ia  p rzez  tegoż zezw o len ia . Sądy po w in n y  
w k ażdym  poszczególnym  w y p ad k u  rozw ażyć , czy zachodzą  okoliczności, 
u sp ra w ie d liw ia ją c e  odm ow ę, czy też  p rz e jaw  n ad u ży c ia  p raw a.

Sąd N ajw yższy na posiedzeniu Izby I w  dniu 11 w rześn ia  1929 r. 
w spraw ie W ładysław a R ozensztata przeciw ko W aeław ow i M anduko- 
wi o prawo założenia anteny rozpoznaw ał skargę kasacyjną adw oka
ta W acław a T rejdosiew icza, pełnom ocnika W acław a M anduka, na 
w yrok Sądu O kręgowego w W arszaw ie z dnia 20 kw ietnia 1928 r.

W ładysław  R ozensztat w ystąp ił przed Sąd P okoju  okr. 22 m. st. 
W arszaw y przeciw ko W acław ow i M andukowi —  o uznanie, iż pow o
dow i, jako lokatorow i położonego w W arszaw ie dom u pozw anego, 
służy prawo ustaw ienia na w łasny koszt na dachu tego dom u anteny  
do posiadanego przez powoda aparatu radjowego.

Sąd Pokoju w yrokiem  z 16 stycznia 1928 r. pow ództw o oddalił, 
lecz Sąd O kręgow y w W arszaw ie, z apelacji powoda, w yrokiem  z 20 
kw ietnia 1928 r. w yrok pierw szej instancji u ch y lił i powództwo  
uw zględnił.

W skardze kasacyjnej pełnom ocnik pozw anego żąda uchylenia  
w yroku Sądu O kręgowego, zarzucając obrazę art. 544, 545, 1134, 1135 
i 1728 K. art. i ustaw y o ochronie lokat, z 11 kw ietnia 1924 r., 
art. 13 ustaw y z 3 czerwca 1924 r. o poczcie, telegralie i telefonie  
(Dz. l ’s l. z 1924 r. Nr. 58, poz. 581) oraz art. 129 i 142 l 1. P. C.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania Sędziego-refercnta, głosów  rzecz
n ików  stron i w niosków  Prokuratora,

zw ażyw szy:
że obrazę art. 1134 K. C., art. 13 ustaw y o poczcie, telegrafie i te

lefonie i art. 142 l . P. C. skarga kasacyjna upatruje w e w niosku Są
du O kręgowego, jakoby upow ażnienie w ładzy do założenia pryw atnej 
stacji radjo-odbiorczcj zw alniało lokatora, który lo upow ażnienie  
w yjednał, od potrzeby uzyskania zezw olenia w łaściciela  dom u na za
łożenie na dachu anteny;

że zarzut ten jest słuszny, nie rozważył bowiem  Sąd O kręgowy, 
iż z treści przep isów  o pryw atnych radjostacjach odbiorczych, m ie
szczących się w  §§ 16 —- 23 rozporządzicnia z 10 października 1924 r. 
M inistra Przem ysłu i Handlu w porozum ieniu z M inistram i Spraw  
W ewnętrznych, i Spraw W ojskow ych w  spraw ie urządzeń radjotech- 
nieznych (I)z. l ’st. z 1924 r. Nr. 99, poz. 9 1 5 ), w ynika, że określają  
one jedyn ie form alności, niezbędne do uzyskania zezw olenia urzędu  
pocztow o-telcgraficzncgo na założenie takieb stacyj oraz zaw ierają  
pew ne w ym agania techniczne co do ich urządzenia i korzystania z nich, 
lecz w cale nie dotyczą pow stających na tle założenia tych stacyj sto
sunków  lokatorów  do w łaścicieli n ieruchom ości:

że następnie, zarzucając obrazę art. 544, 545, 1135 i 1728 K. C. 
oraz art. 1-42 U. P. C., zasadnie też skarga kasacyjna w ytyka m ylność  
w niosku Sądu O kręgowego, iż pozw any nie m iał żadnej podstaw y do 
sprzeciw iania się założeniu przez pow oda anteny na dachu, poniew aż  
upraw nienie odnośne w ypływ a dla pozw anego zarów no z art. 544 
K. C., stanow iącego dla niego, jako w łaściciela  dom u, najrozciąglej-
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sze  prawo korzystania z rzeczy i rozrzijdzania nią, jakotez z art. 
1134 i 1139 K. C., określających  skutk i um ow y najm u m ieszkania, 
zawartej z pow odem ; jeżeli bowiem  ostatn ie przepisy z jednej strony  
nakazują liczenie się co do zakresu używ ania najętych lokali z w a
runkam i i potrzebam i m iejsca i czasu, upraw niającem i lokatorów  do 
korzystania z takich technicznych urządzeń, które są zgodne z tern. 
w arunkam i i należą do norm alnego sposobu używ ania najętego lo
kalu (porów , orzeczenie Sądu N ajw yższego z 1924 r. Nr. 154), to 
z drugiej strony z m ocy tychże przepisów  praw a nie m oże być dopu
szczone korzystanie z ow ych urządzeń, jeżeliby, czy to z powodu  
szczególnych okoliczności danego najm u, czy też z powodu w adliw o
ści technicznych, korzystanie to nie było zgodne z pojęciem  norm al
nego używ ania rzeczy najętej, lub też zrządzało istotne szkody w ypu
szczającem u w nujein, albo sąsiednim  lokatorom ;

że wobec tego, chociaż jest rzeczą pow szechnie w iadom ą, iż urzą
dzenia radjowe, należące do zd ob jezy  tecnniki, posiadających w ybit
ne dla rozwoju kultury znaczenie, znalazły obecnie szerokie zastoso
w anie i zaprow adzanie w najętych lokalach stacyj pryw atnych radjo- 
odbiorczych wraz z potrzebnem i dla nich przyrządam i, należy naogół 
poczytyw ać za w chodzące w edług w arunków  i potrzeb czasów  dzi
siejszych  w zakres norm alnego sposobu używ ania m ieszkania, —  to 
jednak  m ylne jest m niem anie Sądu O kręgowego, jakoby zakładanie  
anten na dachu m ogło być zaw sze dopuszczane, pom im o braku zezw o
len ia  w łaściciela  n ieruchom ości; rozstrzygając zatem  spór pom iędzy  
lokatorem  i w łaścicielem  nieruchom ości, pow sta ły  z przyczyny nie- 
udzielcnia przez ostatniego zezw olenia na założenie na dachu anteny  
do aparatu radjowego odbiorczego, Sądy pow inny w każdym  poszcze
gólnym  przypadku rozważyć, czy zachodzą okoliczności, w yłączające  
w ogóle założenie anteny z powodu w łaściw ości budynku albo innej 
przeszkody, czy sprzeciw  w łaśeiciela ma podstaw ę w uchylaniu  się 
lokatora od zastosow ania przyjętych w praktyce w ym agań technicz
nych, czy też przeciw nie, odm ow a zezw olenia nie ma poważnych pod
staw  i stanow i przejaw nadużycia p raw a,

że gdy w spraw ie niniejszej Sąd O kręgow y tych isto*nych dla jej 
w yniku okoliczności nie w yjaśn ił i nie rozważył, to zapadły z takiem i 
uchybieniam i wyrok, jako nieczyniący zadość w ym aganiom  art. 112 
U. P. C., nie m oże się ostać; nie zachodzi w ię f  potrzeba rozważania  
pozostałych zarzutów  skargi kasacyjnej;

z tych zasad Sąd N ajw yższy w yrok Sądu O kręgowego w  W ar
szaw ie z dnia 29 kw ietnia 1923 r. z powodu obrazy art. 142 U. P. C. 
uchyla  i sprawę tem uż Sądowi do ponow nego rozpoznania w innym  
składzie Sędziów przekazuje (S. O. 1 Nr. 2 8 5 /2 9 ) .

Orzecznictwo Izby II Sądu Najwyższego.
Z a b ra n ie  lisa. i/o strze lanego  p rzez osobę trzeciii. z  g ru n tu  in n e j  osoby, 

s ta n o w i p rze s tę p s tw o  z art. 581 K. K., a n ie  z  a rt 623 K. K.
Sąd N ajw . na  p o sied zen iu  sądow em  w dn. 31 m a ja  1929 r. w sp ra w ie  Izy d o ra  

T o m alsk ieg o , osk. z a r t. 581 K. K. ro zp o zn a w a ł ska rg ę  k a sa c y jn ą  T o m alsk iego  n a
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w y ro k  S. O. w P io trk o w ie  z dn. 18.3 29. S k arg a  k a sa c y jn a  n a rzuca  o b razę  art. 581 
K. K. o raz  a r t.  119 P . P. K. p rzez  sk azan ie  o sk arżo n eg o  za  k ra d z ie ^  lis a , p o s trz e 
lonego  przez  s trzelców , pom im o, że z w ie rzy n a , n a w e t p o strz e lo n a , n ie je s t  je s z 
cze w n iezy jem  p o s ia d a n iu , dopóki ży je  i u c iek a ; po n iew aż  w sp raw ie  n ie  zo sta ło  
u s ta lo n e , aby  lis  < |uestionis by ł sp ec ja ln ie  w y h o d o w an y  d la  celów  p o lo w an ia , 
w ięc, ja k o  n a le ży ty  do k a te g o rji p rzed m io tó w , p o w sta jący ch  i ro z w ija ją c y ch  się 
bez pom ocy człow ieka , nit m ógł hyc. w m yśl o rzeczen ia  S. X. Nr. (55/2(1, o b jek tem  
k rad zieży  w ro z u m ien iu  a r t. 581 K. K. i p rze to  do sp raw y  n in ie jsz e j m o żn a  by ło  
zas to so w ać  jed y n ie  a r t. 623 K. K.

Sad N ajw yższy  zw aży ł, co n a s tę p u je :
1. W edług p o dzie lonych  przez Sąd O kręgow y u s ta le ń  Sadu P o k o ju , o sk a rżo n y  

na  p o lo w an iu , u rząd zo n em  przez N ad leśn ic tw o  „ p ls z ty n "  by ł w  nagance. Po po
s trz e len iu  lisa  p rzez  m yśliw ego , pobieg ł za lisem  razem  z d ru g im  o sk a rżo n y m , 
poczem  go u k ry ł, a po skończoncni p o lo w an iu  z ab ra ł.

2. Pow yższe u s ta le n ia  w y ty cza ją  całkow icie  m ożność k w a lif ik o w a n ia  czynu  
osk arżo n eg o  z a r t. 623 K. K., p on iew aż  p rzep is  ten  ściga w in n y ch  sam ow olnego  
p o lo w a n ia  i po łow u w cudzym  lesie . o sk a rżo n y  zaś z a b ra ł u po low anego  przez 
in n y  osobę lisa .

3. J a k  w idać z ak t sp raw y , po lo w an ie  w lasac h  p ań stw o w y ch , na leżących  do 
N ad leśn ic tw a  „O lsz ty n " , o d b y ło  się  w d n iu  21 g ru d n ia  1928 r., lis  zaś , z ab ity  na 
tern  p o lo w an iu , z o s ta ł  z a b ra n y  z o b ręb u  tych że  lasów . P o n iew aż, w m y śl a r t .  4 
Kozp. P rezyd . K zp lite j z dn. 3.12.1927 r. o p ra w ie  łow ieck iem  (Dz. l 's t .  poz 934), 
p o lo w an ie  zw iązan e  je s t  z w łasn o śc ią  g ru n tu  i n a leży  do jeg o  w łaśc ic ie la , p rze to  
zgodnie  z ustępem  II a r t. 6 tegoż R o zporządzen ia , z a b ity  lis  s ta n o w ił w łasność  
p ań stw o w y , co z n a jd u je  p o tw ie rd zen ie  i w a r t. 84 Itozp., w y raźn ie  s tan o w iący m , 
że zw ierzy n a  z a b ita  lu b  z ło w io n a  b ezp raw n ie  w cudzym  obw odzie  łow ieck im , n a 
leży  do w łaśc ic ie la  p o lo w an ia .

4. Z pow yższego w y n ik a , że lis  q u c s tio n is  s ta n o w ił w s to su n k u  do o sk a rżo 
nego w łasność  cudzy i m ógł być p rzed m io tem  b ezpraw nego  z ab o ru  pod postacią  
k rad zieży , sko ro  z iloby ty  z o s ta ł n ie w drodze  p o lo w an ia  lu b  po łow u, o k tó rem  
m ów i a r t.  623 K. K., lecz w drodze  p o ta jem n eg o  z ab o ru  p rzez cz łonka  nag an k i. 
P o za tem  a r t. 623 K. K. n ie m ógł znaleźć  za s to so w an ia  w sp raw ie  n in ie jsz e j je s z 
cze i d la tego , że na m ocy a r t.  91 Itozp. P rezyd . z dn. 3.12.1927 cz. 2 i 3 a r t. 623 
K. K. zo s ta ły  całk o w icie  uchy lo n e  z d n iem  28.12.1927, część zaś I z o s ta ła  u ch y lo n a , 
o ile  dofyczy p o lo w a n ia ; z resz tą  za ró w n o  a r t. 623 K. K. w n ieu c h y ló n c j sw ej czę
ści, ja k  i a r t. 2 Itozp. Prez. o p raw ie  łow ieck iem  pod połow em  (ło w ien iem ) ro zu 
m ie ją  p rzy w łaszczen ie  ż y w e j zw ie rzy n y ,  n ie  zaś zw ierzy n y , p rzez kogoś innego  
z ab ite j.

Z ty ch  zasad  S. N. n a  m ocy a r t.  174 l ’. P. K. . . sk a rg ę  kas. J . T. o d d a la .

DOI) \TKF FCNKOYJNK W SĄDOWNICTWU-:.
W d n iu  25 p aźd z ie rn ik a  r. b. Itad a  .M inistrów  n a  w n iosek  p. M in is tra  S p ra 

w ied liw ości z a tw ie rd z iła  p ro je k t d o d a tk ó w  fu n k c y jn y c h  d la  sąd o w n ik ó w , z a jm u 
jąc y ch  k ierow nicze  s tan o w isk a . P rz y z n a n o : P ie rw szem u  Prezesow i Sądu N a jw y ż
szego d o d a te k  w kw ocie 800 zł. m iesięczn ie , P ie rw szem u  P ro k u ra to ro w i S. N. 600 
zł.. P rezesom  Izb  S. N. po 500 zł. k ie ro w n ik o m  P ro k u ra tu r  S. N. po 400 zł. P re 
zesom  Sądów  A pe lacy jn y ch  po 500 zł., P ro k u ra to ro m  p rz j  Sąd. Apel. po 400 zł.. 
W iceprezesom  Sąd. Apel. po  200 zł.. P rezesom  Sąd. Okr. po 300 zł.. P ro k u ra to ro m  
p rz y  Sąd. Okr. po 200 zł. i W iceprezesom  Sąd. Okr. po 150 zł. P o n a d to  .M inister
s tw o  S p raw ied liw o śc i w n io sło  o p rz y z n a n ie  sędziom  śledezym  okręgow ym  i w i
c e p ro k u ra to ro m  p rzy  sąd. okr. g ru p y  B u p o sażen ia  o raz  w ic ep ro k u ra to ro m  sąd. 
apel. g ru p y  C u p o sażeń ia , d a le j d o d a tk ó w  za k ie ro w n ic tw o  n acze ln ik o m  sądów  
g rodzk ich  w b. zab o rze  ro sy jsk im , o raz  sp ec ja ln y ch  d o d a tk ó w  do u p o sażen ia  
w szy s tk im  sędziom  grodzk im . R o zstrzygn ięc ia  te j sp raw y  n a leży  oczekiw ać 
w  n ied a lek ie j p rzyszłości. d o d a tk i do u p o sażen ia  p ro je k tu je  się  je d n a k  p rze
znaczyć tak  n iew ie lk ą  sum ę że w y d a tn e j, a ta k  k o n ieczn e j, p o p raw y  b y tu  sę
dziów  g rodzk ich , to  n ie  spow odu je .

Ze sw ej s tro n y  stw ie rd za m y , że p rzy zn an e  obecn ie  d o d a tk i fu n k c y jn e  są za 
ledw ie  w zn ik o m y m  sto su n k u  do do d a tk ó w , p rzy zn an y ch  in n y m  urzędom .

_ Np. w o jew odom  p rz y zn a n o  po 1500 zł. m iesięczn ie . Śwriadczy  to  d o b itn ie  
o n ied o cen ian iu  p rzez  sfe ry  m ia ro d a jn e  czy n n ik a  w y m iaru  sp raw ied liw o śc i i t r a k 
to w a n iu  te j  słu żb y , ja k o  zb ęd n y  o rg an  p aństw ow y.
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